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Ceny ogłoszeń.
Ogłoszenia (inseraty) za 1 wiers* 
petitowy lub jego miejsce 2 0  hal. 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 80  halerzy. 
Nekrologia za wiersz peut. SO hal. 
Doniesien ia o ślubach, zaręczynach 
it p. wiadomości po i hor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz b h. 

.najtaniej 6 0  halerzy. Wyrazy gr.m- 
szem pismem liczą się pod..ójiu’a.

Ceny oddzielnych numerów: 
Nr popołudn. 6 h. z przesyłką 10 h. 
Nr. ooranny 4 h. z przesyłką 6 h 
Drobnych rękopisów' nie zwraca się.
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uprasza się nadsyłać poa adresem: Administracya Słowa Polskiego we Lwowie. — Adres a ll telegramów: Słowo Lwów. - -  Nr. telefonu Redakcyi 541, Administracji
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Okupacja Królestwa.
Protest hr. Gołućhowskiego przeciwko mowie 

Rneinbabena, acz zupeinie słuszny i uzasadniony, wywo­
łał zdziwienie dość powszechne, bo przyzwyczajono się 
już od dawna do uległości rządu austro-węgierskiego 
wobec potężnego sojusznika. Zaczęto się też bacznie 
przypatrywać stosunkom sprzymierzeńców i spostrzeżo­
no, że od pewnego czasu nie żyw ią oni dla siebie zbyt 
przyjacielskiego usposobienia.

Tygodnik berliński „Zukuntt", wydawany przez p. 
Maksymiliana hardena, zamieścił ciekawy w tym wzglę­
dzie artykuł Zaznacza on w nim, iż sfery decydujące 
w Wiedniu są bardzo oburzone na Prusy z wielu powo­
dów, szczegófriie zas z powoau ich intryg na półwy­
spie bałkańskim, skierowanych wyraźnie przeciwko inte­
resom austro-węgierskim. Już postępowanie dyplomacyi 
prusKiej w Belgradzie z racyi zaciągnięcia pożyczki na 
cele zakupna armat, nie wywarło wrażenia należytego 
w ministeryum na wiedeńskim Ballhausplatzu. Widziano 
w Wiedniu, że Niemcy chcą wydrzeć handlowi austiya- 
ckiemu jego tradycyjne targowisko. To samo powtórzy­
ło się w Burgaryi. Dyplomacya niemiecka podczas od­
nawiania traktatu handlowego ofiarowała Bułgarom pa<ę 
korzyści, byle wyprzeć towar austryacki.

Następnie ostentacyjne przyjęcie w Berlinie ks. 
Ferdynanda Bułgarskiego, kióry w Wiedniu, od czasu 
gdy przechrzcił syna na prawosławie, jest osobistością 
zaledwie tolerowaną, uznały sfery decydują-ce austro- 
węgierskie za rodzaj demonstracyi.

Podając treść tego artykułu w „Głosie narodu" 
wieaeński korespondent tego pisma dodaje od siebie 
następującą informacyę, streszczającą krążące od dłuż­
szego czasu wieści o t. zw. „wymianie zdań" miedzy 
dypłomatam, w sprawie nas bardzo ' żywo obcho­
dzącej.

„Gdy po raz pierwszy prasa pruska w początkach 
toku bieżącego zaczęła szerzyć pogłoski o przygotowu- 
jącem się powstaniu w Królestwie Polskiem, w berliń­
skim urzędzie spraw zagranicznych sekretarz stanu 
Richthoffen w rozmowie z ambasadorem austro-węgier­
skim panem Szógj eny-Marichem niby od niechcenia, 
jakiemś zdaniem wtrącon em, zaznaczył możliwość oku- 
pacyi Królestwa przez wojska niemieckie. Lecz pan 
Szógyeny-Marich miał już z Wiednia odpowiednie instruk 
cye. A więc tak samo obojętnie i od niechcenia zazna­
czył, że w każdym razie wojsko pruskie nie potrzebo­
wałoby trudzić się zbyt daleko, io armia austro-wę-

gterska obsadziłaby taKże Królestwo Polskie po linię 
domarkacyjną trzeciego rozbioru z 1795 roku.

To oświadczenie przedstawiciela Austro-Węgier 
ostudziło zachcianki okupacyjne Prus. Obliczono bowiem 
w Berlinie, że Austrya wysziaby daleko lepiej na oku- 
pacyi, niż Prusy".

Czy opowieść powyższa jest ścisłą w szczegółach, 
nie ręczy nawet korespondent, który powiada tyiko, że 
taka w sferach dyplomatycznych „krąży opowieść". 
Zdaje się natomiast nie ulegać żadnej wątpliwości, że 
coś podobnego, jakaś „wymiana zdań", czy też „son­
dowanie opinii" istot e miato miejsce śród dyplomacyi.

Nasza reprezentacya parlamentarna powinnaoy 
mieć się na baczności j dcmagać się od ministerstwa 
spraw zagranicznych ścisłych pod tym względem infor- 
macyi. Zamiar Prus godzi w najżywotniejsze nasze inte­
resy narodowe. Nie należy się uspokajać wiadomością, 
że Prusy zamiaru zaniechały, doszedłszy do przekona­
nia, że Austrya więcejby od nich na okupacyi zyskała, 
Nie możemy nigdy być pewni, że nie znajdzie się jakaś 
nowa kombinacya rozbiorowa, na którą nie zgodziliby 
się wszyscy pragnący powiększenia terytoryum kosztem 
naszym.

Protest przeciwko 
rozwodowi na raty.

Wiedeń, 7 marca.
(A) Od soboty  dzień po dniu politycy w ęgierscy  

w grupach po trzech przedstawiają m onarsze SDOSoby 
załagodzenia sporu, jaki wyouchnął pom iędzy zw ycięską  
op ozycyą  Izby poselskiej węgierskiej i koroną.

Owe posłuchania wzniecają ogólne zainteresowa­
nie na Węgrzech i w AusLyi. Chodzi bowiem tutaj nie 
tylko o urzeczywistnienie tych aibo owych teoryj pra- 
wno-państwowych, lecz także o interesy materyalne, do­
tykające bezpośrednio kieszeni setek tysięcy ludzi. Prze­
mysłowcy w prowincyach zachodnio-austryackich są wy­
soce zaniepokojeni wiadomością, że monarcha w zasa 
dzie zgodził się na rozdział celny, byle tylko uratować 
jednolitość armii.

Nic dziwnego! Rozdział celny grozi przemysłowi 
zachodriio-austryackiemu poważnemi stratami. W Buda­
peszcie natomiast panuje zadowolenie, że przynajmniej 
na tym punkcie plan uzupełnienia budynku państwowo­
ści węgierskiej posunie się naprzód. By jednak uiatwić 
sobie to przejście od unii celnej do rozdziału celnego

bez wielkich strat ala życia gospodarczego Węgier, po­
litycy węgierscy chcą ów rozwód z Austryą przeprowa­
dzić nie odrazu lecz na raty do roku: n. p. 1917.

Temu sprzeciwiają się pi zemysłowcy zachodnio- 
austryaccy. Hołdują oni zapatrywaniu, że na razie W ę- 
gry są organizmem gospodarczo tak słabym, iż rozdział 
celny zupełny, przepi owadzouy niebawem, więcej zaszko­
dzi Węgrom niż Austryi. Węgry, zrujnowane, ekonomi­
cznie zwyciężone, będą musiały potem prosić o wskrze­
szenie unii celnej, jak o łaskę.

inaczej ukształtują się wypadki, gdy rozwód będzie 
przeprowadzanym ratami. Wóv'czas rząd węgierski i spo­
łeczeństwo węgierskie będą miały sposobność przygoto­
wania się do rozdziału, zdołają finansowo i ekonomi­
cznie się .wzmocnić, przez lat dwanaście pod każaym 
wzglądem Austryę, jej skarb, jej gospodarstwa, jej kre­
dyt wyzyskać celem ułatwienia sobie samodzielności go­
spodarczej w 1917 r.

Przemysłowcy austryarcy są zdania, że rozdział 
celny powinien przyjść odrazu, jeżeli ma w ogóle przyjść 
Jo  skutku. Tego przekonania odbiciem jest uchwala wy­
działu centralnego trzech stowarzyszeń przemysłowcu... 
(Związeic centralny przemysłowców, Klub przemysłowy, 
Związek przemysłowców austryackich), powzięta jedno­
myślnie. Owa uchwała —  znana już w drodze telegra­
ficznej — zakłada protest przeciwko rozdziałowi celne­
mu między Austryą i Węgiami. Na wypadek przecież, 
gdyby w sferach decydujących zezwolono na rozdział, 
wydział zastrzega się przeciwko wszelkim prowizoryom, 
zwłaszcza przeciwko linii cłowej wewnętrznej, wymierzo 
nej przeć wko pewnej kategeryi wytwoiów, wywożonych 
z Austryi do Węgier. Przeciwnie, interesom życia go 
spodarczego Austryi odpowiada — skoro już ma przyjść 
do rozdziału — rozdział jak najszybszy

Na razie uchwała wydziału stałego związków prze­
mysłowców posiada znaczenie demonstracyi pod adre­
sem Węgrów. Dotychczas na Węgrzech nauczono się 
wyciągać od Austryi jak najwięcej korzyści materyal- 
nych, grożąc rozdziałem celnym. Teraz położenie się 
zmienia. Przemysł zachodnio - austryacki chce oprzeć 
swoją kalkulacyę na trwałych podstawach. Powiada za­
tem, że rozdział celny albo musi zaraz nastąpić, albo
zniknąć raz na zawsze z widowni politycznej i gospo­
darczej. Czy takiej ewentualności w Budapeszcie nie 
Drano w rachubę, poKaże się niebawem. Że sfery de­
cydujące w Wiedniu uchwałę fabrykantów uważają dia
siebie za niewygodną, to więcej, niż pewna. Sprzeciwia 
się ona bowiem ulubionej w owych sferach połowiczno-

Nedza dzieci.

Na nędzę dzieci nie wielka zwraca się uwagę, 
jakkolwiek żadna może nędza ludzka nie da się poró­
wnać z tragiczną nipdolą dzieci, istot cierpiących bez 
własnej, lecz za cudze winy. — „Czym ja was prosił 
o to  życie?" — są w prawie zapytać tysiące tysięcy, 
a słowa te krwawym wyrzutem zapisać się muszą 
w sumieniu, metylko bezpośrednich winowajców, bo fa­
ktem jest że biedne te i bezradne stworzenia są prze­
ważnie pozbawione współczucia ze strony ludzi, którzy 
rozmaitym nędzom nawet dziś współczują, a obojętność 
na ich cierpienia jest wprost trudną do pojęcia. Wieleż 
to razy, gdy wypadki katowania dzieci przez wyrodnych 
rodziców wydostaną się z tajemnicy zaułków i suteryn 
przed światło kratek sądowych, zeznania współmieszkań­
ców dowodzą, że nieludzKie postępowanie z dziećmi 
trwało bardzo długu. Ale ci sąsiedzi, którzy słyszeli 
nieraz krzyki i jąKi katowanych, nie kwapią się zazwy­
czaj by u władz odpowiednich zrobić doniesienie i w ten 
sposób przeszkodzić barDarzyriskiemu znęcaniu się nad 
dziećmi' Najczęściej dopiero śmierć ofiary wywleka 
całą sprawę na światło dzienne. —  Ale oprocz tak ja­
skrawych przykładów mam jeszcze inną kategoryę faktów, 
które zupełną obojętność a nawet pewną niechęć do 
dzieci naturalnie biednych, uiawniają.

Mam na myśli dzieci posiadające biednych rodzi­
ców, poszukujących zajęcia stróża Proszę przysłuchać 
się ofertom służbowym dla dozorców domów w biurach 
pracy, lub szukać tego rodzaju zajęcia dla ludzi dzie­
tnych. Nie znajdzie pracy, lub znajdzie wyjątkowo, bo 
warunkiem rozstrzygającym zazwyczaj w przyjęciu jest 
bezdzietność Kandydata. Czegóż to dowodzi ? po prostu 
Draku serca i ogromnego egoizmu. D ziec zwłaszcza 
biedne, są niewygodnym sprzętem, zawadzają.

Przejdźmy wreszcie na teren tz. dob roczynności.

Cóż spostrzegamy? Towarzystwa opieki nad dziećmi, 
dobroczynności dla dzieci, stanowią w szeregu towa­
rzystw dobroczynności dla istot najrozmaitszego rodzaju 
procent bardzo niewielki. W r. 1895 i 1896 było w ca­
łej Galicyi wspieranych dzieci 8827 na 13.883 doro­
słych i 8557 na 15.019. Na kilkadziesiąt krajowych i 
pow.atowycn szpitali były dla dzieci 2 szpitaliki w Kra­
kowie i we Lwowie, które chorują na ciągły brak fun­
duszów. Dla braku funduszów' przyjmowano tylko nie­
znaczną liczbę dzieci zgłoszonych w am bulatoryum ; we­
dług trzydziestego pierwszego sprawozdania towarzystwa 
opieki szpitalnej dla dzieci w Krakowie na 6229 zgło­
szonych w r. 1903 przyjęto tylko 1323 dzieci ao sta­
łego leczenia, a Towarzystwo, założone w r. 1872 liczy 
tylko 98 członKćw. Towarzystw'0 dla pomocy zakłado­
wi p. Żurowskiej liczy 46 członków Kiedy komitet 
ochron dla dzieci w Krakowie miał założyć 6 ochronę, 
składki płynęły tak skąpo, że ochrony do tej pory nie 
otwarto.

Na 6242 gmin i 74 powiatów galicyiskich było w 
r 1897, 31 zaKładów dla sierót, naturalnie prywatnych, 
podczas gdy domów zaopatrzenia dia dorosłych ubogich 
było 218

Zakładu podrzutków we właściwem tego słowa 
znaczeniu Galicva niema żadnego; istnieją fundusze pod­
rzutków przy szpitalu św. -Łazarza i w krakowsKiem To­
warzystwie dobroczynności, administrowane w sposób 
umieszczania niemowląt u kobiet wiejskich, i prywatny 
zakład ks, Maryi Ogmskiej w Bobrku, utrzymujący sto 
kilkadziesiąt azieci, częściowo podrzutków, zresztą opu­
szczonych sierot. Co się zaś tyczy dzieci kalek i umy­
słowo upośledzonych, rzecz nie przedstawia się lepiej.

W r, 1900 na 20.000 głuchoniemych dzieci w Cis- 
litawii w 25 zakładach pobierało wychowanie tylko 1598. 
W Gaiicyi zakładów krajowych dla dzieci kalek niema 
żadnych, fundacyjne zaś zakłady we Lwowie dla ciem 
nych i głuchoniemych wychowują tylko po kilkadziesiąt

dzieci. Dla biednych umysłowo upośledzonych dzieci 
nie ma żadnego zakładu. *)

Przytuliska i zaklaay różnych zg-omadzeń zakon­
nych są również niezmiernie ubogie i skutkiem tego dzia­
łalność ich nie może zbyt rozszerzyć swych granic.

Z nielicznych towarzystw dobrocz ynności dla dzie­
ci, w kierunku ochrony dzieci pracują koła panien nie­
dawno założone w'e Lwowie, Krakowie i kilim innych 
miastach galicyjskich. Towarzystwa te podjęły może naj- 
racyonalniejszy kierunek dobroczynności, polegający na 
wyrywaniu jednostek z atmosfery nędzy materyalnej, 
moralnej i fizycznej i wychowywaniu ich na zdrowych 
i uczciwych członków społeczeństwa. Samo założenie 
tego rodzaju towarzystw świadczy o obudzeniu się s\ m 
patyi dla najnieszczęśliwszych, rozwój świadczyłby o do­
brze zrozumianym interesie społecznym i pewiiem trzeź- 
wiejszem „ z a c h o w a n iu b ra k ie m  którego grzeszy jedy 
nie krzewiąca się u nas dobroczynność uliczna, objawia­
jąca się w postaci pieniężnej jałmużny, wspierającej czę­
stokroć wyrzutki społeczeństwa, nędzę udaną, oszukań- 
stwo, nie zaś prawdziwą biedę. Niestety koła te spoty­
ka los wszystkich towarzystw w jakimkolwiek kierunku 
wspierających dzieci, tj ogólna obojętność. Najlepszym 
dowodem, że jakkolwiek obliczone na sferę najmniej 
ciężarami czy obowiązkami należenia do najrozmaitszej 
kategoryi towarzystw przygniecioną, a prądami femini 
zmu i wyższego wykształcenia obudzoną z apatyi i bez­
myślności, koła te liczą niewielką stosunkowo ilość 
czronków. W porównaniu z tysiącami tańczącycn, ślizga 
jących się itp. „zajętych", dziś jednak bez kwe&iyi coraz 
więcej „myślących" panien np. we Lwowie niepokaźna 
suma 200 członków Towarzystwa, jaką sprawozdanie 
z r. 1903 wykazuje, popiera tylko z poprzednio przyto 
czonych dat statystycznych wysnuty wniosek, że nędza 
dzieci długo jeszcze będzie stanem ekonomicznym spo­
łeczeństwa. MARYA BANDROWSKA.

Cyfry i wiadomości w tystyczne zaczerpnęłam z 
prac> dra Olearskiego pt. „Nędza dzieci". .Przegląd Po­
wszechny" nr 251, listooad 1004

\
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ści, metodzie zwlekania i robienia wszystkiego na raty 
właśnie w tej myśli, że może przez ten czas zajść ja­
kiś wypadek fortunny, który pozwoliłby nie dotrzym ać 
porobionych obietnic i powrócić do dawnego stanu 
rzeczy.

Uchwała przemysłowców miesza zatem szyki ko­
ronie, miesza szyki Węgrom.

Listy z CJieszyua.
Cieszyn, w marcu.

(Rocznica urodzin Mikołaja Reja. — Ludowa spółka spo­
żywcza. — Z Sokoła)

Czierechsetną rocznicę urodzin Mikołaja Reja, któ­
ra przypadała w d. 7 lutego br. — taką datę na pod 
stawie wiadomości podanej przez Trzecieskiego, iż Rej 
urodził się „we wtorek mięsopustny" r. 1505, ustalił 
Ignacy Chrzanowski —  obchodziło uioczystym wieczo­
rem „Polskie Towarzystwo Pedagogiczne", będące, jak 
w iadom o, organizacyą polskich nauczycieli ludowych 
w Księstwie Cieszyńskiern.

•, Wieczór Rejowski, o ile mi wiadomo, pierwszy w ro ­
ku jubileuszowym w Polsce, odbył się d, 18 z. m., 
a wypemiły go produkcye muzyczne i deklamacyjne, 
oraz śpiewy chóru nauczycielskiego, odczyt zaś wygło­
sił znany poeta dr. Lueyan Rydel, którego za pełne za­
pału słowa darzono entuzyastycznymi oklaskami.

Rydel nie opowiadał szczegółowego życiorysu Re­
ja, ani też nie podawał treś«i poszczególnych utworów 
„ojca literatury polskiej", ale w niezmiernie jasnym, 
przystępnym i do potrzeb miejscowych zastosowanym 
wykładzie, podnosił obywatelska dążność pism Reja, je­
go przywiązanie do ojczyzny, widoczne n. p w trosce 
o losy elekcyi, która miara nastąpić po bezpotomnem 
zejściu ze świata ostatniego Jagiellona, wreszcie jego 
rodzimość, to ustawiczne obracanie się w kole wyoora- 
źeń, dostępnych każdemu szlachcicowi w XVI i wysnu­
wanie zasad moralnych z doświadczenia życiowego.

Prelegent zwrócił szczególniejszą uwagę na język 
Reja, ten język, który' już niekiedy przedstawia pewne 
trudności w czytaniu dla Polaka z innych ziem polskich, 
ale tu na Ślązku, gdzie „Postylla" Rejowa jest jeszcze 
w niejednych rękach, jest językiem żywymi, zachował się 
bowiem w ustach ludu w swojej pierwotnej dosadności 
i, prostocie.

bardzo trafnie aobrane przykłady z „Żywota po­
czciwego człowieka" i z „Aportegmatdw", które prele­
gent doskonale odczytał, wybornie uzupełniły zajmujący 
jego wykład.

VV jedną z nieaziel lutego oaoylo się walne zgro­
madzenie luaowej spółki spożywczej, do której należą 
przeważnie robotnicy. Spółka ta  istnieje dopiero od ro­
ku, a rozwija się wcale do trze, ma już bowiem dwa 
sklepy (główny i filialny) w Cieszynie i chrom' ludność 
robotnicza od wyzysku niemieckiego. Z niewielkiego do­
chodu walne zgromadzenie członków przeznaczyło pewne 
kwoty na „Macierz szkolną", „Dom narodowy" i „To­
warzystwo Pomocy naukowej", co jest chlubną mani- 
restacyą uczuć narodowych ludności robotniczej, nieste­
ty najuboższej, bo co bogatsze, to trzyma się wytrwale 
klamki niemieckiej.

W pierwszą rocznicę narodzin swoich „Spółka spo­
żywcza" urządziła uroczysty wieczór w „Domu narodo­
wym." Wieczór zagaił prezes Rady nadzorczej, dr. Wła- 
Jysław Michejda, przemówieniem, w którem wykazał zna­
czenie spółki i jej cele, oraz nawoływał gorąco do so­
lidarności, która jedna może nas wyzwolić z pod jarzma 
hegemonii niemieckiej. Po tern pięknem przemówieniu 
amatorzy odegrali bardzo zabawną komedyjkę Korze­
niowskiego p. n. „Mizantrop i druciarz", która bardzo 
się podobała, w czem dowód, że dawny repertuar scen 
naszych mógłby i dziś uddać niemałe usługi teatrom lu­
dowym. Po przedstawieniu tańce trwały do późna.

W „Sokole" tutejszym prezesem wybrano pono­
wnie prof. Galicza, a wprowadzono bardzo pożyteczną 
nowość, mianowicie ćwiczenia dla „Kółka starszych". 
Miestety, „Sokół‘i  nasz nie cieszy się takiem poparciem 
ogółu, na jakie zasługuje. Wysiłki wydz ału, aby go oży­
wić, zasługują na uznanie.

Młodzież o sobie.
(Przemówienie ak. Marceleg Prószyńskiego na otwarciu 

zjazdu „Ogniwa").
Otwierając doroczny zjazd „Ogniwa", jestem obo- 

w iązany przedewszystkiern stwierdzić, że zakres działa­
nia towarzystw naszych i ozszerza się ustaw icznie i po­
głębia w tempie bardzo szybkiem. W każdej zbiorowości 
jednostki zorganizowane stoją wyże' od idących luzem, 
im bardziej odczuwa ktoś potrzebę roboty zbiorowej, 
im więcej nićmi związany jest z innym1 pracownikami,, 
tern większą daje rękojmię, że istotnie coś wykonać 
potrafi i tern większe ma prawo uważać się za uspo­
łecznionego. Bo przynależność do społeczeństwa nie 
może pozostać uczuciem aDstrakcyjnem, zamkniętem 
w duszy jednostki, musi przerodzić się w konkretną 
forrnę współdziałania i współpracy. Jeżeli to spostrze 
żenie przeniesiemy na stosunki akademickie, podnieść 
należy pożądany proces uspołeczniania się coraz szer­
szych warstw młodzieży. Dowodzą tego fakty, że towa­
rzystwa mające przed 5 laty po 200 członków, liczą 
ich dziś po 700 (a wzrost ten chociaż nieraz cfłwitówy- 
tni wywotany czynnikami, z pewnością obniży się nie-

znacznie tylko), że w ostatnim roku powstało 8 towa­
rzystw nowych, ze zwrócono uwagę na młodzież stale 
przebywającą na prounncyi i stworzono dla niej towa­
rzystwa półakademiekie, że „Ogniwo" obejmuje 34 to ­
warzystw, więc o 9 więcej, niż w czasie zjazdu poprze­
dniego.

Z wzrostem sił szło w parze wzmożenie się eks- 
pansyi na różnych polach; to ściągało na nas zarzuty, 
że rozstrzygamy sprawy należące do starszych i rady, 
że powinniśmy raczej uczyć się, niż politykować.

Zarzuty i rady nieraz słuszne, częściej polegały na 
nieporozumieniu. O  młodzieży rozprawia się wtedy tyl­
ko, gdy zajmie ona stanowisko jakieś jaskrawię odbija­
jące od otoczenia. Uogólnia się wówczas fakt spora­
dyczny i ludzie postronni, nabrawszy przekonania, że 
my całymi dniami nie rouimy nic innego, jak tworzymy 
jakieś plany polityczne, uwrażają za swój święty obo­
wiązek temu przeciwdziałać, a z największym zapałem 
stają do walki ze złem skądinąd bardzo spokojni 
i flegmatycznie usposobieni dziennikarze pism wstecznych 
i ugodowych. Tymczasem nie wie się, lub nie chce się
0 tem wiedzieć, że młodzież poza baidzo rzaditimi wy­
stępami politycznymi i to polityki ideowej, a nigdy 
praktycznej, spełnia długi szereg ważnych funkcyj na­
rodowych, że w nasze towarzystwa trzeba było włożyć 
wiele zabiegów, nim stały się żywemi ogniskami wyro­
bienia obywatelskiego, że nasze kółka naukowe rozwi­
jają się wspaniale, że nie ma praw.e działu pracy, 
w którym nie uczestniczylibyśmy. Dość wspomnieć przy­
kładowo, że 3 oświatowe koła akad należą do naj­
lepszych w T. S. L. i w r. 1904 wygłosiły 390 odczy­
tów, wykonując zarazem najrozmaitsze inne obowiązki.
1 dlatego zabieranie pizez nas głosu nawet w kwestyach 
pierwszorzędnej wagi, me jest czczem uroszczeniem, 
opiera się na wartości pracy, l której nie przeceniamy, 
ale której niedoceniać także się nie powinno. A jeżeli 
niektóre występy młodzieży były niepotrzebne i niedoj­
rzale, to zdarzało się to bardzo rzadko i dotyczyło za­
wsze spraw drobnych, me przygotowanych dobrze i ni­
gdy bardzo nie akcentowanych. Za to każdej chwili mo­
żemy powołdć się na wypadki, w których działaliśmy 
przy apatyi ogółu, Iud wprew jego woh i wyszło to na 
korzyść i sprawie narodowej i godności narodowej. 
Przykłady i z ostatniego roku dałyby się zebać.

Zapewne, że wiele spraw nas przeciąża, że mus.- 
my nieraz wyzyskiwać prawie poszczególne jednostki 
z uszczerbkiem dla ich studyów, i słuszność mają ży­
czliwi nam kierownicy, którzy ostrzegają przed wysił­
kami nadmiernymi w czasie, kiedy właściwie tyiko przy­
gotowywać się mamy do pracy. Ale odłogiem zostawić 
żadnej gałęzi roboty nie możemy, nie wolno nam nic 
zrzucić z ciężaru, dopóki niema pewności, że weźmie 
go za nas kio inny, lub gdy ma on spaść na nielicznych 
działaczy starszego pokolenia, obarczonych jeszcze bar- 
dzjej niż my. Kiedyś, może, w nieaaieKiej przyszłości, 
zmienią się stosunki, gdy organizucye nasze zdołają wy­
kształcić szeiegi pracowników a nie jednostki; do wiary 
w to uprawnia nas zdrowie życia naszego zpiorowego. 
Zawiedzie nas nadzieja i wniesiemy w społeczeństwo 
mr.iej nawet pierwiastków twórczych, niż nasi poprze­
dnicy — usprawiedliwimy tem samem pokolenie nastę­
pne do wypierania nas i narzekać będziemy na jego 
rozpolitykowanie, ale to nie zda się na nic. Ster można 
zabrać temu tylko, kto go trzyma nieudolnie, lub nie 
trzyma wcale.

A przeciwstawianie nas pokoleniu starszemu, nie 
odpowiada istotnym warunkom. Dziś, gdy nadzieje i prze­
widywania nasze, przykute do wypadków brzemierinycn 
doniosłością, gdy wre walka z najeźdźcą o prawo naro­
dowe, a rezultatu i obrotu jej przewidzieć trudno, dziś 
zdajemy chyba chlubnie egzamin z rozwagi i z karno­
ści. Przyszłości nie znamy, co do zadań nie wszyscy 
jesteśmy zgodni, nie po raz pierwszy niestety i nie osta­
tni, — to jednak pewne, że Dez rozkazu przewodnków, 
nie poczniemy nic na własną rękę. W dobie codziennej 
odczuwamy tpż łączność z pracownikami staiszymi i je­
żeli bezwzględnie i to prawie wszyscy zwalczamy wkra­
czanie w nasze życie partyi politycznych, do kierunków 
ideowych przyznajemy się i pracujemy w ich obrębie. 
Obecnie mają przewagę te kierunki, jutro może przyjdą 
inne, ale u znacznej większości nas, może u wszystkich, 
pozostanie jako dogmat, że ,ak na to powołano się 
w sprawozdaniu jednego tow. nąszego „Salus Rei publi- 
cae suprema nobis lex“, więc wyższość dążeń narodo­
wych nad klasowemi i dogmat drugi: że jesteśmy mło­
dzieżą polską, nie rozdartą przez wrogów, a jedną 
i wszystkich nas winno łączyć nietylko platoniczne od­
czucie wspólności.

Z poważnem pojmowaniem obow iązków  publi­
cznych, łączy się czystość życia osobistego. Pozornie 
spraw y te nie maią żadnego związku, a w rzeczywisto­
ści każde społeczeństwo pracujące i pracą przeciążone 
niema czasu ni chęci na czyny nieodpowiednie. Ta ina- 
lo  mamy do poprawienia. Typ bursza polskiego nie 
istn.eie zupełnie, nieomal o przesadzie na tym  punkcie 
może dać pojęcie choćby fakt, ze kółko eleuteryi Czy­
telni akad. lwowskiej liczy 280  członków. Jeżeli i wśród 
nas, jak wszedzie, istnieje egoizm i prywata, brak etyki 
i występek, są to ODjawy bardzo rzadkie i kryją się po 
kątach, zwykle niewidzialne Lały czasern wyjdą na 
wierzch, mamy aż nadto  sił, by je zdusić. A skoro  na­
szej dobrej woli w takich razach ufają zawsze profeso­
rów le, więc ludzie, najlepiej nas znający, mamy praw o 
przejść spokojnie do porządku dziennego nad napadam i,

których podiożem niska niechęć i niesprawiedliwość 
Wogóle młodzież za dużo otrzymuje dobrych rad i  to 
zwykle od tych, którzy niekoniecznie nadają się do ra­
dzenia — a prawie nic pomocy i zrozumienia jej po­
trzeb. Stosunki materyalne akademików są prawie stra­
szne i graniczą z nędzą, zabija to wielu fizycznie i —  
co gorsza — duchowo, a o to nikt się nie troszczy, 
chyba czasem wyjątki Fundusz domu akad. lwowskiego, 
bardzo szczupły, uskładany 20Stat poza jednym ofiaro­
dawcą, prawie wyłącznie przez profesorów naszych i 
nas samych; sfery, które zagarnęły władzę i wpływ, a 
których zastępcy są naszymi najuporczywszymi dorad­
cami, nie mogą dbać o taką drobnostkę, jak zresztą 
rzadko dbają o każdą sprawę publiczną, i —  jak dziś 
spiawy stoją — prędzej powstanie dom akademicki ru­
ski i dom żydowski (bo i co do takiego akcya istnieje), 
niż polski.

My z tego powodu żalu do społeczeństwa nie ma­
my, bo wiemy, że rdzeń społeczeństwa jest biedny i 
różnymi datkami zasypany.

Zresztą o krzywdach zapominamy; przyświeca 
nam, jak każdemu poKolenie polskiemu, wysoki cel: 
Przygotowujemy się do pracy dla odrodzenia narodu i 
uzyskawszy pełnię praw obywatelskich, będziemy się 
starali być godnymi synami wielkiej i żyjącej w sercacl 
milionów Rzeczypospolitej polsKiej

MARCELI PRÓSZYŃSKI.

Z ziem polskich.
(Dalsza akcya prasy poiskiej w Warszaw »e — P. Lewicki i 

jego działalność. — Język polski w gminie.)
=  Najważniejsze dzienniki polskie w Warszawie 

wystąpiły nie z jednobrzmiącymi wprawdzie, ale i je­
dnomyślnymi artykułami ostrzegającymi społeczeństwo 
polskie przed postrachami, jakie się tam szerzą i wyja­
śniającymi, o ile to w ramach cenzuralnych możliwe, 
charakter obecnych ruchów.

„Żyjemy w stanie taidego podniecenia nerwowego, 
że ludzie stają się łatwowiernymi, czasem aż do na - 
wności.

W najdrobniejszych zdarzeniacn wiozą symbole, 
w każdym szepcie słyszą zapowiedź złej wróżoy. Naj­
dziwaczniejsze powstają plotki, i szerzą się, i znajdują 
wiarę, i jeszcze bardziej denerwują tych, którzy im 
uwierzyli dlatego tylko, że już poprzednio byli zdener­
wowani.

Jest to stan niezdrowy, z którego społeczeństwo 
powinno się iaknajprędze' otrząsnąć we własnym in­
teresie.

Pamiętać należy, te  nawet wtedy, kiedy się na­
prawdę stoi wobec niebezpieczeństwa, rzeczą niebezpie­
czniejszą od samego niebezpieczeństwa, iesi panika.

. Że tu i ówdzie żebrak natrętnie napastował prze­
chodnia o jałmużnę na ulicy, że tu i ówdzie kilku lu­
dzi w argnęio do Kuchni i kazało iść służbie, wbrew 
jej woli, niewiadomo dokąd i po co, — daleko od te ­
go do wniosKÓw, że Bóg wie, co się gotuje, 
że jakieś grozy wiszą w powietrzu, że trzeba drżeć i 
obawiać się o jutro. Niczego nie trzeba się obawiać; 
a gdyby nawet kiedykolwiek obawy stać się miały 
usprawiedliwionemi, to i wówczas głównym nakazem 
społecznym powinno być zachowanie zimnej krwi i 
rozwagi."

Jeszcze wyiaźniej mówi „G oniec":
„My zdajemy sobie dokładnie sprawę ze znacze­

nia chwili bieżącej i z następstw dzisiejszych czynów 
społecznych. Stajemy przed sądem historyi z mocnerri 
przeświadczeniem, że miłość nasza dla kraju jest gorąca 
i głęboka, że serca nasze biją mocno dla sprawy po­
wszechnej, że ani jeden .wysiłek naszej myśli nie jest 
wolny od troski narodowej. 1 alatego czujemy się w pra­
wie powiedzieć prosto i otwarcie, że obecny nieiad żą 
dań ekonomicznych uważamy za pozbawiony wszelkich 
zdrowych podstaw, ze nawoływania do wystąpień gwat 
townych poczytujemy za występek przeciwko interesom 
narodowym, ze wykolejenie się z programu spokojnej 
i konsekwentnej pracy nad lepszą przyszłością jest 
w oczach naszy cli dowodem słabości społeczeństwa, k tó ­
ra, gdyby się utrzymała, groziłaby nam zacofaniem 
i odsunęłaby nasze dążenia do uzyskania lepszych 
warunków bytu na czas Dardzo daleki't.1

„Goniec" wzywa do organizowania i ujawnienia 
zdrowej opinii narodow ej:

„Słowo nasze — pisze „Goniec“ — zwracamy do 
tej większości narodowej i mówimy: gdy wy będziecie 
odważnie chcieli, gdy zdobędziecie się na twardą sta­
nowczość. to równowaga społeczna — choć chwilowo 
stracona —  zostanie wkrótce przywrócona i kraj po­
wróci na tory planowej pracy naroaowej, ekonomicznej 
i kulturalnej. Przed nami leży rozległe pole działania, 
a horyzonty pracy są nieskończone. Niepodobna uwie­
rzyć, aby to wszystko mogło być dla nas stracone 
w zamęcie opłakanym haseł narzuconych i czynów ni 
szczycielsk;^h“ .

W tymże duchu przemówi! „Kuryer Warszawski”, 
„Kuryer Codzienny" i warszawskie „Słowo". Prasa 
warszawska stara się więc wyjść z zaklętego koła tea­
tru i plotek brukuwych, usiłuje być naprawdę rzeczni­
kiem opinii narodowej

= '  O p. Lewickim, niedawnym przewodniczącym 
na wiecu rodzicielskim w Warszawie podaje „Kraj" pe­
tersburski następujące szczegóły
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„SLGW O POLSKIE" Nr. 114 środa 8 marca 1905. 3

„Kiedy parę lat temu stanęła na porządku dzien­
nym sprawa wykładu w języku polskim religii w niektó- 
r -eh zakładach naukowych gub. siedleckiej, wtedy to, 
z.inifyatyw y osób, znających dobrze stosunki, zorgani­
zowano podanie prośby iodziców na imię jego cesar­
skiej mości, która to prośba wkrótce pomyślny odniosła 
skutek.

Na czele deputacyi rodziców stanął wówczas p. 
Stanisław Lewicki, obywatel i sędzia gminny z pod 

•Biały siedleckiej, krory w tej sprawie konferował paro­
krotnie z kuratorem Szwarcem. We dwa lata później 
p. Lewicki znowu mial sposobność mówić z kuratoiem 
i Karżyl się na panujące stosunki szkolne. P. Szwarc 
oćparł, że przez cale dwa lata nikt z rodziców, prócz 
p. Lewickiego, na nic się nie skarżył, a „gdy dziecko 
nie płacze, to mamka nie wie“ , zgodził się więc, aby 
m skargi i żale przedstawiono na piśmie.

Jakoż w sierpniu roku zeszłego p. Lewicki złożył 
we wlasnem imieniu y/niosek, aby do rad pedagogicz­
nych powoływani byli także rodzire uczniów, a nadto 
przedstawił, w imieniu tychże rodziców, obszerny me- 
mciłyal o wadach obecnego systemu szkolnego1.

1 Memoryal ten, jak twierdzi „Kraj“, został zreda­
gowany przez p. L. Straszewicza. Z zacytowanych przez 
to  pismo wyjątków memoryału widocznem jest, że na­
wet ugodowcy zgodni są z całem społeczeństwem pol- 
skić.m w potępianiu obecnego systemu szkolnego w Kró­
lestwie. Różnica między ugodowcami i innymi żywiołami 
narodowymi polega na tem, że gdy ugodowcy uznają 
jedną tylko drogę do polepszenia naszego bytu — 
prośbę, czynne żywioły narodowe uznają także drogę 
walki o należne prawa.

=  Że obecna akcya o język polski w urzędowaniu 
gmin w Królestwie ma podstawę prawną, dowodem cy- 

Jow any przez warszawską „Gazetę sądową" okólnik gu­
bernatora warszawskiego z d. 16 go lipca 1880 r.

Okólnik ten brzmi:
„Zwiedzając w roku bieżącym nieKtore powiaty 

pozostającej pod moim zarządem  gubernii, zauważyłem 
w urzędach gm innym  w jednym z tych powiatów, że 
w ciągu ostatn iego roku wszystkie uchwały zebrań gmin- 
rych , rozkład gminnych i wiejskich podatków, jak ró ­
wnież wszelkie papiery urzędowe, tyczące się spraw  
gminnych, sporządzane są w języku rosyjsKim. Na moje 
zapytanie co do przyczyny zastąpienia języka m iejsco­
wego przez rosyjski, wójt gminy dal mi odpowiedź, że 
zm iana w tych razach m iejscowego języka polskiego na 
rosyjski została dokonaną na żądanie jednego z przed­
stawicieli władzy.

„Ani ukazy z dnia 19 lutego 1864 roku, ani też 
jakiekolwiek późniejsze prawo nie zabroniło urzędom 
gminnym używania swego miejscowego języka w ści­
słym zakresie wewnętrznego samorządu, ani też język 
urzędowy rosyjski nie został uznany za obowiązujący 
w zakresie ich czynności".

P odczas wszystkich moich objazdów  w gubernii, 
jak również we wszystkich poprzednich wypadkacn, nie 
przestaw ałem  zalecać konieczności zachow ania dla ję­
zyka rosyjskiego znaczenia języka państw ow ego, w k tó ­
rym to  języku wyłącznie m ają być prow adzone w szyst­
kie urzędowe stosunki instytucyj rząaow ycn i osod  tak 
pom iędzy sobą, jak również z miejscowemi instytucyam i 
prywatnem i i społecznem i, ale, mimo to. wym agałem  
stanow czo, aby język polski był koniecznie zachowany 
w miejscowym sam orządzie włościańskim.

W tym względzie kierowałem się nietylko wy­
raźną treścią p^awa, Jecz zarówno świadomem przeko­
naniem, ze jedynie używanie języka, którym włada nie­
tylko oświecona część ludności gminnej, lecz i włościa­
nie, umożliwi prawidłowy i zgodny z duchem ukazu
z d. 19 lutego 1864 roku rozwoj samoiządu włościań­
skiego na zasadach tegoż ukazu; że wprowadzenie 
przemocą języka, niezrozumiałego dla włościan, nie- 
phybnie pociągnie za sobą usunięcie ich od wszelkiego

U  KAZIMIERZ GLIŃSKI.

Ś W I Ę Ć  D W I E .
Powieś:: z lat dawnych.

(Ciąg dalszy.)

—  Pytacie wciąż, bom się wam nie ze wszyst­
kiego jeszcze wyspowiadał Wysłuchajcie, a sami wtedy
powiecie, żem zatracer.iec nieszczęsny. Niedziel temu
dwie uśmiechała się jeszcze i zda się rada była, żem 
coraz częściei Zapaayńce nawiedzał. Aż dziwno mi było,

 ̂ żem się rak rozgadał dnia tego. Mówiłem jej o klaczy 
srokatej, którą-m latoś u pana Szamotulskiego kupił,
0 psach miotu przeróżnego i różnych podobnych rze­
czach. Pan ociec i pani matka zrozumieli snaaź, iże ko­
łuję, i panna za piec nie uciekała,, chodem  o dwa kroki 
siadł przed nią ,i ihfił coś językiem. Nie mówiłem-ci 
wprawdzie nic o gorącości serca mojego, bo decn mi

t się  w piersi zaparł, jej także...
—  To właśnie potrzeba było mówić, —  prze­

rwała pani ciotka.
—  A wżdy musiałem niewinność jej uszanować

1 rumieńce uśmierzyć, które na jej jagódkach wykwitały 
różami pełnerr.i, zresztą coś mnie nogi odjęło, a febra 
zaczęła trząść, a tu i pani matka kluczami zabrzęczała 
5 buty pana ojca zaskrzypiały. Czasu nie było do wy- 
wnętrzenia się —  W co 1

—  1 długoście tak w samodwoje siedzieli ?
—  Godzinę abo i dwie...
— Bój-że się Boga, F l o r k u t o ć  można było, 

nie wiem iuż sama co, przez ten czas zrobić —  zawo­
łała pani jagnieszka.

wpływu na społeczne sprawy gminy i stanowczo wzmo' 
cm władzę i znaczenie pisarza gminnego i stworzy 
w jegc osobie nieograniczonego i samo władnego kie­
rownika spraw gminnych.

Wobec tego, w wysokim stopniu zdziwiony wyżej 
zaznaczonem niewłaściwem rozporządzeniem, które zau­
ważyłem, poczytuję za swój obowiązek wyrazić pono­
wnie i z całą stanowczością mój pogląd na kwestyę 
używania języka polskiego w sprawach sa.norządL wło­
ściańskiego i proszę Wielmożnego Pana dołożyć starań, 
aby ten mój pogląd był z całą dokładnością zastosowa­
ny w powierzonym Panu powiecie.

Nigdy nie zezwolę, aby ktokolwiek z urzędników 
mojej gubernii samowolnie przekraczał wyraźne znacze­
nie prawa i używał swego urzędowego stanowiska dla 
wprowadzenia w życie swoich osobistych poglądów ".

(Podpisano) Świty Jego Cesarskiej Mości generał- 
major, baron Medem.

(Za zgodność) naczelnik kancelaryi, Litke
Okólnik ten utwierdza nas w przekonaniu, że obe­

cna walka o język polski w gminie, odniesie niewątpli­
wie należyty skutek. Co byłq prawnem w r. 1880, to 
musi być uznanem jako prawne obecnie.

Wieści z Królestwa
Lublin, 1 marca.

(O język polski w gminach.)
Komunikuję wam garść faktów, k-tóre doszły do 

mej wiadomości o usiłowaniach ludu do przywrócenia 
języka polskiego w urzędowaniu gmin

W gminie J e s t k ó w  (pow lubelskiego) sprawę 
tę podniesiono po raz pierwszy w grudniu. Władze po­
dejrzewały, że agitacya wyszła od obywateli ziemskich, 
zajmujących stanowisko pełnomocników gminnych, usu­
nięto ich od urzędowania i oddano pod dozór policyi. 
Na początku lutego sprawa podniesiona została po raz 
drugi. Naczelnik powiatu, obecny na zebraniu przema­
wiał po rosyjsku, zgromadzeni głośno zaprotestowali 
przeciwko temu, utrzymując, że nie rozumieją, co mówi 
i zmusili go tem do używania w dalszym ciągu języka 
DOisKiego. Zebrani zażądali powrotu pełnomocników, 
którym zupełnie ufają. Pewnego chłopa, którego podej­
rzewano o to, że donosi gubernatorowi o iem, co się 
dzieje w gminie, gruntownie obito i grożą mu, że do 
stanie cięgi nawet w kościele.

W G a r b u w i e  (w pow. poławskim) z powodu 
uchwały o wprowadzeniu języka polskiego władze od­
dały 6 chłopów pod dozór policyjny i usunęły pisarza, 
który opierał się wprawdzie uchwale, ale ostatecznie ją 
wpisał.

W M a r k u s z o w i e  na zebraniu styczniowem nie 
doszło do spisania uchwał, bo wójt jest bardzo lichy 
człowiek, a pisarz jest nawet Rosyaninem. Chłopi o b u ­
rzeni rozeszli się, nie podpisawszy protokołu zebrania, 
za co naczelnik powiatu skazał 128 chłopów na karę 
po rublu. Wdrożono śledztwo, do którego pociągnięto 
6 osób. Stawiło się jednak 16, utrzymując, że wszy­
scy jednakowo są winni. Naczelnik rozpytywał się głó­
wnie o „Polaka".

W K a r o w i e  wspólną sprawę zdradzili mieszcza­
nie, którzy wziąć w niej udziału nie mieli odwagi. Chłopi 
wypominają obecnie mieszczanom, że odznaczyli się 
tchórzostwem już podczas ostatniego powstania.

W O p o l u  uchwały nie spisano, bo pisarz uciekł 
z księgą protokołów. Doszło do śledztwa przeciwko 4 
zadenuneyonowanym przez pisarza cnłopom.

W arszaw a, 6 marca.
Wczoraj wieczorem nadzwyczajne dodatki pism 

rozniosły po mieście wiadomość o dymisyi Czertkowa 
i mianowaniu na jego miejsce gen.-leit. Maksimowicza, 
pełniącego dotychczas obowiązki aramana kozaków 
dońskich.

—  Dobrze to mówić tak białogłowom, gdy na 
nas cała fatyga leży a poty bijące idą. Ale nic jeszcze 
niemiłego nie stało się, i panna pożegnała mnie, jako 
zawżdy, uśmiechnięta a rozweselona, pytająca, prędko-li 
znów Zapadyńce nawdedzę ? I otom nawiedził dziś — 
i widzicie, pani ciotko, że zemrzeć mi się chce...

—  Dlaczego ci takie myśli pogrzebne do głowy 
przychodzą, dlaczego, Florku? —  zaiamentowała pani 
Jagnieszka.

—  Dlaczego, pytacie ?
—  Dałaż ci dziewka odkosza ?
—  Kiedym jej nic a nic o tem, żem chciał, by 

moją była, nie prawił.
—  Jakże to ?
—  Pytajcie wolej, czy uśmiechnęła się, czy po­

witała tak, jako dwie niedziele temu ? Pytajcie wolej,
czy teraz rodzic jej i mać ostawili już nas samowe-
dwoje ? czy na twarzy jegomościa me znać było nie- 
ukontentowania 'akiegoś, a jejmość pan. matka czy mu 
cięgiem w oczy nie patrzyła ? Zauważyłem ci dobrze,
że kiedym wszedł do izby, to taki się popłoch uczynił,
jakby zły człek się pojawił nie somsiad znajomy, a zie­
mianin i brat. Panna, jak pliszka ona porwała się, gdy 
kobuz zakołuje w powietrzu — i chciała zbiedz, aż ją 
jejmość matka za fartuch ułapiła ; jegomość łeb siwy 
gładził a z nogi na nogę przestępy wal, to  na mnie. to 
na pannę jewkę patrząc, jakby nie wiedział sam, ma-li 
mme otworzystem ramieniem powitać, czy cebrem wouy 
zimntj oblać ? Frasunek a zamieszanie znać było, ale 
pan ociec ,akoś poćciwie się znalazł i godnie mnie po­
witał, i jejmość udobruchała się wprędce, jeno ta, o którą 
mi chodziło najbardziej, ta  Jewka moja, sercem całem 
umdowana, ni razu na mnie nie spojrzała, to na drzwi

Bez żalu nąjmniejszego. przeciwnie nawet, przy-* 
jęto tę wiadomość. Rozstający się z nami wielkorządca 
w ciągu całego czteroletniego okresu swego panowania 
w Warszawie nietylko nie okazał nigdy względem nas 
choćby cienia odczucia elementarnych naszych potrzeb, 
ale nawet z wyraźnym, bezwzględnym uporem i sta* 
ncwczością niszczył i tępił wszelkie cechy polskości naj 
szego kraju. W szeregu nasyłanych nam z Petersburga 
od lat już tylu samych katów i gnębicieli należeć się 
będzie Czertkowowi miejsce nieostatnie. Ale też w chwili 
jego odjazdu społeczeństwo nasze nie zdobędzie się 
nawet na gorętsze wyrazy potępienia. Dla takich panów 
wystarcza ślina pogardy.

Osiatmm czynem ustępującego nareszcie baszybo- 
żuka było zarządzenie całego szeregu aiesztowań wśród 
naszej inteiigencyi. Wzięto do cytadeli w ciągu paru 
pierwszych dni marca z górą sześćdziesiąt osób. Wyła­
pywano specyałnie wszystkich, kio tylko stał bliżej 
zwłaszcza spraw szkolnych.

Oprócz osób, które wymieniłem poprzednio, zaa­
resztowano np. adw przys. Wyganowskiego i dra Ster- 
linga, którzy w imieniu mieszkańców Lodzi przyjeżdżali 
do kuratora w sprawie załagodzenia zatargu.

Aresztowaną przed parą dnam i literatkę p. Izę 
Moszczeńską, nie odsyłano nawet do więzienia śledcze­
go, tylko odstawiono na kolej pod eskortą i kazano 
wyjechać natychmiast zagranicę. Powoaem banicy było 
poddaństwo pruskie pani M.

Z prowincyi nadchodzą obecnie w sprawie zabu­
rzeń rolnych wieści natury uspokajającej. Rozruchy na 
szczęście, nie ogarnęły szerszych przestrzeni i gasną sa ­
me dość szybko.

Dowiaduję się z pewnego źródła, że obywatele 
ziemscy z siedleckiego, gdzie strajk głównie się ujawnił, 
rozpoczęli energiczne starania w Petersburgu w spra­
wie pozwolenia na z:azd ziemian w Warszawie, celem 
omówienia najbardziej palących kwestyj zawodowych.

Ruch przeciwko szKole rosyjskiej szerzy się nato­
miast po wsiach w sposób wprost imponujący.

W pułtuskiem np. na 30 szkól w powiecie zam­
knięto na skutek dorfiagania się włościan 16 szkół. To 
samo dzieje się w łowickim i w wielu innych okoli­
cach kraju

Władze w Petersburgu są już podobno zdecydo­
wane na wykład polski w szkołach ludowycn. Natomiast 
co do szkól średnich władze szkolne nie chcą się zgo­
dzić na żadne ustępstwa.

W sprawach szkolnych wyjechała wczoraj do 
Petersburga poważna deputacya, z kilkunastu osób zło­
żona. Deputacya ta ma czynić tam wszędzie odpo­
wiednie kroki, między innerni ministrowi Wittemu w rę­
czony będzie memoryal, wyświetlający zasadniczo Kwe­
styę szkolną u nas.

W MAZUR.
O dezw a ks. arcybiskupa w arszaw skiego.

Dnia 5 b. m. we wszystkich kościołach warszaw­
skich odczytano następującą odezwę Ks. arcybiskupa 
Popiela :

„Przeciągające się zaprzestanie robot po fabrykach 
i warsztatach pobudza Nas do zwrócenia uwagi na 
wielką krzywdę, jaką strajkujący wyrządzają sobie i spo­
łeczeństwu, tracąc bowiem czas bezczynnie, pozbawiają 
się choć skromnego zarobku, niezbędnie potrzebnego 
dla nich i dla ich rodzin. Bieda zagląda już na dobre 
do waszych domów, Drodzy w Chrystusie!

Łatwo się domyśleć, iż podnieta do bezrobocia 
wychodzi od ludzi złej woli, nadających sobie powagę 
władzy, której nie maią, a działaniem potajemnem do­
wodzących swej małoduszności.gj

Dlatego, w Imię Boże, odzywam się do was z pa­
sterską radą, abyście zaniechali bezrobocia i powrócili 
do swych zajęć, gdyż zgoła niepotrzebnie to, co może 
być naprawionem porozumieniem się i spokojem, przy- 
brało postać gwałtowności i nieporządku._____________

ou alkierza, to  na piec, modraki swoje zwracając. 
Ślozy w jej ślipkach się kręciły a była zła, że z ledwo­
ścią strzymać się mogła. Wiedzcież teraz, pani ciotko, 
ćiaczegom dobry jako ten żmij, gdy mu na łeD na­
stąpią.

Wąsiska g-yźć począł, wargi zacinać, a oczy mu 
zaszły dwiema kroplami rosy jasnej. Znać było, że mo­
cował się bólem dusznym, a nie chciał, by białogłowa, 
siedząca przed n.m, choć to  była siostra rodzona ma­
cierzy jego, dostrzegła oną słabość małornęską. Po- 
chrząkiwał tedy, choć do krzyku a włosów targania chęć 
miał większą.

Pani Jagnieszka nie oopowiadała już nic, jeno coś 
deliberować a medytować zaczęła, wreszcie uśmiech ła­
godny zwiędłe jej usta poruszył, rurkowany czepiec po­
prawiła na głowie, spojrzała na pana Floryana i rzekła 
w ten sens:

—  Mi się widzi, Florku, że ty nie utrafiłes 
w sedno.

Pan Floryan głowę podniósł, łzy na kapotę spadły.
—  Mi się widzi, że ty nie umiesz do dziewek 

się brać.
Zdumienie odmalowało się w oczach pana Szarego.
— Czterdzieści lat masz bez mała, a praktyki 

nijakiej.
Pan Floryan usiadł i utkwił wzrok w ciotkę.
— Nie patrzaj tak na mnie, jako chłop w obraz 

święty, cudu przemówienia czekający. Nie cud to będzie, 
jeno cale zwyczajna rzecz i z własnego żywota na ten 
przykład ci pokazana. A oto tak —

(C. d. n.)



- 4 „SŁOW O POLSKIE" Nr. 114 środa 8 marca 1905.

.Bezczynność bywa ziym doradcą. W ufności w Bo­
gu i pracy, jedynych dźwigniach życia doczesnego, szu 
kajmy oparcia.
>r Prosimy Boga, aby się to ziściło i udzielamy wam 
pasterskiego błogosławieństwa“.

Powrót do pracy.
„Gazeta Polska" podaje: „Wczoraj (d. 5 bm.) w 

kościele śvv. Stanisława na Woli odbyło się nabożeń­
stwo uroczyste, zakupione przez pracowników zakładów 
gazowych, na intencyę pomyślnej pracy w nowych wa­
runkach.

Dziś, od godziny 6 rano, w obu gazowniach na 
Solcu i na Czvstem rozpoczęła się praca w normalnych 
warunKach. Wszyscy robotnicy stanęli na suych stano­
wiskach."

r---' Korespondent „Nowej Reformy" podaje, że ubie­
gła niedziela, wbrew groźnym zapowiedziom, upłynęła 
spokojnie, wygląd miasta był normalny, a nawet oży­
wiony. Tramwaje zaczęły kursować na nowo.

„Ze strajkami —  pisze korespondent —  docho­
dzimy wreszcie, choć różnemi drogami, do jakiego ta- 
■kiego ładu. Ułożyli się z pracodawcami cukiernicy, ku­
charze, po części kelnerzy, a boleśnie i haniebnie po­
stąpiono tylko ze służącemi. Połapała je polieya blizko 
sto i wszystkie oćwiczono w aresztach srodze rózgami 
aż do krw‘. Wykonawcami wyroków, ku obrazie przy­
zwoitości i wstydu niewieściego, byli kozacy i stój­
kowi."

Sprawy szkolne
Warszawskie „Słowo“ donosi, że wykłady we 

wszystkich zakładach naukowych w Radomiu zosdaną 
wznowione w czwartek, d. 9-go b. m.

Sprawa polityczna.
Jak donosi „Warsz. Dniewn.", d. 6 b. m. na ka- 

dencyi izby sądowej warszawskiej w Kaliszu, sądzić 
miano sprawę Stanisława Zalewicza, obwinionego o prze­
stępstwo państwowe.

żydzi mają bojkotować tramwaje.
Wśród żydów warszawskich prowadzona jest ener­

giczna agit; cya w celu bojkotowania tramwajów. Jeden 
z żydów warszawskich w liście do redakcyi gazety „Ha- 
cofe" pisze, że ludność żydowska daje tramwajom 
przynajmniej potowę dochodu, a tymczasem zaiząd 
tramwajów nie przyjmuje na swych ofieyalistów żydów, 
jakkolwiek w Odesie, Kijowde, a nawet Petersburgu 
żydzi pizyjmowani są na konduktorów, kontrolerów itp. 
Autor listu zaznacza, że przyjęcie żydów na ofieyalistów 
tramwajowych dałoby zarządowi możność zapewnienia 
odpoczynku świątecznego ofieyalistom chrześcijanom

Geneza manifestów.
Korespondent „Daily Telegraph" donosi na pod­

stawie informacyj, otrzymanych od wysokich urzędni­
ków mmisterstwa oświaty, co następuje: Nad manife­
stem nie odbyła się narada ministrów'; nie widział go 
także żaden z odpowiedzialnych doradców cara, ale był 
on zredagowany w tajemnicy przez oberprokurora sy­
nodu Pooiedonoscewa, przedyskutowany przez cara i ca 
rowę wdowę i wreszcie ogłoszony ku zupełnej konster- 
nacyi wszystkich ministrów. Pobiedonoscew oddawna już 
nosił się z zamiarem ułożenia takiego manifestu, o czem 
niejednokrotnie wspominały „Moskowskija Wiedomosti", 
organ straconego Sergiusza i „Grażdanin" pismo Me- 
szczerskiego. Pobiedonoscew, który już od dłuższego 
czasu nie bierze udziału w obradach ministrów, nie 
przyszedł wprost do cara z projektem manifestu, ale 
spokojnie czekał, aż będzie wezwany, wiedząc, że stanie 
się to  prędzej lub później

Car przygnębiony wypadkami ostatnich tygodni, 
wezwał też rzeczywiście Pobiedonoscewa do siebie, aby 
się z nim naradzić nad sprawami państwa. W rozmowie 
powiedział car, że wie, iż w każdej chwili może go 
spotkać los jego stryja, ale nie boi się, ponieważ jest 
przekonany, że Bóg chce, aby pozostał na stanowisku 
i obowiązki swe spełniał, aż do opłakanego Końca. Na­
stępnie polecił car Pobiedonoscewowi, aby zredagował 
manifest do narodu, w którym wyrażoną by była gorą­
ca wiara cara w to, że losami Rosyi rządzi cudowna 
Opatrzność.

Kiedy w czwartek popołudniu zebrała się w Car- 
skiem Siole Rada ministrów, panowało wśród nich ogro 
mne przygnębienie, ponieważ czuli, że narady ich wobec 
tragicznej doniosłości przypadkowo powstałego manife­
stu nie mają żadnego znaczenia. Co się stało dalej na 
owej radzie ministrów, me wiadomo, to jednak pewne, 
że ogłoszony bezpośrednio po niej konstytucyjny reskrypt 
na imię ministra spraw wewnętrznych byl dla grupy Po­
biedonoscewa jeszcze większą n iespodziany, niż mani­
fest jego poranny dla ministrów.

Sprawa reskryptu nie znajdow ała się na porządku 
dziennym obrad i kiedy Pobiedonoscew  dowiedział się 
Wieczorem o jego ogtoszeniu, nie zaw ahał się w ypo­
wiedzieć pod adresem  cara kilku bardzo ostrych i przy­
krych uwag.

Prywatne depesze otrzymane w Paryżu o genezie 
obu dokumentów w ogólnych zarysach zgadzają się 
z relacyą korespondenta „Daily Telegraph , zawierając 
nadto następujące jeszcze szczegóły: O  g. 11 rano
w oiątek zebrali się ministrowie na radę koronną pod 
przewodnictwem cara, aoy zredagować reskrypt konsty­
tucyjny, którego ogłoszenie było już przedtem postano­
wione. Kiedy car wszedł do sali obrad, wszyscy mini­
strowie w wyrazach bardzo uniżonych, ale nie mniej 
stanowczych wskazali na nieoopowiedniość manifestu, 
dowodząc, że projektowany reskrypt musi być ogło­

szony jeszcze tego samego dnia, aby natychmiast osła­
bić nader ujemne wrażenie manifestu, ponieważ dzień 
jutrzejszy może przynieść niespodzianki bardzo groźne. 
Car odpowiedział na to, że zdaniem eg o  manifest wy­
starczy do uspokojenia umysłów, ze więc natychmiasto­
wego Ggłoszenia reskryptu nie uważa za wsKazane. Na 
to zauważył Bułygin, że stan umysłów na prowincyi 
i w stolicy jest bardzo groźny i że reskrypt, jaki je­
szcze przed ośmiu dniami postanowiono ogłosić, musi 
być ogłoszony natychmiast, jeżeli nie mają zajść jak 
najbardziej opłakane wypadki. Po półtoragodzinnej dy- 
skusyi car wezwał ministrów na śniadanie. P o . śniada­
niu car jeszcze raz przeczytał reskrypt i znowu zapy­
tał : „Dlaczego tak pośpiesznie ogłaszać ten reskrypt ? 
Możemy przecie jeszcze zaczekać!“ Wówczas Bułygin 
bardzo energicznie oświadczył, że jeżeli reskrypt jeszcze 
tego samego dnia nie będzie ogłoszony, ministrowie nie 
mogą wziąć na siebie odpowiedzialności za spokój pu­
bliczny. Wszyscy ministrowie potwierdzili słowa Bułygi- 
na, a car ostatecznie w uporze swym zachwiany po ­
wiedział : ,,No dobrze. — podpiszę!“ Potem zauważył, 
że na stole leżą tylko ołówki i pow iedział: „Widzicie, 
nie mam ani piorą, ani atramentu !“ Wówczas Manu- 
chin przyniósł z przyległego pokoju atrament i pióro. 
Car trzymał jeszcze kilka minut pióro w drżącej ręce, 
widocznie walcząc z  sobą, poczem widząc, że nikt mu 
na pomoc w wahaniu iego nie przyjdzie, podpisał po 
woli ten bądź co bądź epokowy dokument. Witte nie 
brał udziału w naradach.

Sytuacya na Kaukazie.
Specyalny koresponaeni berlińskiego „Localanz." 

który objeżdża obecnie miasta kaukaskie, p isze : Podróż 
moja po najbardziej zrewoltowanych dystryktach prze­
konała mnie, że rząd postanowił nie przeszkadzać 
wrzeniu rewolucyjnemu. Dla rządu samego me ma 
dotąd żadnego niebezpieczeństwa, ponieważ armia jest 
dotąd zupełnie pewną. Wszędzie też jest dość wojsKa, 
aby skutecznie Dronić majątku rządowego i rosyjskiego. 
Zresztą administracya trzyma się hasła „Laissez faire". 
Dzięki temu wojsko z  bronią u nogi przypatrywało się 
rzezi Ormian w Baku i niesłychanemu znęcaniu się ma­
hometan nad chrześcijańsKiemi dziećmi i kobietami 
ormiańskiemi

Rządowi można raczej zarzucić zbrodniczą bez­
czynność niż zbytnią srogość. Dwa przykłady na to : 
Gruzini wzbraniają się uznać sądy rosyjskie. Ustanowili 
oni sobie swoje własne sądy i ich wyroki uznają. Wła­
dze rosyjskie nic przeciw tym sądom nie robią. Kom.tet 
rewolucyjny gruziński obraduje niemal publicznie w po­
wszechnie znanym gmachu, a polieya ani myśli prze­
szkadzać mu w czynnościach.

W Baku w tamtejszej szKoie realnej dwócn nau­
czycieli zaząaało na konferencyi, aby zamknięto szkoły. 
Kiedy grono odmówiło temu żądaniu, obaj nauczyciele 
zupełnie jawnie zaczęli obchodzić klasy, wzywając uczni 
do opuszczenia szkoły, co się rzeczywiście stało. Nau­
czyciele ci argumentowali w ten sposób, że w cbecnem 
położeniu także i gimnazyaliści są tak wzburzeni, iż do­
póty me mogą poświęcić się nauce, dopoKi nie będzie 
zwołany parlament.

Konstytucya Jerniołowa.
„Mutin" donosi rzekomo autentyczne szczegóły o 

projekcie konstytucyjnym Jermołowa ministra rolnictwa, 
który car już aprobował i który oddano ministrowi 
spraw wewnętrznych do zrealizowania. Najważniejsze
punkty tego projektu są następujące:

Zwołanie przedstawicieli wszystkich ziemstw gu
bernialnych i powiatowych celem ułożenia takich ustaw 
zasadniczych, któreby salwując zasadę samowładztwa 
cara, zaspakajały zarazem najważniejsze potrzeby na­
rodu Ustawy te muszą być sanKcyonowane przez cara.

Budżet cesarskiego domu, jak również czynności 
cara i członków jego rodziny nie mogą podlegać dysku- 
syi w izbie. Wolność prasy będzie wprowadzona, a cen­
zura zniesiona. Prawa i obowiązki studentów będą na 
nowo określone. Otwarcie szkoły ludowej w każdej wsi 
jest obowiązkowe. Koszty powszechnej nauki będą roz­
łożone na wszystkie klasy społeczeństwa. Podatki grun- 
rowe będą zreformowane, podatki pośrednie i bezpośre­
dnie i cła będą zniżone. Ustawy zabezpieczające robo­
tników na starość, na wypadek choroby i nieszczęśli­
wych wypadków będą wprowadzone. Żydzi otrzymają 
swobodę osiedlania i rozszerzone prawo uczęszczania do 
szkół wyższych Prawa Polaków, Ormian, Finlandyi 
i t. d. będą przez parlament określone Zesłani w dro­
dze administracyjnej mogą bez wszelkich dalszych utru­
dnień powrócić do domu. Zupełne równouprawnienie 
wyznań i zagwarantowana swoboda wykonywania wszyst­
kich obrzędów.

Z Włoch.
palermo, 27 lutego.

(Obstrukcya kolejarzy. — Straszna powódź w Bari. — Tu­
nel Simplonu. -  Cesarz Wilhelm przybywa do Taonni- 

ny. — Premiera).
Piękną Italię nawiedziły w ostatnich czasach cięż­

kie nieszczęścia i troski. Przedewszystkiem obstrukcya 
kolejarzy i groźne zaburzenia na kolejach włoskich, a to 
z  następującego Dowodu.

Wobec tego, że wKrótce upływa termin dzierżawy 
trzech wielkich towarzystw kolejowych „Rete Sicula", 
„Rete Adriatica" i „Rete Mediterranea", rząd wioski za­
mierza objąć w zarząd wszystkie linie kolejowe w kra­
ju i przedłożył w tym celu Izbie posłów na Monte Ci- 
torio w Rzymie projekt nowej ustawy. Alę^ w projekcie 
tym znajduje się nieszczęśliwie stylizowany artykuł 71,

który ogranicza w wysokim stopniu swoboaę organiza- 
cyi kolejarzy, a strajki uznaje za karygodne.

Postanowienie to wywołało w catym kraju ogro­
mne wzburzenie między kolejarzami, którzy po diugich 
naradach, zamiast zmowy, chwycili się nowego środka. 
Idąc za przykładem parlamentu austryackiego, postano­
wili rozpocząć obstrukcyę, odkładając zmowę na pó­
źniej, jako środek ostateczny. W manifeście wydanym 
do narodu, usprawiedliwiają obszernie swoje postępowa­
nie. Obstrukcya rozpoczęła się 25 bm. i daje się po­
dróżującym dotkliwie we znaki.

Robotnicy i podurzędnicy kolejowi czynią wszystko 
umyślnie powoli i ociężale. Wszystkie pociągi odchodzą
0 30 lub 40 minut później, aniżeli powinny, stają co 
chwila bez powodu i przybywają do celu z onóźnieniem 
kilkugodzinnem. Gdy podróżny się dopytuje o powód 
wstrzymania pociągu w polu, otrzymuje zawsze stereo­
typową odpowiedź: „Tak każe regulamin". Pociąg idą­
cy z Tivoli, który miat przybyć do Rzymu o godz. 5 
m. 35, stał goazinę w polu.

Stacye są przepełnione pociągami, co jeszcze bar­
dziej opóźnia ruch kolejpwy. Nawet w biurach sprzeda­
ży Diletćw daje się odczuwać obstruKcya, a podróżni, 
widząc, że ich protesty są bezskuteczne, domagają się 
zwrotu pieniędzy. Naczelnicy stacyi zdwoili czujność i 
gorliwość, obawiając się, by to ciągle opóźnianie pocią­
gów i przepełnienie toru kolejowego, nie wywołało ja­
kiej większej katastrofy. Na szczęście, nie było dotąd 
żadnych poważniejszych wypadków. W kraju niepokoj
1 oburzenie. W Izbie posłów przygotowują interpelacyę, 
a posrowie socyaliści podjęli się pośrednictwa w tej 
sprawie.

Obstrukcya objęła dziś także i Palermo i pociągi 
odchodzą stąd ze znacznemi spóźnieniami. Wiceprezydent 
towarzystwa kolejowego „Rete Sicula" Luigi Manieri 
wydał odpowiednie zarządzenia.

Rząd, jak zwykle w podobnycn wypadkach, za­
miast zapobiedz złemu w sposób zasadniczy, czeka, aż 
obstrukcya się wyczerpie, a tymczasem gromadzi 
wojsko. W Neapolu wojsko skonsygnowano w kosza­
rach, żołnierzom rozdano ostre naboje. Przybyły tu 
świeże posiłki, 2000 piechoty i 600 konnicy, obecnie 
dysponuje rząd w Neapolu "siłą złożoną z . 9600 ludzi, 
w tern jest 2200 konnicy, wkrótce zaś mają okręty 
„Sycylia" i „Fihberta" wysadzić na brzeg jeszcze 1200 
ludzi. Linii Rzym Neapol strzeże jedenaście szwadronów, 
których dostarczyły garnizony Rzymu, Caserly i Noli. 
Jest nadzieja jednak, że wkrótce zapanują normalne 
stosunki.

Drugim ciosem dla Italii jest straszna klęska, któ­
ra nawiedziła miasto Bari w południowych Włoszech 
nad brzegiem morza Adryatyckiego. Piękne to miasto, 
liczące około 80.000 mieszkańców zalała powódź. Dnia 
23 b. m. spadla ogromna ulewa, deszcz lal jak z cebra 
przez 24 godzin, a miasto zamieniło się w ogromne 
jezioro. Woda przepełniła wszystkie sutereny zamieszki­
wane przez ubogą ludność, również kilka większych 
zakładów przemysłowych uległo zniszczeniu.

Strumienie wody uniosły ze sobą cale urządzenia 
aomów, stoły, krzesła, ławki i wiele zwierząt domowych, 
które utor.ęły. Piękna bazylika św. Mikołaja była pełna 
wody, która zalała cala posadzkę, obawiano się, aby 
starożytna dzwonnica nie zachwiała się i nie runęła. Ka­
rabinierzy, wojsko, pompierzy pracowali z nadludzkim 
wysiłkiem i poświęceniem się walcząc z straszliwym ży­
wiołem. Ofiar w ludziach było 6, między niemi bryga- 
dyer Del Conte, który zginął ratując innych. Dziś wódy 
opadły, ale szkody ogromne.

Radosnym dla Włoch wypadkiem było obecnie 
ukończenie tunelu przez gorę Simplon. Tunel ten mie­
rzy 19,700 metrów długości i jest największy na ca­
łym świecie, koszty jego wynoszą 60 milionów. Jest to 
dzieło olbrzynrej doniosłości, które ułatwia komumkacyę 
między Włochami a Europą środkową i przyczyni się 
niezawodnie do podniesienia handiu i przemysłu we 
Włoszech, zwłaszcza w Medyoianie i Genui, tej szczęśli­
wej rywalce Marsylii.

w przyszłym miesiącu ma przybyć do Sycylii ce­
sarz Wilhelm z rodziną na kilka tygodni. Adiutant jego 
wynajął już w Taorminie cały hotel Timeo, a wszyscy 
lokatorzy tamże będą musieli Drzed 27 marca się wy­
prowadzić, aby ustąpić miejsca cesarzowi, ktorego or­
szak będzie się składał z 50 osób.

Dzis w teatrze Biondi w  Palermo zajmująca pre­
m iera: „Franciszka da Rimini V  tragedya w 5 aktach 
G. A. Cezarea, profesora tutejszego uniwersytetu. Temat 
opracowany już przez kilku poetów dramatycznych, mię­
dzy innymi przez Silvia Pellica i Gabryela d’ Anunzio. 
Cezareo uchodzi jednak za zdolnego poetę i dlatego tu­
tejszy świat literacki oczekuje niecierpliwie wyniku pre­
miery, w której najlepsze siły dramatyczne towarzystwa 
Maggi wezmi* udział. LEON STERNKLnR.

3szE^VŁ|-^T F S T I j E T O  i t .

F. Wedeking: R a l i M  E s r a .

—  Mojżeszu, Mojżeszu, nie podobasz mi się. Dla­
czego zaręczać się chcesz w dwudziestym, kiedy się 
ożenisz dopiero w dwudziestym piątym ?

Stary Esra patrzył między rzęsy syna, jakby 
w środku czaszki chciał odczytać jakiś ognisty napi.- 
kabbalistyczny.

— Kocham Rebekę.
—  Ty kochasz Rebekę? Skąd ty wiesz o tem, że 

ty kochasz Rebekę ? Wierzę, że kochasz małą nogę 
białą skórę, twarz bez brody, ale skąd wiesz o tem, że 
ty kochasz Rebekę? Badateś rzymskie prawo i chrze
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.sci^mskie prawo, ale nie badałeś kobiet. Potom cię 
wychowywał troskliwie lat dwadzieścia, abyś życie roz­
poczynał od głupstwa0 Wieleże kobiet poznałeś Mojże­
szu, że możesz przyjść do starego ojca swojego i po­
wiedzieć, że kochasz ?

— Znam tylKO jedną i kocham ją z całego
serca 1

—  Z całego serca, niby jak ? —  Czy poznałeś 
całe oerce swoje?

—  Zupełnie poważnie proszę cię, oicze drogi, nie 
urągaj moim uczuciom!

—  Mojżeszu, Mojżeszu, me bądź narwany! Po­
wiadam tobie, nie bądź narwany. F oz wól sobie opowie­
dzieć historyę. Cliodźno, siądź przy mnie na aksami­
tnym dywanie. Chcę o moim ojcu opowiedzieć, co on 
mi powiedział, kiedym miał lafjdwadzieścia— Esra, mó­
wił mi, jeśli się chcesz żenić, żeń się z kobietą bogatą. 
Pozwól sobie powiedzieć to ojcu, że przemijające są 
kobiety A świecący talar, ten zaiste może trwać przez 
pokolenia. —  Pomyślałem sobie, że to  stary jest czło 
wiek i przysiągłem jemu, , że żona moja będzie miała 
trzydzieści tysięcy talarów. Ale powiedzieć tobie chcę, 
Mojżeszu, d’aczego ją Kochałem, tę małą Lię, czemum 
z  nią żywot wiódł, aż zniknęła, jak śnieg na dłoni. Al­
bowiem nie znałem kob;et, i me znałem Esry, siebie 
samego.

—  Mojżeszu, jestem stary człowiek i ńie żądam 
od świata niczego innego, tylko żeby tobie dobrze się 
działo. Ale kiedy miałem lat awadzieścia, było we mnie, 
jak w kurniku, kiedy słońce wschodzi. Kiedym ulicą 
szedł, a napotkałem dziewczynę chrześcijańską, albo 
z naszego plemienia, czułem ją w końcacn palców i 
chciałem być wtedy królem Salomonem z pięcioma ty­
siącami żon. Aie musiała być stworzona tak, jakby ją 
Pan dla siebie uczynił, zrozum mnie dobrze, mieć 
wszystko, co kobieta ze skarbów posiadać może. Jeśli 
blada była . mała i cienka jak szczur, odwracałem pa­
rasol w jej stronę, albowiem Muto mnie w oczy, kie­
dym patrzył na nią. A jeśli zaiste była wysmukła jako 
cedr z Libanu, odwracałem parasol w inną stronę, nio­
słem jej obraz ze sobą do domu, patrzyłem w niego 
po przez talmud, a w świętych slowarh słyszałem jej 
stąpanie. A w nocy przychodził do mnie i nawiedzał 
mnie, w moich snach, i miałem go przed oczyma — 
o, Boże sprawiedliwy — jak Mojżesz, któremu imię 
zawdzięczasz, Ziemię ooiecaną na górze Nebo ; gdybym 
mógł dotknąć go rękoma, widziałem miód i mleko pły­
nące, i nie mogłem przejść Jordanu wbrew woli Pana.

—  Ale powiedziałem sobie, — Mójżeszu, czy mo­
żesz sobie wobrazić, co sobie po wiedziałem ?

Powiedziałem so b ie : jesteś dzieckiem dyabla, by­
łeś niem w ciele matki. Jeśli usłuchasz swoich zachcia­
nek, jeśli przejdziesz przez Jordan, spotka cię gniew 
i staniesz się dzieckiem śmierci. Nie idź do kobiet, 
które podobają się zmysłom twoim, ale idź do kobiet, 
które się podobają sercu twojemu, jeśli ciało twoje nie 
ma być jako ciało Hioba, jeśli dzieło dni twoich i nocy 
twoich nie ma być przeklęte, i jeśli nie chcesz gryść 
trawy jak Nebukadnezar.

I wtedy poszedłem do staiego Ezechiela i powie­
działem jemu, aby mi dał Lię, córkę swoją. Była to 
dziewczyna, ta Lia, jak cień na szybie okna, ale kocha­
łem ją, bo myślałem, że mnie uratuje odemnie samego, 
od dyabła i od śmierci, którą nad głową czułem w dzień 
i w nocy. /

Nie chciała mnie z początku, bom wielki był i roz­
rosły, a ona cienka i mala, tak, że się wstydziła, idąc 
ze mną przez ulicę. Ale że n;e przyszedł nikt inny, 
W'zięła mnie.

A teraz słuchaj, Mojżeszu, słuchaj ojca twojego, 
jak ograniczony jest rozum ludzki i jak próżne są wszy­
stkie zamysły nasze. Nie zaznałem jeszcze słodyczy mi­
łości, tak jak t y ; byiem czysty jak rosa na Hebronie, 
tak jak ty, chociaż badasz prawo rzymskie i badasz 
prawo chrześcijańskie, a zaniedbałeś Mojżesza i pro­
roków.

Aie kiedym zaznał rozkoszy miłości, poznałem, 
że jest grzechem u Pana i dziękowałem Panu, że mi 
dał żonę, która me pozwoliła mi chodzić drogą bezbo­
żnych. Śniłem po nocach samotnych, że miłość orzeźwi 
ciało jak balsam, a zaiste nie była dla mnie i Lii czem 
innem, uźli jest lekarstwo dla chorego. 1 zażywaliśmy 
jej tak, jak się lekarstwo zażywa, z zamkniętymi oczy­
ma i z dławień.em w gardle i nie więcej jak lekarz, 
pozwolił; a kiedy się przejadła, czuliśmy się, jakby osą­
dzeni przed Bogiem i przeklęci i unikaliśmy się jak 
złodzieje nocni, przyłapani na dyabelskiej robocie. Wte 
dy powiedziałem sob ie : Dobrze poznałeś, Esra, miłość 
ciała jest służbą szatana i niegodną, iżby jej podlegał 
człowiek. —  Ale, wierz staremu ojcu swojemu... Moj­
żeszu, ja nie byłem szczęśliwy.

—  . . .  nie byłem szczęśliwy, Mojżeszu, synu mój... 
Bóg mi świadkiem ; albowiem mogłem mówić z moją 
Lią, tyle, ile z mojem kijem Jej myśli, to  nie były mo­
je myśli, albowiem moje myśli, to są moje myśli, a ona 
żadnych nie miała. Wtedym się zwrócił do samotności, 
a samotność zaiste mówiła więcej, niźli moja Lia i ja 
powiedziałem sobie: Esra, kupiłeś kota w worku; od­
powiedzialność na głowę twoją. Mogłeś przecież wyba­
dać, czy duch jej dla twego ducha stworzony jest, czy 
serce jej bratem jest twojego serca. Nie daj jej poznać 
Esra, żeś kupił kota w worku, bo niewinna jest jak 
jagnię idące do wody. Czemuś nie wybierał tak skrzęt­
nie, Kiedyś żonę Dral, jak w sklepe, kiedy kupujesz 
krawat za markę dwadzieścia0

— Tak żyłem z nią, i tak cierpiałem i: milczałem 
dwa lata 1 kochałem ją leszcze wciąż, Lię moją, albo­
wiem otworzyła mi oczy na złudę ciała, aż do czasu,

kiedy mi miała ofiarować dziecię i kiedy się podobało 
Panu zabrać ją do siebie z dziecięciem razem.

—  A wtedy, o Mojżeszu, bvło mi tak, jak gdyby 
mi palono rozpalonem żelazem wnętrzności ciaia mojego, 
jak guyby spłonęła i wymarła ziemia, jak gdybym zo­
stał tylko sam, z klątwą moją. Wtedy się pouniosłem 
przeciwko Jehowie, wtedy podniosłem krzyk: Przekleń­
stwo imieniowi twojem u! Czemuś mi wziął kobietę, 
którą wybraiem, abym slużyl to m e! Czy obłęd ciebie 
tknął, że gubisz dziecko, a zachowujesz nieprzyjaciołyi 
Czy nie możesz wziąć jagnięcia bogatemu; czy jnu* isz 
wziąć je od boku biedaka, któremu wszystkiem było? 
Przekleństwo imieniowi twojemu! Przekleństwo imieniowi 
tw ojem u! Przekleństwo moje na głowę tw oją!

—  i ażeby zabić boleść moją, poszedłem do ko­
biet nierządnych. Tak, Mojżeszu, ażebyś wiedział, po­
szedłem, do kobiet nierządnych: nie po to mówię tobie, 
iżbyś ty do nich poszedł. Czyń jak chcesz. Ale ja, oj­
ciec twój, Esia, poszedłem Jo  kobiet nierządnych. 
A kiedym poszeai, urągatem Jehow ie:

„Tyś winien Panie, że idę zabić boleść moją 
do kobiet nierządnych. Dlaczego zabiłeś Lię moją!

— A teraz otwórz uszy, Mojżeszu, abyś rozumiał 
mnie dobrze. Wiem, co są dziewczęta chrześcijańskie, 
wiem, co są dziewczęta żydowskie, wiem, co są córki 
Chama. Nie szukałem toby  się podobało sercu mojemu, 
szukaiem, couy się podobaio zm jsłom  moim, bo przy­
szedłem zabić boleść, bo przyszedłem zapomnieć o Lii. 
Szukałem wszystkiego, co smukłe było jak cedr na Li­
banie, co miało wszystKO, co kobieta ze skarbów posia­
dać może. 1 zrozumiałem, że im więcej podżega zmysły 
moje, tern rozumniej mogłem mówić do niej, tern rozu­
mniej mówiła ona do mnie, tern więcej poruszała serce 
moje. I zrozumiałem, o Mojżeszu synu mój, że im wię­
cej podobała się zmysłom moim, tern mniej myślałem 
o grzechu, tern sprawiedliwszy stawał się umysł mój, 
tern bliższy czułem się Wszechmocnego. A gdybyś mi 
pół miliona ofiarował, Mojżeszu, nie wziąłbym go za 
owo poznanie. Zaiste, nie wziąłbym go, albowiem po­
znanie przynosi dwadzieścia procent, trzydzieści procent, 
sto procent; a procenty to są dzieci, i dzieci tych dzie­
ci. Nieszczęśliwym można być z pół milionem, ale nie 
można być nieszczęśliwym z poznaniem, że miłość cie­
lesna nie jest służba szatana, jeśli człowiek idzie po te 
drodze, którą mu wskazał Pan, albowiem stworzył on 
dla siebie wzajem dwoje ludzi wewnątrz i zewnątrz, 
z ciała i z duszy.

Odszedłem w pokucie, uderzyłem się w piersi, 
krzyczałem:

„Panie, Panie, słyszałem tajemną radę Twoją! 
Ty chwytasz mędrców we własne sidła ich, że we dnie 
chodzą w ciemności, w południe jakoby w noc“. A po­
tem poszedłem, o Mojżeszu, i zmysłami wszystkimi 
szukałem kobiety. - Znalazłem Sarę, córkę Marchodeu- 
sza, piękną jak ziemia dopiero stworzona, i ta stała się 
matką twoją. Wybadałem ją sercem i poznałem, że s e r ­
ce jej jest bratem serca mojego. A w noc poślubną, 
synu mej, która życie dała tobie, poznałem, że ciało 
jej, jest bliźnięciem ciała mojego; i chwaliłem Pana,'k tó­
rego duch nie kłamie, którego prawda żyje w dziełach 
jego“...

Rabli Esra otarł pot z czoła i odetchnął ciężko. 
Mojżesz powlókł się z pochyloną głową.

Tłum. M.

Przy grach i zabaw ach, przy uroczystościach 
publicznych, narodow ych i rodzinnych, przy zakładach 
i zapisacn —  w szędzie i zaw sze pam iętajm y o fundu­
szach T ow arzystw a Szkoły Ludowej. Wkładka wynosi: 
czlonką założyciela 200 k o r., dożywotniego 40 k. je­
dnorazowo, zwyczajnego zaś 2 k. rocznie. Zapisywać 
się można w kołach miejscowych oraz we Lwowie 
w Galicyjskiej Kasie Oszczędności i w Galicyjskiej K a­
sie Zaliczkowej (HetmańsKa 12).

W iadomości bieżące.
—  Powszechne wykłady uniwersyteckie. —  Dziś 

W środę, dnia 8 bm. piof. uniw. dr. J. S i e m  i r a d z -  
k i ■ „Płody kopalne ziem polskich" (z obraz, świetln). 
Zakład chemiczny uniw. Ul. Długosza 6. Pocz. o g . 7 ’30. 
We czwartek, dnia 9 bm. Prof. szkoły realnej B. D u- 
c h o w i c z :  „Ciekawsze ustępy z chemii organicznej" 
(z demonstracyami). Zakład chemiczny uniwersytetu — 
Ulica Długosza 1. 6. Początek o godzinie 7-30 wiecz.

—  Posiedzenia i zgromadzenia. Walne zgrom adze­
nie czionKów polskiego Towarzystwa gimnastycznego 
Sokół II we Lwowie odbędzie się w niedzielę 19 marca 
b. r. o godz. 4 popołudniu w sali gimnastycznej szkoły 
męskiej im. Konarsniego.

•— Sprostowanie. W komunikacie Tow. zabaw ludu 
i młodzieży, umieszczonym w nrze 110 „Sł. Polsk." 
zaszła pomyłka. Wpisowe do kursów na kierowników 
gier I zabaw, dla członków towarzystwa wynos, nie 4, 
lecz 1 kor.

—  Z teatru piszą n am : Charlotta Wiehe, głośna mi- 
miczka i aktorka francuska, zwana „wędrowną jaskółką" 
wystąpi tylko raz jeden na scenie teatru miejskiego 
w dniu 15 marca, t. j. w przyszłą środę, razem z to ­
warzystwem aktorów francuskich, zostających pod kie­
runkiem Alciny Leblanc. Program składać się będzie ze 
słynnej 3 aktowej pantotniny Michała Carrć, z muzyką 
Andrzeja Wormser’e, p. t. „Syn marnotrawny" (L’enfant 
prodigue), w którym p-ni Wiehć na czele francuskich 
artystów ma być mistrzynią. Oprócz tego wystąpi pani 
Wiehć w n.eznanej u nas jednoaatówce Artura Schnitz- 
lera p. t. „Kolacyjka".

Bilety na to  arcyciekawe przedstawienie nabywać 
m ożna w  kasie teatralnej już od jutra, codziennie w zwy- 
Klych godzinach.

—  Teatry. Teatr miejski:
We środę 8-go b. m. po raz drugi (nowość): „ijola", 

dramat w A aktach z czasó'1’ średniowiecza, napisał Jerzy 
Żuławski. Gościnny występ Romana Żelazowskiego, artysty 
i reżysera teatrów varsz W rzeJstawieniu biorą udział 
panie: Solska (-ola tytułowa), Gostyńska, Kozłowska, Zie­
lińska, oławińska; p”p. Adwentowicz, Solski Chmieliński, 
Jaworski, Antoniewski, Brzozowski, Wysocki, Kliszewski 
i inni.

We czwartek 9 bm. po raz trzeci (nowość): „ljola", 
dramat w 4 aktach, z czasów .średniowiecza, nap. Jerzy 
Żuławski. Gościnny występ R. Żelazowskiego.

W piątek 10 bm. po ra’ 4-ty: „Apajune duchwodny* 
operetka v- 3 aktach K Millockera.

W sobt sę U bm. po raz czwarty: „ljola", Jramat 
w 4 aktach, Gościnny występ p. R. Żelazowskiego.

W niedzielę 12 bm. o godzinie 3Va popołudniu (wzno­
wienie): „Wenecy: w Paryżu", operetka w 3 aktach, a 4* 
odsłon ich Jakuba Offenbacha.

W niedzielę p oczątek wyjątkowo o godz. 7 wieczo­
rem po raz dziewiąty. „Ponad siły", sztuka w 2 częściach 
a w 6 odsłonach Bjoernstjerne Bjoernsona, przekład Jana 
Kasprowicza.

— Niepotrzebny tekrut. Nasz korespondent wiedeń­
ski (A) pisze :

Gdy stronnictwo niezawisłości pod koniec i902 r. 
rozpocząwszy obstrukcyę przeciwko gabinetowi Szełla, 
nie dopuściło pod koniec lutego 1903 r. do uchwalenia 
kontyngentu rekruta, czytaliśmy co kilka dni w prasie 
wiedeńskiej wyliczenia, inspirowane przez mmisteiatwo 
wojny, jakie to straty ponosi monarchia Habsburska 
skutkiem takiego postępowania opozycyi, straty piesię 
żne militarne, polityczne. Tymczasem teraz, w dniu 7 
marca 1905 r. parlament węgierski również ,eszcze nie 
uchwalił rekruta, który w dniu 1 października b. r. ma 
się stawić pod chorągiew.

Ale tym razem winien temu nie Baraoasz, nie 
Leugyel, nie Nessi. lecz przedewszystkiem Tisza, potem 
zaś czynniki decydujące monarchii. Tisza bez prowizo- 
ryum budżetowego i bez rekruta rozwiązał Izbę posel­
ską ; czynniki decydujące nie spieszą się z załatwieniem 
przesilenia. Kiedy przyjdzie do uchwalenia rekruta ? Mo­
że w maju, może w czerwcu, a może jeszrze później. 
Uchwalenie rekruta, obwoływane od lat wielu „koniecz­
nością państwową", to  uchwalenie, jeszcze przed dwoma 
laty, wywotuiące jęki ooleści z piersi półurzęaowcow, 
te>-az nikogo me grzeje, ani ziębi. Ani jedna gazeta nie 
podkreśla strat pieniężnych i politycznych monarchii. 
Nagle ów rekrut zmienił się w drobnostkę, o którą me 
warto się troszczyć. Jest to  prawdziwe „przeszacowanie 
wszystkich wartości", że powtórzę za Nietzschem.

Czy przecież jest politycznie wskazanem demon­
strowanie, że i rekrut bywa drobnostką, można powąt 
piewać.

—  Popularny dziennik londyński, „Moning Leader", 
zamieścił niedawno artyKuł prof. Wincentego Lutosław­
skiego, dający treściwy obraz naszych stosunków pod 
trzema zaborami. Takie artykuły w ludowej prasie an­
gielskiej są od czasu do czasu bardzo pożądane, bo ogół 
tamtejszy zaczyna pod naciskiem agitacyi przeciw na­
pływowi nędzy z Rosyi do Anglii, utożsamiać Polaków 
coraz bardziej z żydami. Prof. Lutosławski miewa, jak 
wiadomo, w uniwersytecie londyńskim stałe wyKłady
0 naszej literaturze, głównie z doby Mickiewiczow­
skiej.

—  Obecna wojna a prawo międzynarodowe. Sta­
raniem rucnliwego Tow. Biblioteki słuch, prawa odbył 
się na Wszechnicy odczyt akad. Łucyana Bara „O  woj­
nie w świetle prawa międzynarodowego". Żasługą prele­
genta było. że ilustrował swoj wvktad wypadkami ze 
Wschodu dotąd jeszcze w literaturze prawa międzynaro­
dowego nie wyzyskanemi. Odczyt zgromadził wiele 
osób. Rozwinęło się kilka ożywionych dyskusyj i in- 
terpeiacyi.

—  Z teatru. (KM) Nowy dramat Jerzego Żuławskiego, 
„ljola", nie zawiódł oczekiwania publiczności, która wy­
pełniła wczoraj teatr po brzegi. Piękno wiało od tego 
ogromnego obrazu — „z czasów średniowiecza", wzo­
rowanego jakby na średniowiecznym gobelinie, ubranego 
w ramy sceniczne, ożywionego i żyjącego całą pełnią 
jaskrawych swych barw. Przyjęto dzieło Żuławskiego 
przychylnie, a nieustające po każdym akcie oklaski,
1 wywoływania autora i niezrównanej wykonawczyni roli 
tytułowej, p. Solskiej były zapowiedzią, że „Ijolau zdo­
będzie sobie na długi czas miejscze na afiszu teatralnym.

Szczegółowe sprawozdanie z „Ijoli" odkładamy do 
jutrzejszego numeru popołudniowego.

— Dla ubogich uczniów. Wczoraj ogłosiliśmy pro 
śbę o wsparcie dla ubogiego ucznia, nie mającego czem 
opłacić czesnego. Dziś zgłasza się do nas inny uczeń 
z kl IV, sierota, który po 'długiej chorobie zaczyna 
naukę na nowo i nie może być bd czesnego zwolniony. 
Okoliczności ubóstwa obu chłopców są sprawdzone. Cze­
sne muszą zapłacić do 15 marca.

Ktoby chciał im pomódz, raczy nadesłać datek 
do Administracyi naszego pisma pod znakiem: Na
czesne dla uczniów: S. C. i B. P.

Przy tej okazyi zawiadamiamy, że składka na 
czesne dla biednego ucznia A. B. przyniosła 117 
koron. \

Z kwot)' tej administracya nasza wręczyła 40 kor, 
matce ucznia, 40 k. dyrektorowi filii giinnazyum Fran­
ciszka Józefa, p. prof. Kopii, na czesne dla poleconego 
przezeń ucznia K. L., resztę zas, 37 k., uczniowi L. B., 
poleconemu przez p. prof. Orzechowicza. Łaskawym 
ofiarodawcom składamy w imieniu obdarowanych serde­
czną podziękę.

—  W sprawie Brzezickiego, aresztowanego wczoraj 
we Lwowie pod zarzutem dokonanych oszustw,, otrzy­
mujemy od prof. Dybowskiego szereg sprostowań, mię­
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dzy które rui zaprzecza, jakoby Brzezicki był prywatnym 
jego asystentem, w uniwersytecie bowiem są tylko pry­
watni docenci. Inne punkty „sprostowań" zawierają kłam­
liwe twierdzenia, jakoby Brzezicki był... naszym asysten­
tem i zaufanym. Ponieważ prof. Dybowski ogłosi pewno 
tą insynuacyę jutro w „Kurierze Lwowskim", z góry za­
znaczamy, że widywaliśmy Brzezickiego z wielką przy­
krością tylko o tyle, o ile go do nas przysłai prof. Dy­
bowski z jednym ze swych nieprzeliczonych komunika­
tów. 1 wogćle gdyby nie rola zaufanego, jaką mu prze­
znaczył p. Dybowski, z Brzezickim niktby we Lwowie 
nie gadał.

Jest to jeden z tych klasycznych manewrów prof. 
Dybowskiego, których na starość nauczył się w szkole 
„Kurjera Lwowskiego". Wymyślał nam np. za rzekome 
popieranie tańców w tym karnawale, a właśnie, gdy to 
pisał, w jego własnym domu były tań ce ; potem pro­
stował na mocy § 19, że tańczyły dzieci do godz. 12 V2, 
a tymczasem zabawa trwała do godz. 4 i bynajmniej 
nie dziecinna. Teraz znowu na nas zrzuca odpowiedzial­
ność za to, że zaufał Brzezickiemu, którego Daliśmy się, 
jak ognia.

Jeszcze jeden zabawny szczegół. W zeszłym roku 
Brzezicki zjawił się pewnego dnia w naszej redakcyi 
z iakąs enuncyacyą prof. Dybowskiego, prosząc o umie­
szczenie jej w piśmie. Redaktor wyraża zdziwienie:

— Jakżeż to ? P. Dybowski wczoraj nawymyślał 
nam o coś w „Kurjerze Lwowskim", a dzisiaj zwraca 
się do nas z prośbą o przysługę?

Na to układny, nie patrzący nigdy w oczy Brze­
zicki od zekl z miną dyplom atyczną:

— OKoliczności, dla których p. Dybowski mu­
si tak robić i panow ie powinni być pobłażliwi dla czło­
wieka starego.

— Jesteśmy już dawno pobłażliwi, ale cóż go zmu­
sza do tej dwulicowości?

—  Widzi pan, „Kurjer Lwowski11 nie drukowałby 
jego rzeczy, gdyby gdzieś nie wsadził ,,piki“ pod adre­
sem panów . Ale on panów bardzo poważa, mogę o 
tern zapewnić.

Od tego czasu przestaliśm y umieszczać enuneya- 
cye p. DybowsKiego.

P. Dybowski żąda wreszcie sprostowania znanej 
relacyi o aresztowaniu Brzezickiego pod tym względem, 
że aresztowanie to nastąpiło nie z przypadku, lecz ,,na 
prośbę 1 z polecenia piezesa i wiceprezesa tow. Eleu- 
teryi, a to z racyi oszustw przez niego popełnionych11.

—  Pożar. Wczoraj o g. 7 2 1 wybuchł pożar na skła­
dzie drzewa p. Siibersteina plac Teodora 1. 10. Ogień, 
jak sądzą, podłożony, wybuch! w szopie zapełnionej rą- 
banem drzew em , węglem i straganami przekupniów 
i byłby wkrótce objął cały skład, gdyby nie pomoc 
straży pożarnei. Pierwszy spostrzegł ogień jakiś pluto­
nowy policy i i on to  zbudziwszy lokatorów, rzucił się 
na ratunek, wyrzucając z szopy nagromadzone stragan} 
Po pół godzinie ugaszono ogień.

—  Zgubiono. P. Ignacy Nestor zgubi! portfel z na­
pisem „Kawiarnia Centralna11, zawierający kartę kolei 
elektrycznej ważną na n.a-zec b. r. — P. Emilia Krzy­
żanowska zgubiła w ulicy Sykstuskiej brązowe boa z je­
dwabną podszewką. —  W drodze z ulicy Hemtańskiej 
na ulicę Kopernika, zgubił chłopak krawiecki p. Pilaw­
skiego z Kieszeni niesionego ubrania pugilares, zawie­
rający 2 kor., okulary i kluczyk od zegarka.

Znaleziono. W piwnicy domu pod 1. 11 przy ul. 
Berka znaleziono pozostawioną tam lub schowaną przez 
złodziei bieliznę, znaczoną literami A. K. i J. K. 2.

—  K ronika policyjna. Dozorca domu pod I. 19 przy 
ulicy Szpitalnej Paweł Kiżłyk pobrawszy czynsz od je­
dnego z lokatorów, zbiegł ze służby. — Kelner, Izydor 
Dzerowicz, oskarżył kolegę swego Rudolfa Weigla 
o sprzeniewierzenie pożyczoneeo palta. —  P. Ignacowi 
Małżowi, zamieszkałemu w ulicy Gródeckiej pod 1. 43, 
skradziono z otwartego mieszkania zieloną kapę, warto­
ści 64 koron. — W ulicy Kaspra Buczkowskiego pod 
I. 11, dostał się ubiegłej nocy złodziej przez parkan na 
podwórze, rozbił kurnik i skradł 5 kur. —  Woźnica je­
dnokonnej dorożki nr. 219 jechał tak szybko i nieostro­
żnie ulicą Słowackiego, iż wjechał na chodnik — Panu 
Józefowi Laskownickiemu, zamieszkałemu przy ulicy Cho- 
rążczyzny 1. 15 skradziono z kuchni srebrną łyżkę, zna­
czoną ,,J. L.“ —  W ulicy Kościuszki pod ł. 6. rozbito 
strych p. R. Wiesengriina i skradziono znaczną ilość 
bielizny męskiej i dziecięcej.

□  K roniczka krakow ska. B u d ż e t  m i a s t a  K r a ­
k o w a  wykazuje na rok 1905 w dochodach i wydat­
kach 2,920.280 Koron

W y d z i a ł  T o w a r z y s t w a  t a t r z a ń s k i e ­
g o  na ostatniem posiedzeniu uchwalił dokonać w roku 
bieżącym naprawy schrbnisk w Tatrach, wykończyć al­
tany nad Czarnym Stawem i nad Morskiem Okiem, oraz 
urządzić nową ścieżkę z doliny za Mnichem na szczyt 
Mięguszowiecki.

T a j n a  1 o z p 1 a w a przeciw Stanisławowi Gędł­
kowi, parobkowi ze Żbika, obwinionemu o napadanie 
na małe dziewczątka, gwałcenie ich i zamordowanie je­
dnej z nich, zakończyła się w sobotę. Przysięgli zatwier­
dzili wszystkie pytania z wyjątkiem pytania o zamordo­
wanie ó-ietniej Franciszki Kurdzielówny, a trybunał sk a ­
zał obwinionego na półtrzecia roku ciężkiego więzienia 
z postem co miesiąc i ciemnicą co roku. Zasądzony 
przez swego obrońcę dra Lewickiego zgłosit zaraz za­
żalenie nieważności.

[ j  Tarnopol. R a u t  B u r s y  ż y d o w s k i e j .  25-go 
lutego odbył się w pięknie udekorowanej sali Sokola 
staraniem Towarzystwa dla wspierania młodzieży żydow­
skiej raut, ktury przyniósł na rzecz fuduszu Bursy żyd. 

-dochód około 2.0U0' kor. Połączone chóry gimnazyum

i szkoły realnej pod batutą prof. A. Soleckiego odśpie­
wały poprawnie polonez z „Hrabiny" z akomp. forte­
pianu (p-na Heller) i Galla „Serce". W skład programu 
weszły jeszcze: solo fortepianowe p. Rosenbusch, so­
pranowy śp>ew p. Nussbrecherowej, tudzież produkeye 
orkiestry wojskowej. Punktem kulminacyjnym rautu 
były monologi p. Gustawa Fischera, cieszącego się u nas 
ogromną sympatyą, który na zaproszenie komitetu 
chętnie i bezinteresownie ofiarował swój współudział. 
Bufet był wyborny i mimo braku tańców bawiono się 
wesoło do godz. 3 rano.

G  Źroczów. Z m a r ł  tu 3 b. m. Edward Brylski, 
oficer wojsk polskich z r. 1863/64, inżynier Rady pow., 
czynny w wielu towarzystwach.

f j  Buczacz. W s p r a w i e  W a l n e g o  z g r o m a ­
d z e n i a  odaziaiu Towarzystwa wzajemnych ubezpie­
czeń urzędników prywatnych otrzymujemy następujący 
list od p. Mieczysława Błockiego: Ani ja jako wniosko­
dawca, ani członkowie tego oddziału nie protestowali 
przeciw przeobrażeniu naszego Towarzystwa na zasa­
dach asekuracyjno-tedinicznych, przeciwnie, wszyscy 
uznajemy konieczność i korzyści takiego przeobrażenia, 
żałujemy tylko, że ono nie nastąpiło znacznie wcześniej. 
Chodziło nam tylko o zmianę „postanowień przejścio­
wych" nowego statutu w tym kierunku, aby prawa 
i składki starych członków były o ile możności zrówna­
ne z prawami i składkami nowych członków, gdyż sta­
rzy członkowie ponosić mają według nowych postano­
wień statutowych zbyt wielkie ciężary, podczas gdy po­
stanowienia nowego statutu są ala nowych członków 
bardzo korzystne i zachęcające do przystępowania.

Dodać muszę, że wprowadził nas w błąd artykuł 
„Dziennika Polskiego11 z dnia 17 lutego b. r., dono­
szący, jakoby oddział Towarzystwa urzędników prywa­
tnych w Lisku również na zgromadzeniu zaprotestował 
przeciw przeobrażeniu Towarzystwa, podczas gdy w rze­
czywistości, jak się w wydziale centralnym Towarzystwa 
dowiedziałem, oddział w Lisku wcale nie istnieje, nie 
mógł więc odbyć zgromadzenia i powziąć uchwały. Ża­
łuję wraz z innymi członkami Towarzystwa, że prze­
cież znajdują się tacy, którzy nie rozumiejąc doniosło­
ści przeobrażenia Towarzystwa, publicznem występowa­
łe m  w dziennikach działają podburzająco ze szkodą 
dla Towarzystwa i swego własnego aobra.

O  K rasne. D a r y  n a  K o ś c i ó ł .  Z inieyatywy 
ks. R. Ficowskiego z K utkcza  zawiązał się komitet, 
który ma się zająć postawieniem kościółka w Krasnem. 
Ks. arcybiskup Bilczewski przyrzekł ofiarow ać na ten 
cel 2000 k. — resztę zaś kosztów budowy pokryć się 
ma w drodze skiauek. Z wydatną bardzo pomocą przy­
szedł komitetowi znany ze swej ofiarności na cele na­
rodowe, właściciel Stronibab, p. Kazimierz Obertyński, 
który ofiarował na ten cel 200 k. i 10.000 cegieł.

□  Nowy Sącz. W y b o r y  d n  t u t e j s z e j  R a d y  
p o w i a t o w e j  rozpisano na 28, 29 i 30 marca b. r. 
Kandydują: na prezesa dotychczasowy marszałek p. Głę­
bocki ze Zbyszyc; na wiceprezesa burmistrz Sącza p. 
dr. Barbacki. Przebąkują też o kandydaturach innych, 
jednakże wybór panów wymienionych zdr.je się być za­
pewniony, ile że rozstrzygną glosy z miast, posiadające 
w pełnej radzie bezwzględną większość. Zainteresowania 
wybory te poza sferami interesowanymi nie wzbudzają, 
gdyż nie rozchodzi się tu ani o zmianę programów, 
ani nawet osób.

[~J Zbaraż. P r e z e s e m  Rady powiatowej wybrano 
p. Ignacego Sochanika, właściciela dóbr, zastępca p. 11- 
ka Ostapczuka, syna ruskiego pasła sejmowego.

□  C zerniow ce. W y b o r y  d e l e g a t ó w  do „ F lo ­
r y  a n k i “ odbyły się. W budynku reprezentacyi zebrało 
się około 50 wyborców. Wybrano prawie jednogłośnie 
p. Krzysztoia Abrahamowicza z Czyresza ponownie' (gru­
pa ormiańsko-polska) oraz now ych: pp. Medweczkcgo 
Emilia (grupa rumuńska) i dr. K. Stefanowicza, syna b. 
posła (grupa innych narodowości).

Dotychczasowi delegaci: pp. V, iesiolowski A.
i Marin Gustaw przepadli. Na zebrania nie było prawie 
żadnej dyskusyi.

Q  Sieniaw a. N i e s z c z ę ś l i w y  w i w a t .  We wsi 
Piganach pod Piskorowicami włościanie Buniowscy sp ra­
wiali wesele, na które przybył też ich syn Michał, uczeń 
V kl. gimn. w Jarosławiu. Kiedy młodzi ruszali do ślu­
bu, Michał strzeli! z rewolweru na wiwat, lecz rewol­
wer jakoś się wyśliznął i kula przeszyła pierś stojącego 
opodal cnłopaka, który wśród męczarni zmarł na miejscu.

rjj: Zmiana redakcyi „Kurjera Codziennego41. „Kur­
jer Codzienny" z dnia 6-go brn. pomieszcza zawiado­
mienie od wydawców, że na mocy aktu rejentalnego 
wydawnictwo „Kurjera Codziennego" przeszło na wła­
sność pp.: Józefa Gródeckiego, Władysława Hoffmana 
i Kazimierza Życkiego.

Dotychczasowy rtdaktor tego pisma p. Stanisław 
Libicki w odezwie osobistej, zwróconej do czytelników 
wyjaśnia, że do sprzedaży pisma zmusił go brak kapi­
tałów na jego wydawanie i zmęczenie kilkuletnią wy­
czerpującą i gorączkową pracą. Wreszcie nowi wydawcy 
ogłaszają, że zamierzają skupić dokoła „Kurjera Co­
dziennego" siły literackie i publicystyczne „obozu postę­
powego “ .

Akcya żydów. Wychodzące w Warszawie pisma 
żydowskie twierdzą, że rozpuszczona przez „Warszaw. 
Dniewnik", a powtórzona przez pisma polskie, pogło­
ska, że przy ministerstwie spraw w-ewnętrznych ma obra­
dować komisya dla spraw żydowskich, ziożona z przed­
stawicieli gmin większych, a między innemi i z Warsza­
wy, jest zuDełnie bezpodstawna. Natomiast donosi ,.Ha- 
zman11, że umyślny delegat oDjeżdża wiej asta 
i zbiera podpisy przedstawicieli gmin, celem fcnie

prezesowi komitetu ministrów petycyi w sprawie całko 
witego równouprawnienia żydów.

O  Katolicy w  państwie rosyjskiem. W Rosyi istnieje 
12 dyecezyj katolickich, 2.710 parafii, 4.000 księży 
i 12,102.479 wiernych, z tego na Królestwo Polskie 
przypada 7 dyecezyj, 1.647 parafij i 7,356.556 wier­
nych, a na cesarstwo 5 dyecezyj, 1.063 parafij 
4,745.923 wiernych. W cesarstwie archidyecezya mohy- 
lowska liczy 998.670 wiernych, 228 kościołów i 258 
księży; dyecezya wileńska 1,379.318 wiernych, 236 
kościoiow i 392 księży; dyecezya żmujdzka 1,254.540 
wiernych, 210 kościołów i 623 księży; dyecezya lucko- 
żytomierska wiernych 750,082, kościołów 247, księży 
3 06 ; dyecezya tyraspolska wiernych 363 313, kościo­
łów 134, księży 197.

O  Siódmy kongres syonistów rozpocznie się dnia 
27 lipca r. b., jako w dniu rocznicy śmierci Herzla. 
Zjazd odbędzie się w Szwajcaryi, prawdopodoonie w Lu­
cernie.

Q  Alięazynarodowy zjazd oryentalistów oabędzie 
się w roku bieżącym w Algierze w czasie od 19 do 
26 kwietnia.

Q  Arm.a rumuńska. Budżet Rumunii na rok bieżą­
cy wykazuje wzrost wydatków państwowych o pięć mi­
lionów lei (franków). Połowa tej sumy przeznaczona na 
wojsko, reszta na inne cele publiczne.. Wydatki zwy­
czajne na armię, wypadnie —  zdaniem sfer rządo­
wych —  zwiększać stale przez kilka iat następnych, bo 
obecny budżet wojskowy nie może zaspokoić wszystkich 
potrzeb należytej obrony kraju.

O  Zamiast cóiki —  matka. W miasteczku wło 
SKiem Bitonto młodzieniec tamtejszy, Franciszek Capoldi, 
zakocha] się w pewnej pannie, a gdy matka jej ani sły­
szeć nie chciała o małżeństwie córki, postanowił pannę 
porwać; w tym celu namówił kilkunastu przyjaciół i po­
lecił im pannę wziąć siią, gdy będzie chodziła w to- 
warzystie matki z kościoła. Przyjaciele wywiązali się 
z zadania doskonale) w zamieszaniu jednak, zamiast 
córki, porwali matKę i w tryumfie przywieźli ją Capoi- 
diemu. Można wyobrazić sobie rozczarowanie młodzień­
ca i radość złośliwą matki, którą ma się rozumieć uwol­
niono natychmiast.

Z m a rli.
We Lwowie: Henryk Jakubowski, emer. radca sądu 

kraj. i adwokat krajowy, lat 7o. — Aleksander Pochmarski, 
em. radca kraj. dyrekcyi skarbu, lat 72,— Faustyna Kiczura, 
w4. realności, lat 63. Jan Gospodarek, em. ekspedyent po­
cztowy, lat -51.

W Krakowie. O. Jan Kaczorowski, definitor i kazno­
dzieja zgromadzenia Braci Mniejszych OO. Bernardynów, 
Kai ul Scharoch, architekt lat 42.

W Moskwie: znany działacz orof. M ikołaj Karyszew.
W Paryżu: akademik Eug. Guilianme, b. dyrektor szko­

ły sztuk pięknych. - - -
W Samborze: Antonina z Hawliczków Wagner, lat 76. 

Eugeniusz Kornel Rabiej, słuchacz II roku praw, syn ks. 
kan. Rabieja, lat 20. Ignacy Romaniak wł. realności w Sam­
borze: lat 66. Jakub Gościuk, starszy dozorca więzień, w 56 
roku życia.

W Stanisławowie: Gwalbert Kropiński, adjunkt kole­
jowy, lar 34.

Na wyspie Trim uad: Znany etnograf berliński prof. 
Adolf Bastian w podróży naukowej.

W Warszawie: Marya Chodakowska, matKa reżysera 
opery warszawskiej, b. dyrektora opery we Lwowie, w 80 
roku życia.— Antoni Panasiuk, artysta-snycerz. Zmarły byt 
samoukiem i poświęcał się niema! wyłącznie sztuce k o ­
ścielnej.

w Wiedniu: Antoni Karol Lemach, prezydent śląskiej 
Izby handlowej i przem.

W Zakopanem: Marya z Teimerów M ajerska, żona 
znanego inźyniera-architeic.y Stanisława Majerskiego w Prze­
myślu. Pogrzeb odbył się 4 bm.

Towarzystwo dla popierania 
ganki polskiej.

Na podstawie ogłoszonego drukiem sprawozdania 
za rok uDiegły, można się już gruntownie rozpatrzeć 
nietylko w stanie bieżącym Towarzystwa, ale w całym 
czteroletnim jego rozwoju.

Liczba członków tak założycieli (płacących 200 k.) 
jak wspierających dożywotnich (50 k.), czynny cli zwy­
czajnych (8 k.) i wspierających zwyczajnych (1 k ) wzra­
stając stale, doszła do poważnej cyfry I ł 24, w czem 
bardzo poważny i z każdym rokiem korzystniejszy jest 
procent stałych członkow (220). Znaczy to, że Towa­
rzystwo nietyłko wzrasta, a!e że punkt jego ciężkości 
przesuwa się coraz bardziej na elementy stale, że byt 
jego staje się przez to coraz lepiej zabezpieczony m. 
Największego poparcia doznaje Towarzystwo w Galicyii 
(69 '5 prc. wszystkich członków stałych ti. założycieli i 
dożywotnich), przyczem naturalnie ogromną przewagę 
ma Lwów ; ilość tych członków w Królestwie dochodzi 
do 29 prc., w Księstwie 0 ‘5 prc.

Dochód ogólny wynosił w 1901 r. blizko 17.000 
k., w 1902 r. 12.351 k. a odtąd okazuje stałą dążność 
do coraz znaczniejszej zwyżki. Fundusz obrotowy wy­
nosi w r. 1901 mespełna 3000 k., wzrasta stale a w r. 
1904 dochodzi do 8000 k. i opiera się o coraz wyda­
tniejsze źródła dochodu (sprzedaż wydawmictw, procenty 
od funduszu zakładowego). Subwencye z 500 k. wzro­
sły w ostatnim roku do 3900 k.

Kapitał zakładowy doszedł do wysokości 36.461
koron.

Suma zgromadzona w ciągu czterolecia na cele 
materyalnego poparcia prac i usiłowań naukowych 
wynosi 55.860 k.

Dia jednania nowych członków postanowiono usta­
nawiać osobnych delegatów Towarzystwa, z upoważnię-
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niera pisemnem od wydziału ; dokładną instrukcyę dla 
nich zawiera sprawozdanie.

Wydawnictwa naukowe, wydane w roku ubiegłym 
objęły przeszło 80 arkuszy druku.

W ydano: prof. dra Balzera Józeta „btudya z za­
kresu administracyi wychowania publicznego 1. Szkolnic­
two ludowe". (Cel i ogólna organizacya szkoty ludowej, 
wewnętrzne urządzenie i zewnętrzne uposażenie nauki 
szkolnej, rozłożenie kosztów szkolnictwa ludowego, do­
bór i stosunki prawne nauczycieli) ;

dra Przemysława Dąbrowskiego Rękojemstwo 
w prawie polskiem średniow lecznem", (praca poświęco­
na W story i urządzeń prawnych w Polsce;

prof. dra Bronisława Dembińskiego „Stanisław 
August i książę Józef Poniatowski w świetle własnej 
korespondencyi";

dra Władysława Witwickiego „Analiza psychologi­
czna objawów woli“.

W najbliższym czasie wyjdzie „Ogród fraszek" 
Wacława Potockiego, przygotowany do druku przez prof. 
Brucknera i drugi tom „Powstania organizacyi kościom 
łacińskiego na Rusi" prof. Wl. Abrahama.

Poruszona przez Towarzystwo w r. 1903 i wzbu- 
dzaja.ca tak gorący poklask ze strony społeczeństwa 
sprawa zakładania bibliotek publicznych w ważniejszych 
miastach prowincyonalnych, wydala już obecnie tak pię- 
ne wyniki, że zebrany księgozbiór wystarczyłby już sam 
do założenia biblioteki prowincyonalnej o poważniejszym 
zakrojd. Inwentarze wykazują ogółem w książkach 7607 
numerów, 10.349 tomow, w atlasach i mapach 37 n-rów, 
w nutach 10 n-rów, w rękopisach 7 n-rów, w rycinach 
i sztychach 61 n-rów, w monetach i medalach 218 
n-rów', w przedmiotach muzealnych 4 n-ry. Towarzystwo 
otrzymuje bezpłatnie 53 dzienników i czasopism. Cały 
zbiór z dodatkiem niezinwentaryzowanych dotąd darów 
w samych książkach wynosi około 12.000 tomów', a po 
odciągnięciu dubletów 10.000 tomów. Wewmętrzna war­
tość zybranego materyału przedstawia się bardzo doda­
tnio, składa się na to  obfity dział belletrystyki, bogaty 
zbiór polskich i obcych klasyków, cenne wyaawmictwa 
z zakresu najrozmaitszych gałęzi wiedzy ludzkiej, nie 
brak nawet pewnych osobliwych działów literatury n. p. 
emigracyjnej.

Goizej przedstawia się akcya gromadzenia fundu­
szów na założenie i utrzymanie bibliotek prowincyonal- 
nych (przypuszczalny Koszt założenia jednej biblioteKi 
około 60.000 k., roczne utrzymanie około 6.000 k.). 
Wydatniejsze poparcie ze strony miast powincyonalnych 
i ich reprezentacyj (dotąd zaledwo dwie Rady miejskie 
wpisały się w poczet człomtów Towarzystwa.), dla 
których właśnie założenie takich bibliotek jest kwestyą 
kulturalną najdonioślejszego znaczenia, byłoby bardzo 
pożądane. ^

Z Podlasia,
Białystok, o marca.

Wczoraj wybuchł1 wr naszem mieście ogólny strajk 
tabryczny. Na ulicach krążą liczne patrole wojska i po- 
licyi. Dziś oddział dragonów napadł na spokojnie ze­
branych robotników przy fabryce Wieczorka. Raniono 
kilkanaście osób, jednego zabito. Tramwaje przesiały 
kursować, dorożki również, albowiem robotnicy niepo- 
zwalają im wyjeżdżać na ulice. Codziennie odbywają się 
zebrania agitacyjne za miastem, policya nie rozprasza 
tych zgromadzeń, nawołując jedynie, aby nie urządzano 
pochodów i nie śpiewano pieśni rewolucyjnych. Jednego 
z agitatorów socyalnej demokracyi, która tutaj najwięcej 
liczy zwolenników i właściwie organizuje strajk, zaa­
resztowano.

W' kołach robotniczych krąży następująca odezwa 
kota demokratyczno-narodowego: „Rodacy! Ze wszyst­
kich stron dochodzą nas echa manifestacyi ulicznych, 
świadczących o niezadowoleniu ludu z gospodarki mo­
skiewskiej. Krwiożercza wojna przez rząd carski prowa­
dzona pozbawia ludność pracy, wydziera rodzinom je­
dynych nieraz karmicieli, a car urąga łzom matek i po­
tokami krwi utrzymuje chwiejącą się władzę. Setki na­
szych współbraci ginie pod sztandarem moskiewskim 
na poiach bitew, a naród cierpi niedostatek, ucisk wiary 
i tęzyka. Taką otrzymujemy zapłatę za krew naszą prze­
lewaną na Dalekim Wschodzie.

Pamięiajmy jednak, że chwilowej manifestacyi dziś 
rząd się nie ulęknie; przeciwko tłumowi ulicznemu car 
znajdzie jeszcze kule i bagnety, natomiast usilnej zbio­
rowej pracy nie zmogą ani strzały, ani zgraje żandar­
mów' Jedynie niosąc szczerą polską oświatę, budząc 
w sercach uśpionych poczucie naszych krzywd i świa­
domość praw narodowych —  przygotujemy lud cały do 
odzyskania niepodległości, z tern więc hasłem idźmy 
pod strzechy wieśniacze i do warsztatów fabrycznych 
z polską książką i szczerą gorącą miłością Ojczyzny, 
a stworzymy moc niespożytą, co obali wroga i da nam 
Polskę wolną i szczęśliwą 1“

Robotnicy więcej uświadomieni narodowo przyj­
mują odezwę powyższą bardzo życzliwie, odczuwając 
całą niewłaściwość bezrobocia w czasie obecnym.

W szkole realnej na razie panuje spokój pomimo 
usilnej agitacyi socyalistycznej Nader ciekawem nato­
miast jest wystąpienie uczenie miejscowego gimnazyum 
żeńskiego. Przyszły one na dziedziniec szKoły handlo­
wej i wzywały uczniów do zaniechania lekcyi i opuszcze­
nia gmachu. Temi energicznerni agitatorkami są prze­
ważnie żydówki.

M I D E S M I E .
Z a  t ę  r u b r y k o  H e d a k c y a  n ie  o d p o w ia d a .

Oporator D r .  Z e n G s i  L e n k o
mieszka obecnie przy ul. Bielowskiego 6 (róg ul. Sienkie­
wicza dawniej Krętej, naprzeciw t y l n e j  bramy pasażu 
Mikolascha 1548

Dentysta Dr. JOZEF MESOI1EL
Lwów, ul. Sykstuska I. 33. — Sztuczne zęby i korony, 

plomby porcelanowe. 11586

i f r r .  A n t o s a l  I M u i i i e g i f f e M
b. asystent kliniki dermatolog, w Uniweis. wrocławskim 
osiedlił się we Lwowie i ordynuje w chorobach skórnych, 
wenerycznych przy ul. Kopernika 28 od —5 pop. (466

Sekundaryusz szpitala i b. asystent uniwersytetu

B f . K r z y s z k o w s k i  903
or' ynuje w chorobach skórnych i wenerycznych od 3—5 

ul. Krzywa 12 (nad kawiarnią Schneidra).

Sztuczne pełne oczy
sporządzać będzie

p. Buller z ftiesbarieinj
tó i 12 marca 1905 r. o godz. 10 rano 
w klinice ocznej- Uniwersytetu lwowskiego.

Upraszam Pana Jana Palatyńskiego w jego własnym in­
teresie o przysłanie swego adresu do Fupielni Micha­

łowi Dobrzyńskiemu. 2337

T e lep m y  „Stówa Polskiego".
S tan  przesilenia w ęgierskiego.

W iedeń. (Teł. wł.) Dzisiejsza „Zeit" donosi, że 
cesarz na konferencyi z przedstawicielami stronnictw wę­
gierskich zgodził się na reformę wyborczą i na reformę 
parlamentu. Przystał także na zmianę obecnej unii clo- 
wej i handlowej, na traktat handlowy, przyczem ów tra­
ktat handlowy ma być tak zredagowanym, iżby w przy­
szłości walka cłowa między Ausiryą a Węgrami była 
wykluczoną. Trudność przecież sprawia kwestya wojsko­
wa, gdyż cesarz nie chce się zgodzić na komendę wę­
gierską.

Z w ew nętrznej polityki austryacKiej 
Praga. ( le i . wt.) Organ centralny roimkow cze­

skich „Obrana zemedelcow" pomieścił dziś artykuł, w 
którym oświadcza na podstawie zupełnie autentycznych 
informacyj, że zdaniem wszystkich stronnictw czeskich 
obecny minister czeski dr. Randa nie umie sprostać za­
daniom swego stanowiska. Dlatego też życzeniem wszy­
stkich klubów i posłów czeskich bez względu na stron­
nictwo jest, ażeby minister czeski Randa ustąpił i aby 
jego miejsce zajął poseł sejmowy i były prezes klubu 
młodoczeskiego dr. Engel.

W O J 1 J L .
Z niesłychanej w dziejach św iata bitwy.

Paryż. (Tel. wł.) Tocząca się na polach mandżur­
skich bitwa, która swojem iuż teraz wielodniowem trwa­
niem zasługuje na nazwę niesłychanej w dziejach świata, 
wyw'ołuie objawy zupełnie zrozumiałego zdenerwowania 
w prasie rosyjskiej.

Specyalny korespondent „Journala" z obozu ro­
syjskiego p. Luaovic Naudeau, nadesłał temu pismu tele­
gram o wypadkach po dzień 5 bm., w którym jest za­
wartych kilka szczegółów świadcząc) en, że armia ro­
syjska już przed kilku dniami została otoczona przez Ja­
pończyków. I tak już dnia 1 marca wieczorem p. No- 
deau został w Sinmintin wraz z oddziałem rosyjskim od­
cięty i faktycznie wzięty do niewoii. Zapewnił jednakże, 
iż podróżuje jako kupiec, puszczono go więc wolno. 
PowTÓciwszy do swojej brygady ruszył z nią wytężo­
nym marszem w odwrocie na północ ku Tielingowi Je­
dnakże dnia 4 mai ca oddział dowiedział się, że ma od­
wrót odcięty przez japończyków. Przez pewien czas 
ogarnęło brygadę wielkie przerażenie, tak, że sądzono, 
że jedynem wyjściem będzie poddanie się. Na szczęście 
zawróciwszy na południe, zdołano dotrzeć w stanie osta­
tecznego wyczerpania do Mukaenu, w głodzie najwię­
kszym, gdyż wszystkie zapasy żywności wpadły po dro­
dze w ręce Japończyków. P. Naudeau dodaje do swego 
telegramu słuszne uwagi, w których ruch Japończyków 
nazywa straszliwym W ten sposób jednakże Japończycy 
ze swej strony zaryzykowali bardzo wiele i „Kuropatkin 
może nigdy niebył tak blizkim wielkiego zwycięstwa11. 
P. Naudeau kończy: „Na każdy sposób poczyniono przy­
gotowania na każdy wypadek do opuszczenia Mukdenu".

Londyn. (Tel. wł.) „Daily Mail" donosi, że zu­
pełne niepow odzenie usiłow ań K uropatkina, ażeby 
przełam ać centrum  japońskie, uważanem jest za wstęp 
do ogólnego odwrotu sił rosyjskich. Kuropatkin, celem 
umożliwienia sobie tego odwrotu wzmacnia obecnie oba 
skrzydła, wskutek czego centrum rosyjskie stało się iak 
słabe, że zachodzi możliwość, iż Japończycy lada chwila 
centrLm rosyjskie przełamią.

Londyn. (Teł. wł.) „Daily Mail" donosi z Tokio,

że lewe skrzydło wojsk japońskich podsunęło się pod 
Mukden już na odległość tylko 4 mil angielskich. Naj­
bardziej wysunięte ku pólnoc| stanow iska rosyjskie 
nad rzeką  Hun zostały zaobyte przez Japończyków  
w nocy z 5 na 6 bm.

. Prawe skrzydło i centrum japońskie walczą z głó­
wną silą rosyjską pod miejscowością Euszun. W ielkie 
arm aty japońskie w yrządzają niesiycnane szkody 
w szeregach rosyjskich. Silny oddział kozaków o 15 
mil angielskich na północ od Sinmintiiig starł się z ka- 
waleryą japońską.

Komendant kozakow poległ, a cały oddział po­
niósłszy znaczne straty, cofnął się w wielkim popłochu 
ku głównym pozycyom rosyjskim.

Londyn. (Biuro Reutera). Korespondent przy głó­
wnej kwaterze rosyjskiej (1!!) donosi z Mukdenu pod 
datą w czorajszą: Dziś szalała walka na prawem skrzy­
dle bez przerwy aż do wieczora. Długość głównej li­
nii bejowej wynosiła wczoraj 6 wiorst. Pod wieczór 
Japończycy mieli dobrą pozycyą pod Madsiapu i po­
sunęli się jeszcze dalej na północ, aczkolwiek, jak się 
zdaje, ceiu swego nie osiągnęli. Straty Rosyan już te ­
raz są o w iele znaczniejsze, niż pod Laojangiem. 
Straty Japończyków może nawet i większe jeszcze.
0  godz. 2 popoł. piechota japońska obsadziła Jansutun. 
(Charakierystycznem jest, że tak niekorzystny dla Ro­
syan telegram pozwolono wypuścić z kwatery rosyjskiej. 
Przyp. Red.)

P etersburg . (Pet. Ag. tel.). Krwawa walka nie 
ustaje, przeciwnie sta je  się jeszcze bardziej zaciętą. 
Rosyanie zwrócili swe skrzydło ku północy i stoją obec­
nie równolegle z kolumną japońską, która wykonywa 
ruch oskrzydlający. Obaj pizeciwnicy uparcie trwaią na 
swych stanowiskach. Codzień napływają jeńcy japońscy. 
W c:ągu dnia stoczono znowu waikę pod Inhuantun na 
drodze do Sinmintin. Ubiegłej nocy zaatakowali japoń­
czycy ponownie oddział Rennenkampfa, wąwóz Kutulin
1 pozycje w pobliżu pagórka Putyłowskiego. (Ale z ja­
kim skutkiem ? P. R.).

M ukden. (B. Reutera). Godz. 7 rano. Japończycy 
dalej wykonywują ruch osurzy cl łający. Japońskie oddzia 
ty posuwają się ku Tielinowi. Tymczasem Rosyanie 
atakują dalej front japoński. W niedzielę w nocy zaata­
kowali Japończycy Szachopu, Ordagu i Kandalizan od 
wschodu. W centrum obie strony utrzymały się na 
swych stanowiskach, atoli na południowym zachodzie 
Rosyanie cofają się na sw ą drugą linię.

M ukden. (Biuro Reutera). Dnia 7 marca o godz.
2 nad ranem Japończycy zaatakowali rosyjskie pozycje 
nad rzeką Hun. Bez przerwy trwał ogień artyieryi, 
a o świcie był skierowany na północ aż ku arodze do 
Sinmintin ; stamtąd obecnie wracają ranni i zbiegowie 
chińscy. Przywieziono tu także część rannych japończyk 
ków. Wzdłuż drogi z Sinmintin z wielkiej odległości, 
na północ od miasta, słychać odgłosy toczącej się waiki

Londyn. (TBK.) Do ,,Daily Telegraph11 donoszą 
z Tokio pod daią wczorajszą: Według depeszy z  Inkau 
zdaje się, że głów na siła Rosyan koło Fuszan cofa 
się ku T ielinow i. Straty są znaczne. Wszystkie rosyj­
skie oddziały pomocnicze wysłano przez Mukden na 
północ. Kuropatkin przenosi swą główną kwaterę. Ja­
pońskie lewe skrzydło po zaciętej walce w poniedziałek 
rozłożyło swą kwaterę na północ od Mukdenu. W nie­
dzielę oddział kawaleryi japońskiej zderzył się z od­
działem rosyjskm, liczącym więcej niż 1.000 kozaków 
koło Jenkatu, o 25 mil (ang.) na północ od Sinmintin. 
Rosyanie uciekli i pozostawili wiele trupów' Składa- 
dające się z 20.000 ludzi wyborowego wojska lew e 
skrzydło tylnej straży K uropatkina cofa się.

Petersburg . (Tel. wl.) Ostatnie wiadomości po­
mieszczone przez tutejsze dzienniki —  rozumie się ocen­
zurowane w sztabie generalnym —  przedstawiają poło­
żeń.e Rosyan pod Mukdenem naturalnie w sposób ko­
rzystny dla Kuropatkina. Mianowicie wczoraj rano t. i. 
we wdorek Japończycy podjęli znowm walkę na całej 
linii, wszędzie jednak mieli być odparci, mimo to, że 
przypuszczali wściekle ataki do pozycyj rosyjskich. —
0  godzinie 2 popołudniu otrzymali Japończycy posiłki 
poczem do raz drugi rzucili się do ataku. Przyszło do 
krwawego starciu na bagnety. Owo starcie miało skem- 
czyćnśię niepomyślnie dla Japończyków.

O godzinie 3 popołudniu skoncentrowali się Ja­
pończycy na u'prost centrum rosyjskiego na froncie za­
chodnim. Najpierw artylerya japońska ostrzeliwała owo 
centrum zachodniego frontu rosj'jskiego gęstym ogniem 
szrapnelowym. Było to przygotowaniem do ataku arty- 
leryi. O godzinie 4 pop. piechota japońska poszła do 
ataku lecz, zdaniem pism rosyjskich, musiała się cofnąć. 
Również i oddział generała Daniłowa na lewem skrzy­
dle rosyjskiem zdołał odeprzeć wszystkie ataki japoń­
skie. Japończycy wprawdzie podeszli tuż do pozycyi ro ­
syjskich, lecz celny ogień strzelców rosyjskich zmusił 
ich do cofnięcia się. Na głównej pozycyi na lewo od 
centrum rosyiskiggo także wszystkie ataki japońskie mia- 
by być odparte. Kluczem pozycyi japońskich jest obe­
cnie terytoryum naokoło wsi Dasziczao. Marszałek Ojra- 
ma nakazał w nocy rówmoczesny atak wszystkich sił 
sapońskich na całym froncie, zarówno w centrum jak
1 na obu skrzydłach, lecz owe ataki nocne Rosyanie 
mieli odeprzeć. Także pagórki nowogrodzki i putiłow- 
ski znajdują sie do tej pory w rękach rosyjskich. (Kwą- 
styę tę pozostawia niewyjaśnioną Pet. Ag. tel. P. R.)

jenerał Miszczenko pomimo niedawno otrzymanej 
rany wziął osobiście udział w walce i miał odeprzeć 
Japończyków.

Japończycy robią obecnie przygotowania do no­
wego ataku i wprowadzają 00 walki jeszcze wiecej cięż­
kich dział, aniżeli mieli do tej pory. Również i Rosya-
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nie ściągają wszystkie rezerwy, jakie mieii jeszcze do 
tej pory do rozporządzenia.

i Londyn. (Tel. wł.) Dzienniki angielskie donoszą 
{z  Tokio, że Rosyanie zamierzają opuścić Mukden i co- 
rnąćsię ku Tielinowi. Kuropatkin przecież do tej pory bro 
ni miejscowości Fuszan z całą zaciekłością, ażeby w ten 
sposóo właśnie zabezpieczyć sobie gładki odwrót. Lud 
japoński jest przekonany, że bitwa pod Mukdenem wy­
padnie na korzyść oręża japońskiego, chodzi tylko o to 
jakie straty poniosą Rosyanie i czy zdołają sobie zabez­
pieczyć linię odwrotu. Co do tego zachodzi w Tokio 
pewna wątpliwość, gdyż Japończycy w lewem centrum 
osiągnęli już takie postępy, że będą mogli odciąć kolej 
żelazną na północ od Mukdenu.

Petersburg. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze twierdzą, 
że prawe skrzydło rosyjskiego centrum musiało się  
cofnąć wskutek starć pod miejscowościami Suchundiapu 
i Lanszupu. (Ważne, że to przyznają dzienniki rosyjskie. 
P. R.) General Zazulicz, komendant drugiego korpusu 
syberyjskiego do tei pory zdołał odeprzeć świetnie wszy­
stkie ataki gwardyi japońskiej na miejscowość Kando- 
lindzon. Dziennik „Ruś" donosi, jakooy wzięci do nie­
woli Japończycy byli strasznie wygłodzeni, lntendantura 
japońska przypuszczała, że bitwa będzie trwała 3 dni 
i zaopatrzyła każdego żołnierza w trzy racye dzienne.

Nasiępnie, kiedy bitwa się przedłużyła, komen­
danci nakazali każdą racyę dzienną podzielić na dwie 
części, w ten sposób przez sześć dni armia japońska 
miaia jeszcze żywność siódmego dnia przecież zabra­
kło armii japońskiej żywności i zaczęła cierpieć głód.

Wiedeń. (Tel. wl.) „N. Fr. P iesse“ otrzymała 
depeszę z Petersburga, że straty Rosyan w dotychcza­
sowej bitwie pod Mukder.em są oceniane na 30.000 
rannych i zabitych. W Mukdenie Kuropatkin porobi! 
wszystkie przygotowania, aby się mógł w porę cofnąć 
ku pomocy.

Paryż. (TBK.) „Journal" zamieszcza następującą 
depeszę swego specyaluego sprawozdawcy z placu b o ju . 
Mukden, dnia 7 marca, 7 wieczorem: Wczoraj bez przer­
wy rozgrywały się ataki i kontrataki; Japończycy zdo­
byli napowrół m iejscowość Dasziczao, którą im Ro­
syanie byli odebrał'. Wszystkie wsie na zachód od 
Mukdenu są spustoszone. Nad rzeką Hun wojska gen. 
Zapińskiego odparły kilka silnych ataków japońskich. Do 
każdym ataku Rosyanie gromadzili zwłoki Japończyków', 
posypywali je ziemią i tworzyli w ten sposób szańce,

O godz. 5 wieczorem japończycy po zaciętej 
walce poczęli wypierać Rosyan na północny zachód 
od Mukdenu i dochodzili aż biizko kolei na północ od 
Mukdenu. Cztery pułki syberyjskie pomimo silnego 
ognia rzuciły się wówczas na nieprzyjaciela ■ udało im 
się powstrzymać pochód Japończyków. Walka ta  bez 
wątpienia potrwa caią noc. Po obu stronach straty są 
w iększe, niż były pod Liaojangiem.

Kuropatkin a Cirippenberg.
P etersburg . (Tel. wł.) Dziennik „Ruś“ twierdzi, 

że jeżeli bitwa pod Mukdenem wypadnie na niekorzyść 
Rosyi, w takim razie Kuropatkin zostanie usunięty, a je­
go miejsce zajmie gen. Suchomlinow.

W piśmie wojskowem ,,Razwiedczyk“ generał 
Dragomirow w artykule przez sieb'e podpisanym wy­
stępuje w obronie gen. Grippenberga.

! «  c a r a t u .
Drukarrra rewolucyjna koło pałacu carskiego. 

Petersburg. (Tel. wł.) W Oriandzie na Kiymie, 
w pobliżu rezydencyi carskiej, w Li wady i, odkryto dru­
karnię i skład rewolucyjnych broszur i proklamacyj, 
przeznaczonych do agitacyi w południowej Rosyi. Poli- 
cya, dostawszy się w nocy do lokalu, naskoczyła czte­
rech ludzi przy drukowamu. Trzej dali -ię aresztować 
bez oporu, czwarty począł uciekać. Ścigany przez poli- 
cyę aż r.a brzeg morza, rzucił się do wody. Odkrycie 
to spowodowało liczne aresztowania w Jałcie i Li- 
wadyi.

Na Kaukazie.
Berlin. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze donoszą z Pe­

tersburga, że 130.00U mingrelczyków, tudzież innych 
mieszkańców zachodniego Kaukazu chwyciło za broń. 
Są to ludzie pozbawieni gruntu. Domagają się rozdzia­
łu dóbr państwowych. Miejscowość Kutaj jest głównym 
Dunktem zbiornym związków rewolucyjnych. W Baku 
przyszło do krwawego starcia, przyczem i 5 osób 
zabito.

Zamiast konstyiucyi reakeyać 
Berlin. (Tel. wł.) „Beri. Local-Anzeiger“ donosi 

z Petersburga, że przewodniczący komitetu ministrów 
Witte podał się do dymisyi, ponieważ zamianowanie hr. 
Solskiego przewodniczacym tego komitetu było dowo­
dem braku ufności cara do jego osoby. Według tutej­
szych infoirmacyi nominacya hr. Solskiego uchoetai za 
zwycięstwo żywiołów reakcyjnych, 
p. B enin . (Tel. wł.) „Locał Anzeiger“ twierdzi, że 
aominacya hr. Solskiego nie wpłynie ujemnie na dalszy 
orzebieg reform, przedwnie usunięcie Wittego z czynne, 
blużby w komitecie ministrów wpłynie dodatnio na prze 
prowadzenie reform, gdyż Witte grał dwuznaczną rolę.

Strach przed rewolucyą w Petersburgu.
Lipsk. (Tel. wł.) „Leipziger Neues+e Nachrichten“ 

donoszą z Petersburga, że nastrój ludności jest tam 
wciąż bardzo rewolucyjny. Rząd obawia się wybuchu 
ponownych zaburzeń ulicznych. Straże pdnujące pałaców 
cara i w. książąt ponowme wzmocniono. Również mie­
szkanie i osoba Trepowa jest bardzo pilnie strzeżona. 
Wszystkie sklepy muszą być już o godzinie 6 wieczo­
rem zamykane, co wywołuje protest ze strony kupców.

Petersbucg . (Teł. wł.) Dnia 6 bm. wieczorem pa­
trol kozacki złożony z 20 ludzi został otoczony przez 
lobotmków i obrzucony kamieniami przez robotników 
należących do fabryk putiłowskich, w których zaprze­
stano roboty. Jeden kozak spadł z konia i musiał być 
odwiezionym do szpitala, gdyż rany jego są dość cię­
żkie. Wskutek tego przedsięwzięto przeciw robotnikom 
bardzo ostre kroki. Rząd jest zdecydowany nie robić 
robotnikom żadnych ustępstw.

Studenci uniwersytetu i innych wyższych zakładów 
w Petersburgu zostaną usunięci od wykładów i będą 
musieli wstąpić do czynnej służby o ile są rezerwistami 
lub popisowymi.

Zmiana opinii we Fianryi.
Paryż. (Tel. wl.) Zmianę opinii francuskiej w oce- 

n.aniu stosunków rosyjskich charakteryzują nuędzy mne- 
mi głosy prasy z powodu tzw. „konstytucyjnego re ­
skryptu" carskiego. 1 tak np. w dzienniku „Le Radical" 
p. Sigismond Lacroik p isze :

„Moiem zdaniem; cala ta gadanina carska nie 
warta trudu czytania. To, czego chce lub czego nie 
chce car, nie liczy się zupełnie. Jeżeliby przypadkiem 
chciał naprawdę czegoś, dobrego, jeżeliby był zdolnym 
do zrzeczenia się absolutyzmu, to zostałby natychmiast 
zniweczonym przez spisek dworski, usunięty bez cere­
monii, a miejsce jego zająJby jeden z wielkich książąt, 
którzy pragną zachowania tradycyi azyatyckich państwa 
moskiewskiego, jeżeli przeciw nie, co jest prawdopo- 
dobniejszem, odrzuci wszelkie koncesye, zerwie z mniej­
szością oświeconą swoich poddanych, która jest bardzo 
nieliczną, bez której jednakże współdziałania niepodo­
bieństwem jest sprawować rządów."

Zaś w dzienniku ,,L’ Aurorę" pisze p. Cle­
menceau :

„Rosya żyła dotychczas pod zupełną samowolą, 
bez gwarancyi sprawiedliwości, bez legalności, bez pra­
wa, bez odpowiedzialności: caią władzą jest kaprys,
który nie ma olowiązku zdawania rachunków przed 
nikim. Te rządy są już na schyłku: oto żywiołowa
prawda, na którą uparcie chce się mieć oczy zamkn.ę- 
te. Manifesty, reskrypty, kemisye, które udają rozprawy 
na temat co możnaby zrobić, a które na nieszczęście 
kończą się tylko na fikeyach reform, jeżeli wególe 
zdołają dać choćby to  kłamliwe złudzenie, są tylko 
majakami dla zyskania czy raczej dla stracenia czasu".

Na ziemiach polskich.
Frankfurt. (Tel. wł.). „Frankfurter Zeitung" do­

nosi z Lodzi następujące szczegóły o wypadkach w fa­
bryce Poznańskiego. Na dziedzińcu fabrycznym na 
przestrzeni pomiędzy dwoma znajdującymi się tam sta­
wami zebrało się około 6000 robotników, Którzy za­
mierzali dyrekcyi fabrycznej przedłożyć swoje żądania. 
Naraz otworzyła się brama, prowadząca z uiicy na 
dziedziniec fabiyczny i na dziedziniec wpadł oddział 
kozaków, przywołany przez właściciela fabryki przeciw 
zgromadzonym robotnikom. Kozacy vvca'e nie wzywa­
jąc tłumów do rozejścia się rzucili się na robotników 
tratując icn kopytami i bijąc nahajkami. Wskutek tego 
wielu robotników i robotnic wpadło do stawów. Zdo­
łano uratować tylko część, podczas gdy 24 osób uto­
nęło. Prócz tego wielu robotników i robotnic odniosło 
bardzo ciężkie rany wskutek ciosów zadawanych im 
przez kozaków nahajkami Oburzenie w mieście na ro­
dzinę Poznańskich jest tak wielkie, że —  jak to już 
doniesiono —  następnego dnia orzyszło do zamachu 
na fabrykę. Mianowicie rzucono bombę do loży portyera. 
Bomba zabiła portyera i zraniła kilku urzędników fa­
bryki przechodzących właśnie tamtędy. Rodzina Poznań- 
skicn opuściła Lódź i udała się za granicę.

Prześladowania niemieckie.
Poznań. (Tel. pryw.) Liczni panowie i panie, k tó ­

rzy na pogrzebie ś. p. patrona ks. Jackowskiego nieśli 
wieńce z szarfami o barwach narodowych, zosu ska­
zani przez policyę na kary pieniężne.

Sejm węgierski.
Budapeszt. (T B K ) Prezydent Justh otworzył po­

siedzenie Sejmu o godz. 10 30 i poda! do wiadomości 
pismo prezydenta ministrów, poczem oznajmił, że se- 
keye i wybrane niedawno komisye ukonstytuowały się, 
ojaz, że hr. Koloman Esterhazy zrezygnował z godności 
sekretarza.

Strajki.
Nowy Jork. (TBK.) Strajk personalu kolei miej­

skiej podziemnej i nadziemnej trwa dalej Na niektóre 
pociągi rzucano kamieniami, na Innych miejscach straj­
kujący atakowali maszynistów, usuwali hamulce i w ten 
sposób uniemożliwili ruch. Na jednej ze stacyj końco­
wych kolei podziemnej zderzyły się dwa pociągi, przy­
czem, jak słychać, dwie osoby zginęły, a 23 byto 
rannych.

Wiedeń (TBK.) Prezydent ministrów Gajtsch byi 
dziś znowu w urzędzie. O godz. 9 rano był przyjęty 
przez cesarza na prywatnej auayencyi.

P o  z a m k n ię c iu  m i m e r u
jutro w  Związku naukowo-literackim, jak już

donieśliśmy wezoraj, mówić będzie p. Edmund Naganow- 
ski na tem at m K ied y  człowiek jest stary". Goście mile 
widziani. Początek o godz. 8-ej. Lokal Związku Tea­
tralna 23.

Walka ze  złodziejem. Znany złodziej Dominik

Musakowski, rozbiwszy wertheimowski zamek, dostał się 
dziś rano do mieszkania dozorcy klasztoru PP- Franci­
szkanek ulica Kdrkowa I. 33 Józefa Bednarczuka i skradł 
mu srebrny zegarek z łańcuszkiem. W chwili, gdy zło­
dziej wychodził z mieszkania, nadszedł Bednarczuk, Zło­
dziej, chcąc sobie ułatwić ucieczkę, ciął Bcdnaiczuka 
V2-metrowej długości dłutem w głowę, zadając mu cięż­
ką ranę. Raz oszołomił na chwilę dozorcę, który nawet 
padl na ziemię, wkrótce atoli powstał i dopadł ziodzieja 
u bramy klasztoru. Teraz rozpoczęło się straszne sza­
motanie. Złodziej raz po raz zadawał rany Bednarczu- 
kowi, ten zaś o ile mógł odpierał razy, przytrzymując 
złodzieja i czekając na pomoc.

W końcu jednak siły go opuściły i złodziej wyr­
wał się mu. Obecnie Bednarczuk, nie mogąc pokonać 
go siłą, narobił krzyku — nie przestając przytetn gonić 
złodzieja. Wreszcie przyszedł mu z pomocą żołnierz 
80 pp. Józef Danichowicz, który przytrzymał zuchwałe­
go rzezimieszka i oddał w ręce polieyanta. Bednarczu- 
kowi zaonatrzyła stacya ratunkowa dwie do kości się­
gające rany na głowie 5 cm. i 4 cm. długie i liczne 
mniejsze skaleczenia pod okiem i na lewej ręce. W na­
grodę otrzymał swój zegarek, który na policyi odebra­
no złodziejowi.

Przyjechali do Lwowa
dnia 8 marca b. r.

H o te l  tS eorgre a. , Pokoje od 3 koron począwszy). 
G W ołoszczuk z Czerniowiec, J. G artenberg z Drohobycza, 
D. Gartenberg z Diohobycza, E. Rylski z Rzeszowa G. 
Ma1’ Garvey z Wiedina, A. Iżycki z Podola ros., A. D obro­
wolski z Czerniowiec, F. Gniewosz z Jasionow y J. Korn- 
Uuh z Sanoka, K Czarkowski z Niegowic, O Horodyński 
z Komanówki, E. Schreier z D rohobycza, S. Stachiewicz 
z Tarnowa

H o tc i  l i p p e r f . i l  Hr. Zbigniew Lanckoroński z Far- 
.nkowa, lir Stefan bzembek z W ełdzirza, hr. Franciszek 
Zamoyski z Uryczy, hr. Aleksander Wodz'CKi Kościelca, 
hr. Wacław Męciński z Dublan, hr. Zofia Michałowska 
z Rosyi. Stanisława Żelechowska z Korczo.va, Władysław 
Tchoumicki z Nadyb, Bronisław Lastowiecki z Krognlca, 
Jan Horodyski z Krogulca, Stanisław Je.drzejowit i z Ja ­
sionki, Bolesław Zaleski z Podola ros., Stanisław Klobć-sa 
z Rzencinc, Adam Trzecieski z Krosna, W iktor Skibniewski 
z Rosyi, Stanisław Niezabitowski z Uherca, ladwiga Micew 
ska z Tuczemp, Maryan Jaroszyński z Błudnik, Franci 
szek Jaruntcw ski z Twierdzy, Stanisław Płaskowiecki z Ki 
jowa, Zdzisław Oberryński z Huyczy, Mikołaj Krzysztofo- 
wicz z Załucza, Wilhelm Blaauw z Wiednia.

Depesze handlowe z 8 b. m.
W ie d e ń ,  d. 8 marca. Dziś o godzinie 12 miniK 30 

przed południem notowanu: Marki niemieesie 17'25, Renta 
majowa 100 30, Węgierska renta koronowa 98‘10,Akcye k re­
dytowe 67825 Kredytowe węgierskie 79P50, Bank anglo- 
austryacki 299 25, Unionbank óól —, Bar.kverein 56! —. 
Ł.anderbank 168-25, Kolej D aństw ow  659-—, Lombardy 92 75, 
Elbenthal 424 - •, Fabryka broni 577'— , Akcye tytoń. — —, 
Alpiny 51: 50, Rirna muranyi 538'—, P taskie Towarzystwo 
żelazne 2584'—, Losy turec. 141'50, Ruble 252'75.

Usposobienie : spok.
B e r l i n ,  d. 8 marca. O godz. 12 m. 30 notow ano: 

Kredyt} 213'—, Disconto Comanuite 19P70.
U sposobienie: słabsze.
-B u d a p e s z t  d. S marca. Pszenica ia kwiecień 1982 

do 19 84, pszenicą na maj 19 60 d ’ 1 - 52, na październik 
17'32 dó 17 34. Zyto na kwiecień 15'68 do 15'70, na pa­
ździernik 13'9C do 1392 Owies na kwiecień 14'54 do 
14'56, na październik 12 20 do I2'22. Kuktirudza na maj 
15 26 do 15'28. Kukurudza nc lipiec 15 20 do 15'22. Rze­
pak na sierciet. 23'50 do 23 70.

(NB. Od 4 stycznia ceny za 100 kilogr.).
Oferty: mierne.
Chęć kupna: mala.
Usposobienie stałe.
Pogoda: pochmurno.

Bank rolniczy we Lwowie.
Lwów dnia 8 marca.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa od 8.60 do 8'70, ps :enica n a te r-  

imna 8'35 do 8 50. Zyto gotowe 6 40 do 6'60, żyto na 
term ina 6'35 do 6'5'J. Uwieś obroczny gotowy 7:30 do 
7%'60, Owies obroczny na term iny 7'1Ó do 7'40. Jęczmień 
pastewny 6'90 era 7 i0 ,  jęczmień browarniany 7'5u do 
8'—. Rzepak U '25 uo 1150. Lniauka 0'— o 0'—. Gruch
pastewny 7'25 do 7'50, gruch du gotowania 7'80 do 10.—. 
Wyka 9'50 do 1P00. Bobik 7'75 Uo 8 15. Iireczka 8'25 
do 8 75. Kukurudza nowa —‘— uo — , kukurudza stara 
0'— d o 0 '—. Chmiel nowy za 56 kilo —'—do —'—, cnmiel 
siary za 56 kilo — do —. Koniczyna czerwona 50'— 
do 80'—, koniczyna biała -!0'— do 70, koniczyna szwedzka 
65'— do 80' —. Tymotka 2 5 — do 32'—.

Spirytus paritas TarnopM  za 50 litr. gotowy od 43 75 
do 44'—, Spirytus prritas Tarnopol na terminy —'— do 
— spirytus paritas Tarnopol ekskontyngentowany 31 '75 
do 32 —.

Wobec łatwiejszego zbytu do Morawii i Slązka, uspo­
sobienie co do pszenicy i ży n  (mimo rezerwy ze struny 
tutejszych młynów) lepsze. Również co do owsa, wyki, 
bobiku tendeneya stale dobra. — Spirytus wykazuje dalszą 
zniżkę cen, zwłaszcza ekskontyngentowy.

LITEHATUKA 1 SZTUKA
■© Teatr.

„ U c z t a  H e r o d y  a d  y “ . Helena Arkawiuówna 
wygłosiła d. 4 b. m. na koncercie popularnym w War­
szawie monolog z „Uczty Herodyady" Kasprowicza.

F r a n k  W e d e k i n g ,  znany szeroko autor „De­
mona ziemi", wystawił w Monachium nowy dramat 
p. t. „Hidalla, czyli Byt i mienie". Krytyka monachij­
ska przyznaje, że powaga i szczerość, z jaką autor naj­
bardziej ślizkie problemy wytacza przed sąd publiczno­
ści, może oburzać, lecz nie obraża. Dramat jest jakby 
spowiedzią własną autora i równocześnie wydrwieniem 
samego siebie.
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S  Muzyka.
W F i l h a r m o n i i  b e r l i ń s k i e j  wystąpiła 

onegdaj młoda śpiewaczka z Warszawy p. Stefania 
Mławska. Krytyka wyraziła się o koncercie z uznaniem.

K o n c e r t  g a l .  T o w a r z y s t w a  m u z y c z ­
n e g o  (3 za rok 1904/5) odbędzie się w najbliższych 
dniach. Obok oktetu Beethovena na dęte instrumenty 
i potężne] symfonii Sindinga, wykonane zostaną dwa 
chóry J. Haydna „Łowy, Winobranie i Tariiec". W wy­
konaniu tej kompozycyi biorą udział chóry i orkiestra 
Tow. muzycznego. Koncert odbędzie się w sali „Domu 
narcdnego". Zarząd postarał się o otwarcie pokoi przy­
legających bezpośrednio do sali, przez co usunął niedo­
godność, jaką nastręczało złe umieszczenie garderoby.

M a n u e l  G a r c i a. Za dni kilka Pędzie Londyn 
święcił uroczystość: setną rocznicę urodzin słynnego 
kiedyś śpiewaka, znakomitego nauczyciela śpiewu i ba­
dacza głosu ludzkiego, autora wielu dzieł poświęconych 
fizyologii śpiewu, nakoniec, co jest jego olbrzymią za­
sługą, wynalazcy laryngoskopu, zwierciadła krtaniowego. 
Garcia, który doczekał się takiej niezwykłej uroczysto­
ści, w której weźmie udział nietylko świat artystyczny, 
lecz i świat lekarski, chcący uczcić wynalazcę laryngo­
skopu, mieszka obecnie pod Londynem i cieszy się do­
brem zdrowiem. W dniu 17 marca, na który przypada 
rocznica, ofiarują mu uczniowie i uczenice portret jego, 
pędzla Jana Sargneta.

0  Piśm iennictw o.
K s i ą ż k a  n i e m i e c k a  o C h o p i n i e .  To­

warzystwo, poświęcone literaturze i sztuce pod nazwą 
„Harmonia11 w Berlinie, drukuje w ozdobnem wydaniu 
monografie o wielkich muzykach świata. W szeregu tych 
wydawnictw Hugo Leichtentritt napisał książkę o Fry­
deryku Chopinie i oparł się w pracy swojej na znako- 
mitem dziele Fryderyka Niecksa, a przeważnie na źró­
dłach polskich. Posiłkował się też, szczególnie do lat 
młodzieńczych mistrza, książką p. Ferdynanda Hoesicka 
„Chopin, życie i tw órczość"; do wyjaśnienia stosunku 
do p. George Sand posłużyły „Niewydane dotychczas pa­
miątki po Chopinie" w opracowaniu Mieczysława Kar­
łowicza. Korzystał wreszcie z książek i listów, ogłoszo­
nych przez Maurycego Karasowskiego, Liszta i innych. 
Monografię niemiecką zdobią bardzo liczne i pięknie wy­
konane rysunki. W dziale tym wydawcy sKorzystah ze 
wskazówek i klisz, udzielonych im przez sekcyę im. 
Chopina, istniejącą przy warszawskiem Tow. muzy- 
cznem.

„ O b z o r "  o Re j u .  W ostatnim numerze chorwa­
ckiego „Obzoru" znajduje się fejleton pióra J. Benesi- 
cza, poświęcony ocenie literackie] działalności Mikołaja 
Reja 2 powodu 400-letniego jego jubileuszu. Fejleton 
napisany jest z wielką znajomością przedmiotu i wielką 
sympatyą dla Polaków. "

0  M alarstw o i rzeźba
J ó z e f  l s r a e l s  obchodził tymi dniami ośmdzie- 

siątą pierwszą rocznicę urodzin, w najlepszem zdrowiu 
i wesół, jak zawsze. Na gratulacye: piękny wiek, 
81 lat — odrzekł: ośmnaście lat uważam za piękniej­
szy wiek.

, . I e e k “ .

(Z przemyskiej sali sądowej.)
Ignacy Kołodziej z pastwiska gminnego od krów 

i gęsi dostał się w piętnastym roku życia do kredensu 
dworskiego w Bieńkowej Wiszni. Tu ogładzono go i wy­
tresowano, z kredensowego chłopaka wyszedł na lokaja. 
Przeszedłszy przez kilka dworów, wreszcie lat temu 
cztery przyjął służbę u p. Dellera, notaryusza w Sądo­
wej Wiszni. Dobroduszny, pilny, wierny i posłuszny, 
a sprawny, zaznał łaski pańskiej. Miał dobrą płacę i w go­
ścinnym domu Dellerów sute napiwki.

Wzór lokaja, mial przecie pewne wady. Chociaż 
przyroda obeszła się z nim po macoszemu, bo oblokła 
go w mizerne ciało i poskąpiła mu urody, Ignacy mimo 
niskiego wzrostu, wielkiej głowy, porosłej lnianej barwy 
rznakim, cienkim i krętym u końców wiosem, piskliwe­
go głosu, nosa niby guzik i siwawych oczu, mimo bra­
ku wszelkiej męskości i zamaszystości, wielce był wra­
żliwym na wdzięki kobiece. Smalił cholewki do każdej 
podwiki. Miękki, jak wosk, wygrywał serenady t.a har­
monice, obdarzał prezentami swoie wybranki i wzdychał 
bez przerwy. Niestety dziewczęta przyjmowały podarki 
i uśmiechały się wdzięcznie do Ignacego. Lecz poza je­
go plecami kpiły z innymi kawalerami z „icusia", tak 
biedaka przezwanego z przydaniem „durny".

Mimo to. naiwny Ignacy kochał się dalej niezra- 
żony zawodami i guzami nabytymi od współzawodników 
szczęśliwszych. Był też oryginalnym Przepadał za karu­
zelem, panoramą i menażeryą, hcaowal gołębie i króliki, 
chrupał ciasteczka, a przystępie dobrego humoru 
przeb;erał się za dziewczynę i intrygował damy od wa­
rzęchy i ściereczki. Cała Sądowa Wisznia znała „durne­
go Icka" oć pana komornika.

Stanowił osobliwość miasteczka.
Przed rokiem w sąsiedztwie domu Dellerów sta­

nęła do służby Kasia Hubalówna z Dmytrowic, dziew­
ka niby łania, szatynka ciemna o pełnych kształtach, 
fglarnym  uśmieszku, czarnobrewa, czarnooka. Tyle uro­
dy olśniło leusia. W mig zajął się dziewczęciem gorąco. 
Znosił kwiaty, sypał pieniędzmi, kupił dwie parasolki i 
pierzynę, traktował Kasię cukierkami, pomarańczami, 
winogronami, częstowai matkę ukochanej, starą Zama- 
rijową, poił winem ojczyma Kasi, Zamariia. W końcu 
oświadczy! się‘ o rękę tej, która całem jego jestestwem 
zawładnęła.

I tu m imo ofiarności, u ległości darów i usług, 
SDótkał czarną niew dzięczność. Kasia wyniośle przyjmo­

wała hołdy, ale nie chciała zostać żoną „durnego Icusia", 
pośmiechu miasteczka, „co to ani chłop, ani baba".

Wielki żal ogarnął Ignacego, który niebawem do­
szedł do rozpaczy, gdy się od niejakiego AItschillera, 
kupca, dowiedział, że Kasia ma zamiar poślubić 60- 
letniego Pluwaka, gospodarza zamożnego z Dmytrowic. 
Przezorna dziewka przenosiła grunt i tytuł gospodyni 
nad miano „loteajowej" i niepewne jutro.

Draśnięty w męskiej dumie Ignacy wziął na am- 
bit, zamówił w imieniu swego pana 25 nabojów 7-mili- 
metrowych do rewolweru systemu „Lefaucheux“ i wy­
słał do Kasi dwa listy, gdzie między innemi znachodził 
się zwTOt „Co obiecałem, to zrobię, słowa nie kasuję". 
Listy zatrwożyły Kasię. Z w ro t: „Co obiecałem, to zro­
bię", odnosiła do ustnych pogróżek „Icusia", który 
raz w lecie vv przystępie zazdrości może siusznej, za 
powiedział, że jak go ona odstąpi, „sprawi ją", przy- 
czem biegał po podwórku z rewolwerem, z którego 
strzelał nieszkodliwie do wróbli i wron zapadających 
w ogrodzie.

„Źle" pomyślała „będzie strzelał!" Poskarżyła . ię 
na Ignacego przed ojczymem Zamryje.n i panią Delie- 
rową. Zamryj pogroził Ignacemu żandarmeryą, p. Del- 
ler zbuzował wiernego sługę. „Icuś" rozpłakał się, 
przeprosił wszystkich, poczęstował rozsrożonego Zam- 
ryja.

Niby spokój, ale slusunki między Kasią a Ignacym 
rozluźniły się. Ona go unikała, on wzdychał, trapiła go 
bezsenność, paliła zazdrość, sumował.

W dniu 8 października wybierał się p. Deller na 
polowanie. Rozkazał Ignacemu wyczyścić strzelbę, przy­
gotować naboje i przyrządy myśliwskie. Pani Dellerowa 
znowu zleciła Ignacemu uporządkowanie bawialni, sta­
ranne wywoskowanie posadzki. Ignacy wstał o świcie 
i golnął dwie miarki okowity po 14 halerzy na propi- 
nacyi, poczem strzelbę wyczyścił i z szafy zabrał przy 
tej sposobności rewolwer, który nabił czterema nabo­
jami i schował do bocznej kieszeni kurtki. Wziął i na­
bił rewolwer, bo wrony swawoliły na podwórcu. Na­
stępnie wziął się do sprzątania. Coś około 12 z połu­
dnia pani wysiała go do miasta po zakupno śmietanki 
i świec milowych.

Idzie Ignacy do miasta. Po drodze natknął na 
Kasię i Zamrijową. Przystanął i powitał grzecznie k o ­
biety. Tu wspomnieć wypada, że Ignacemu na kilka 
dni przed 8 października doniesiono, że Pluwak bierze 
każdą i zapisuje jej dwa morgi gruntu. Ignacy zapytał 
więc K asi: „Idziesz za P luw aka?" —  „A idę!" —
Wtedy on do m atki: „Wolno przyjść na w esele?" Na 
to Zam ryjow a: „Przyjdźcie!" „A gdzie Zam ryj", cią­
gnie dalej Ignacy. „Są" odrzekła Zamryjowa. W sam 
raz zjawił się Zamryj. Ignacy poprosił go do winiarni. 
Tu wypili wina czerwonego. Zamryj szklanek 6, Ignacy 
tylko 3 - Przy winie pocieszał Zamryj fundatora, ze 
z Pluwakiem „jeszcze interes nie ubity".

Po gościnie wyszli na ulicę. Przodem dążyły Ka 
sia z matką, za niemi o jakie 3 kroki kroczył Ignacy, 
dalej szedł Zamryj.

P a f! p a f! p af! padają trzy strzały, szary dym 
wzniósł się nad kobietami. Kaśka chwyta się za głowę, 
przypada do niej Zamryjowa i zastania swem ciałem. 
Ignacy skręca z gościńca w uliczkę, prowadzącą do do­
mu Dellerów W biegu przykłada rękę do ciała. Paf! 
znowu strzał. Zbiegli się ludziska, kupą lecą do ko­
mornika. Pogoń wyprzedza „lcuś". Staje przed panią 
Dellerową z śmietanką i świecami, blady, język mu się 
plącze, pada na podłogę. Pani Dellerowa w ola: „lcuś 
pijany!“

Tłoczą się ludzie na podwórze. Wznosi się okrzyk : 
„Zabił, zabił Kaśkę". Zjawił się żandaim i dwóch po- 
licyantów. Aresztują „Icusia", zakładają mu żelaza na 
rękę, wiodą do magistratu.

*
Przed trybunałem przysięgłych stanął Ignacy Ko­

łodziej, zwany także „lcykietn" dnia 4 bm. oskarżony
0 zbrodnię usiłowanego morderstwa na osobie Kasi Hu- 
barównej, o zbrodnię gwałtu publicznego przez niebez­
pieczne pogróżki, o zbrodnie ciężkiego uszkodzenia ciała
1 przekroczenia noszenia broni bez pozwolenia władzy.

Znawcy rusznikarze orzekli, iż rewolwer, z którego 
oskarżony strzelał, jest bronią niezwykle lichą. Przy pró- 
bnem strzelaniu do celu kula na odległość dwóch kro­
ków nie przerwała szmaty płóciennej. Twierdzą, że 
z takiego rewolweru nie można nikogo uśmiercić.

Lekarze kwalifikują uszkodzenie Kasi jako lekkie. 
Kula zpłaszczyla się na kości tylnej czaszki i utkwiła 
w warkoczu. Zamryjowa odniosła ciężkie uskodzenie, 
ponieważ pocisk między mięśniami lewego przedramienia 
drążył na 10 ctrri. w giąb. Oskarżony otrzymał Kontu­
z ję  w okolicy żołądka, kula odbiła się od krochmalnego 
przodu koszuli. Lekarze podają, że i z tak lichego re­
wolweru można zabić człowieka, jeżeli pocisk trafi ob­
nażoną część ciała, gdzie się znajdują, szlachetne organy 
n. p. serce, lub tętnice główne.

Po wywodach oskarżyciela publicznego p. Kału- 
żniackiego i obrońcy oskarżonego p. Wacława W. Re- 
gera, tudzież przewodniczącego, udali się przysięgli na 
na naradę, skąd powróciwszy, zwierzchnik lawy p. Dłu­
gosz odczytał werdykt.

Przysięgli zatwierdzili pytanie postawione w kie­
runku usiłowanej zbrodni morderstwa, potwierdzili py­
tanie, postawione w kierumku zupełnego opilstwa w cza­
sie popełnienia czynu karygodnego, potwierdzili pytanie 
określające przekroczenie opilstwa, potwierdzili pytanie 
określające zbrodnię gwałtu publicznego popehtioną przez 
niebezpieczne pogróżki przed dniem 8 października 1904 
i potwierdzili pytanie, określające przekroczenie niedo­
zwolonego posiadania i noszenia broni.

Na tej podstawie uznał trybunał Ignacego Koło­

dzieja winnym zbrodni gwałtu publicznego, opilstwa 
i niedozwolonego posiadania i noszenia broni, 
uwolnił zaś od reszty zarzuconych mu czynów karygo­
dnych i skazał go na jeden rok ciężkiego więzienia, 
ponieważ groził morderstwem.

Ignacy Kołodziej przyjął wyrok. Poszedł do wię­
zienia biedny „lcuś", który raz przecie postąpił sobie 
po męsKu, z zawiedzionej miłości gouząc z determinacyą 
na własne życie.

Dział  ekonom iczny .
=  W iedeński B ank Zw iązkow y. Z Wiednia piszą 

nam, że wczoraj ti. dnia 7 bm. odbyło się posiedzenie 
bilansowe Rady zawiadowczej wiedeńskiego Banku Zwią­
zkowego (Wiener Bank Verein). Z przedłożonego spra­
wozdania dyrekcyi bilansu za rok 1904 wynika, że czy­
sty zysk tej instytucyi p>o odpisaniu kosztów założenia 
filii we Lwowie i Czemiowcach i urządzenia dla filii 
w Pradze w łącznej kwocie 250‘000 koron —  W'ynosi 
8 ,664.367’74 k., a więc 683.978‘92 więcej, niż w ro­
ku 1903. Na wniosek dyrekcyi uchwaiiła Rada zawia- 
dowcza zaproponować zw'oiać się mającemu na dzień 6 
kwietnia walnemu zgromadzeniu akcyonaryuszy na­
stępujący rozdział tego zysku, a mianowicie:

Fundusz rezerwowy zasilić kwotą 325.408M 6 kor., 
po wydzieleniu zaś statutowych i umową zastrzeżonych 
tantyem, oraz przydzieleniu kwoty 200.000 kor. rezer­
wie na budowę nowego gmachu bankowego w Wie­
dniu, wypłacić akcyonaryuszom tytułem dywidendy po 
30 koron, t. j. 7 1/2°/<> od akcyi, pozostałą zaś resztę 
w kwocie 1,441,809’64 koron przenieść na nowy ra ­
chunek.

W bilansie nie zostały zarachowane zyski, które 
dotąd wpłynęły z udziałów w pożyczce dla Bośmi i Her- 
cogowiny, w akcyach zachodnio-czeskiego Towarzystwa 
górniczego, kolei anatolskicj, bagdadzkiei, oraz emisyi 
4 proc. renty koronowej za lata 1903 i 1904.

Sprawozdanie dyrekcyi podnosi stały rozwój tej 
instytucyi, który mimo niekorzystne warunki zeszłoro 
czne, wywołane niepewną sytuacją polityczną, posuchą 
i t. d. doznał polepszenia. Własne fundusze banku, skła­
dające się z kapitału akcyjnego 80 mii. kor., z rezerw 
23 ,027 .638-l 3 k., do czego przybywa tegoroczna do- 
tacya i przeniesienie części zysku na nowy rachunek, 
wynoszą 104,994.855'93 k. Po przeprowadzeniu uchwa­
lonego już podwyższenia kapitału akcyjnego własny 
kapitał banku wzrośnie do 130,000.000 k.

Czysty zysk przedstawia 9 -07 prc. (w r. 1903
8'22 prc.) kapitału akcyjnego^ kapitału akc. i rezerw.
7 ’04 prc. (w roku 1903 6-38 prc.) Do powiększenia 
tego przychodu przyczyniły się w połowie zakład cen­
tralny, w drugiej połowie filie. Wskutek założenia filii
we Lwowie i Czerniowcach musiano, ze względu, iż 
wiedeński bank związkowy nie prowadzi konta „inwen­
tarza", koszty urządzenia tych filij odpisać, niemniej od­
pisano wskutek bankructw wiedeńskich wierzytelności 
w kwocie 431 .620p44 k., a więc o przeszło 200.000 
więcej, jak w roku 1903. Podatki i naieżytości prawne 
wzrosty o 68.734 k. na 1,296 286H7 k. Płace urzę­
dników i członków zarządu wzrosh o 250.427 k. na 
2,456.617 k. Obce kapitały zarządzane przez bank, tj. 
wkładki na asygnaty kasowe, książeczki wkładkowe i 
w rachunku bieżącym około 230 mil. kor. wynoszące, 
wzrosły o 18'/s miliona koron.

—  Pierw sza ocena masła odbędzie się w marcu br- 
w Rzeszowie, jak donosi wychodzącą przy „Rolniku" 
„Gazeta Mleczarska". Kraj. Biuro mleczarskie zawiado­
miło już o tern okólnikiem wszystkie mleczarnie w k^aiu 
i przesiało zarazem: 1. Regulamin, w którym cała or- 
ganizacya ocen i wystaw masła i serów, a także Krajo­
wych wystaw mleczarskich jest szczegółowo przedstawić 
ną. 2. lnstrukcyę do przesyłki masła na oceny. 3. For­
mularz zgłoszenia do udziału w ocenach. Mleczarnie, 
które pragną wziąć udział w najbliższej oceme masła, 
muszą iaknajprędzej zwrócić przywiany przez biuro for­
mularz, wyraźnie w nim zaznaczając, że na marcowe
oceny masło nadeszła.

Zadaniem ocen oznaczenie wartości produkowane­
go masła dla wiadomości ciał kierujących i ku poucze­
niu samych mleczarń, a więc dama tym ostatnim mo­
żności poprawienia gatunku masła i przyczynienia się
do ujednostajnienia prouukcyi w całym kraju. Dalszym
celem ocen jest uzyskanie dla galicyjskiego masła lep­
szych rynków zbytu, od czego w niedalekiej już przy­
szłości stanie s.ę zależnym w znacznym stopniu rozwój 
naszego przemysiu mleczarskiego.

K rakow ski ta rg  na bydło.
'K r a k ó w ,  dnia 4 marca, (komunikat miejskiej cen­

tralnej targowic) na bydło w Krakowie). Na wczorajszym 
targ spędzono: a) bydia rogatego rosłego 18 sztuk, b) ja- 
iownika 23 szt., c) cieląt 233 szt., u) owiec i kóz 0 szt. 
e) nierogacizny 148 szt. — razem 422 sztuk.

Woły /, paszy po 66 do 68 Kor., woły opasowe 
sztuka po 69 do 75 — kor. krowy po 58 do 67 kor., buhaje 
po 64 do 76 kor., Cielęta po 56 do 68 kor. za jeden cetnai 
metr. żywej wagi.

Cielęta na sztuki po 24 do 42 kor., nierogaciznę tu ­
czną po 118 d o  I36 kor., nierogacizn© chudą po — do ■ 
kor. za ieden cetriar metr. rzeźnej wagi.

Sprzedano dla miejscowej konsumcyi bydła rogatego 
cieląt i nierogacizny 422 sztuk, na eksport bydła rogatego 
— sztuk, nierogacizny sztuk, pozostało do drugicg 
targu — sztuk.

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  
Józef Ziem biński.
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Dziaż og>cszefl „Popierajmy prze­
mysł krajowy" wychodź 2 i azy 
tygodniowo (26 razy kwartalnie). 
Przedpłata kwartalna za 1 wiersz 
petitowy lub jego miejsce 3 Korony.

I N l W K I  F ^ ne- tłuste,I I MU I r  I 10 do 12 koron 
sztuka, indyczki 8 do 9 kor

B U L I O N
odznacz, licznenti medalami,

parą gotowany
z własnego drobiu, zw ie­
rzyny i jarzyn kilo po 10, 
12, 1 5 i 2 0 K . r najmocniej­

szy dla chorych.

P a s * t e t
Sfcrassburski

z gęsich wątróbek po 3 K. 
funt, z truflami 4 K.

P ie r n ik i
doskonałe pierniczki 100 szt. 
za 1 kor. Koniki, bociany, ko­
guty, doskonałe po 10 halerzy 
sztuka. Pakieciki po 20—40 h.

Qvvoce kandyzowane
doskonałe śliczne po 2 k. funt

Pain de gibierc pasztet wy­
piekany, piękny krążek 

kilowy 3 korony.
*OLAPY z drobiu ao go- 

towania przewybyrne do 
bufetu kilo 3 Ż0 kor.
361 poleca

S i i ł ó r  Ł a p  s z y n
p. Brzeżany.

P O P I E R A M  P R Z E M Y S Ł  K R A J O W Y !
O G I,0 S Z E S fiA  tBIO  i C W E  „ S Ł O W A  P O L S K IE G O ^

h. am
Namówienia dc działu „Popierajmy 
przemysł kraiowy" przyjmuje wy­
łącznie Adnr’nistracyu Słowa Pol­
skiego względnie Biuro reklamy 
wyrobów ! rajowych we Lwowie.

Sztuczne Wedy mineralne i Isozwe
polecone i pod kontrolą Komisyi Przemysłowej 1 owarzy- 

stwa Lekarskiego lwowskiego — wyrabia i poleca
FABRYKA WODY SODOWFJ — —  —  —  —
—  i NAPOJÓW MUSUJĄCYCH

K I 1 B O W I B ”
Do nabycia w aptekach. 362

w e L w o w ie  
n llc a  :'i z j /.o w a  4 2 .

Nr. telefonu 54

|  iiyi onm a mna Lźy,Vi, eięj 
\\ d o  u b a r w ia n ia  w ło s ó w , w ą s ó w  | 
ił i b r o d y  n a  k o lo r  c z a r n y  m b  \ 

c ie m n y , b a r w a  p i j a n a .  *i k.

Nigrgtinaczarna lub ci0

lan llinatowicz
Lwów, S yk s tu sk a  L 25, 
pl. M aryacki Ir . K ra­

ków, Sukienn ice  28, 
P rzem yśl, ul. .M ickie­
wicza. 368 .' I

Fabryrd papieru maszynowego

Er&si Fiałkowskich
w Białej — Czańcu — Bielsku
w yrabiają wszelkie gatunki pa­
pieru drukowego, kancelaryj 
nego, konceptowego, koloro­
wego itp. Dostarczają papier 
gazetowv d ia : Czasu, Gazety 
Lwowskiej, Głosu nartdu , 
Słowa Polskiego i w. i. 870

nasiona pewne IDO’/,  k .el- f c ^ ł S r W B W - S S f o l i ! ♦ ■ # !

F J  l i r e m  r o ś l i n n y
kujące.

FASOLE SZPARAGOWE: 
Ceny za Vs k)g. hal.
Flageolet zielona . 65
Flageolet bTąła ■ 58
Schimera żółta (ziarnka 

fioletowe) . • • 70
Daktylowa (ziarnka brą­

zowe) . . . • so
Neger wczesna . . ■ 70
Biała plenna . . .4 0

GROCHY CUKROWE: 
Cud Ameryki . . . 50
Telefon pienny . . .5 5
Majowy najwcześniejszy . 40 
Jak drzewka (ma strączki

w wieńcu) . . . 45
Zielony, zawsze drobny . 50 

poleca: 364
Ogród w Łapszy.ń-, Brzeżany.
—  Parowa fabryka —

biszkoptów i pierników
STANISŁAW GURGUL 

ces. i król. Dostawca Dworu 
w Jarosławiu, poleca Dwe zna­

ne z dobroci wyroby. 263

I
m

do rą k , usuw a szorstkości i czerw oność skóry  
w ygładza u ask ó re k  i nadaje  b ia ło ść  i d e li­

katność rękom . —  S ło ik  K. 1’60.

= = ?  P u t ł e r  S s j ą ż ę e y  =
je s t  n ieocenionym  środk iem  do  byg ien icznego  u p ięk szen ia  tw arzy . P u - 
d e łk o  m ałe  p u d ru  b ia łego  120 halerzy , ca le  2 k o r ., z łabędzik iem  3 kor- 
K ożow y d la  b lo n d y n ek , k rem ow y d la  sza ty n ek  i b ru n e te k , m ałe p u d e łk o  

140 bab , w iększe 2 k o r. 40 bal., z łab ęd z ik iem  3 ko r. 20 hal.

II

poleca 126

|  S a n  J ń n a t o i s i e z  i

J |  L W Ó W : ul. Sykstuska 25 i p l. Maryacki 11.
Kraków: Sukiennice 2 0 .— Przemyśl: ul. Mickiewicza 11. W

Rok założenia 1789. 
J e d y n a  k n jo w a fa b r y K a

Świec woskowych 
F r y d e r y k  S< h u h u th  i  Sp

Lw ów, R y n e k  48.
Poleca: Świece woskowe bia­
ło i malowano Kwiaty do 
świec. Mąsę wosku wę do ra- 
puszczania podłóg. 371

Z arząti
Kraińskiego

pasieki Autonitgo 
' m  w Jezierza- 

nach ad Czonków wysyła 
w każdej porze roku miód 
lipcowy przaśny prawdziwy 
w 5 klg. bkszankach (wszyst­
ko opłatnie) po cenie ó'50 k., 
miód lipcowy, kurac. zaś za 
cenę 7 kor. Wysyła również 
odszczegóinione na kilku wy- 
smwacrTmiody pitne jak: ka­
sztelański, panieński, królew­
ski i miody owocowe jak: wi- 
sniak, dereniaK, maliniak, po- 
ziomczak, grus-niak, winogro- 
niak, porzeczniak i t. p. w 5 
klg. bl szankach od kwoty 6 
kor. 40 hal. do 6 kor. »0 hal. 
(wszystko opłatnie). Cenniki 
na żądanie bezpł. i franco. 364

Kupujmy 
w y ro b y  k ra jo w e !

Bazar kra owy
w e Lwowie, Hotel Georga

poleca 367 
Koce na łóżka i na wózki, 
oraz na konie para od zł. 5. 

Sukna nu liberye

U s i ę g a r s i a  K a r a i m a  w e  Akadem icka 8.
p o l e c a  n a j n o w s z e  s w o j e  w y d a w n i c t w a :

Anclru3zewski Jan

Z ziemi łe z ! piękna
17 now el

Cena 2 korony 40 hal.

C zirikow  E.

rŁ  f  d  z I
— Sztuka w 4 aktach —

N a tle rzezi Kiszyniewskiej. 
Cena 2 kor.

Juszkiew icz /S.

Ż y d z i
powieść.

N a He rzezi Kiszyniewskiej. 

Cena 2 kor. 60 hal.

M a sk o ff  Z.

Z a s z u m i  łaj?
powieść współczesna 

w 3-ech częściach. 
Cena 4 kor. 50 hal.

*g££f* Do nabycia  ive w szystk ich  księgarniach.

Z powodu uroczy 
stości wiifińskiej

Głos jednego z wielu. 
Cena 1 k. 50 h. 

y 2200

T E A T R  M IE J S K I we L W O W IE .

We wtorek dnia 7 marca 1905.

X  '  O  Z la l
dramat w 4 aktach z czasów średniowiecza, napisał Jerzy 

Żuławski.
O S O B Y .

Rycerz Kuno, grabia i zamku pan p.
M aruna, jego żona P
Arno, snycerz P.
Walu, pisarz wędrowny p.
O. Jilgier, Opat p.
C . Damazy, inkwizytor p.
O. Anioł . p
Rycerz z orlemi skrzydłami p.
k.ucznil: P-
rlcno, jego syn, pazik p.
Gerta, stara piastunka Maruny p.

R. Żelazowski 
Solska
Adwentowicz
Solski
jaw orski
Antoniewsl.i
Wysocki
Hierowski
Chmieliński
Brzozowski
Gostyńska

Początek o godzin ie 7 wieczorem .

w pasażu Hermanów. Pocj - 
aZy pd u. I do 15,marca 1C05. 

Codziennie wspaniałe przedstawienia sił atrakcyjnych, Lilian 
Denis, subretka ekscentryczna, Jean Paul, kom ik .— Jedno­
aktów ka ■ olska. - -  Ferry i Gesory, potrójny rek, Lu i  de 
Arnoto, Picardy i Willien, Gimionesco Similec, inandom.i- 
sta, 6 gwiazd szczęścia itp.

DEPENDANCE

H otel Bristol 1 p. Teatr rozmaitości.
Występ najlepszych sił artystycznych. — Codziennie 2 

nowe sensacyjne komedye. 2225

I Zarząd ogrodów Książąt Sanguszków w G um niskach

sprzetiaib drzewa o w o u o w e
P* w yso ko pie n ne  i Karłowe po cenach bardzo m n ia rk o w .
|  ż4 danie wysyła się cennik opłatnie. 2350

Skład i Wypożyczalaia 
Fortepianów i Pianin

B .  P o f o n i e e k i e g o  |
przy ul. KI. T a ń s k ie j I. I

(obok Księgarni Polskiej)

nabywa, sprzedaje i najm uje fortepiany 
i p ian in a za gotów kę i na spłaty.

Czarująca ncwnśćl 
Koncertowy fldfophon

w yw ołuje Wflzędzie w ielkie 
u ra ż e n ie  z  pow odu wybór- 

^  nej koustr. solid, wykonanej 
i  n isk ie j ceny . Bez zn a jo ­
m ości n u t każdy  grad możo 
najp iękn ie jsze  tańce, m arsze, 
p ieśni etc . In s tru m en t m a 28 
głosów pod w, z cudow nem  
tow arzystw em  b asu . W iele 
uznań . C ena za sztukę kom pl, 
z 10 klaw . i szko łą 4 K 25 k. 

W y sy ła  z a  pob ran iem  
je d y n y  sk ład

M. Rundbakin. Wie.i 1X4, Lichten- 
steinstrasse 23. Kon^sp. polska.

Isizoakomnszes!
szyjące i do haftu artystyczne­
go O n s in a lu t !  V ic to r iii 
M aszyny mo s z y c ia . Lwów 
ulica Trzeciego Maja nr. 5. 
Ilustrowane cenniki franko. 76

)
D

Nowo o tw orzony  pierwszorzędny w centrum miasta, urzą- 
dzor.y z nowoczesnym komfortem, poleca się Sza/i. P. T. 
Publiczności. Z poważaniem J. SCHEChiTER. 146S

K a w i t r n i  a  A m e r y k a ń s k a
przy ulicy Trzeciego Maja 1. 11. 

codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o sro- 
dzinie 9 wieczór. 2184

jćcez  k o n k a r c u c y i !

S  ł  s t ,  - w  i t L  s c
S g *  S h -zez  l e k a r z y  p o le c a n y  !

p i ę k n o ś ć

C. i k. uprz. 
IC0SMET1CUM

kobiet kaukaskich polega nietylko na tem, żo rysy tw arzy są idealno, ]pćz także na tern, że m ają cerę 
szczególnio uroczą, gładką jak  marmur i śnieżno białą. Celem osiągnięcia tego, używają tamtejsze pięk­
ności maści z rzadkich okstruktów roślinnych, które skórę lekko naciągają a zarazom wydelikacają (tak 

pisze znakomity francuski badacz naturalistu Bufton w swojem dziele o kulturze ludów).
791C. i k. uprz. O T W A R T - d U B A M

pojawił się jako jedyny środek piękności tego rodzaju w F.urcpie i wywołuje wszędzie prawdziwą sensacyę 
'Fen bezprzykładny skutek natychmiastowy, polegający na tem, że nadaje się eerzo przez lek­
kie smarowanie gładkość marmurową, białość i delikatność — nie móflł dotychczas prze? żaden 
kosmetyk hyc osiągniętym Dlatego po uznaniu komisyi sanitarnej udzielono c i k. przywileju! Krem. 
składa się wyłącznie z ekstraktów  roślinnych, nio .zaw iera szminici i tłuszczu i utrzymuje 
skórę zawsze matuwo białą i bez połysku. (Bardzo ważne dla bali, teatru itd.) Dla osiągnięcia 
śnieżno-białych rąk, gładkich jak marmur, nie ma podobnie działającego środka. Natychmiastowy sku­
tek, Dodziw budzący — Cena słoika ze sposobem użycia I  t i r .  .Ve Lwowie u H a  c. k. 
dost. nadw., P  53iHsola«t*Siiji, apt. „pod gwiazdą”, ul. K o fto tfn tK ii I , J .  P o r a -

jjl jńs,!rI«-sro, wł apt. pod „węg. koroną" i»l B e r n a r S y i t s IC i  1 . Z  S t n c t e r a ,  aptek. „jvd srebr. orłem", u 1. S i i a r b -  
k o w s k a  T  W Krakowie a  I t .  WłsasiaicwsSiieKO. aptek. ul. B-Toryafkslut 1 5  — Tam gdzie niema do nabycia, 
Swysyia franko za nadesłaniem X asl. ct. Skład główny: ŁA G H SSA SiR łł laborator.ynun. Praga 1861 II. (Czechy).
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Wy aśiucti, uotj—-ących U fojryc1- O fjłe łir1 
udrieia Arfministrkcya „ S ło ń  "olStiiefo" po 
utrzymaniu m a ń  poczto* ej Iną odpów trdł.

Z tit~ Ł r  . wydare hy t mo^ą -> SCO za ukaza­
niem kwitu na iifcradt.

ZCtoszeń rekomendommych nie przyjmuje się.
O E z e n i d

Polecamy nante .Korespondentki '-renK ow ?*;
abyirac je m tz t t  we wszystkich biurach 

d iiennikou i wwiękjzycb uatikuc.,. Ogłoszenia 
nadesłane korespondentka no inseratowenn, 

bezzwłocznie zostaną unoeszrzone.
A dm inlttr. p iłow a Polskiego*.

Wychowanie i nauka
KT owe kursa buchalteryi
-k obecnie urządza konce­
sjonow ana szkoła handlowa 
Szlagowskiego, Kopernika 9.

1745

(Jjćtarszy nauczyciel udziela 
nauki konwersacyi fran 

uskiej ul. Batorego 34, par- 
ler. 2315

k u r s a  p ry w a m e
dla nauki

rachunkowości państwowej 
i buchalteryi

urządzam według wymagań 
komisyi egzaminacyjnej. Wa­
runki bardzo przystępne Dla 
pań osobne godziny Za ko­
rzystny wynik nauki jestem 

odpowiedzialny.
Lwów, ul. Ścieżkowa 1 22. 
W. Grzybek, c. k. urz. rach.

343
V X / y działowa nauczycielka 

”  przygotowuje w czasie 
.bardzo krótkim dzieci mało 
izdolnione i zaniedbane do 

wszystkich egzaminów wstęp, 
zkót Sred. Rezultaty pomy- 
,ine. Warunki skromne- język 
* kł. polski, niemiecki. Sen.or 
i'anieńskaM 9. 2379

P osady posziikiwane
Rządca ekonomiczny z 22 

letnie praktyką gospodar­
czą w większych skarbach 
z gorzelniami, żonaty z bar_ 
uzo chluoneml świadectwami 
bez majątku poszukuje posa­
dy. Wiadomości uui.ieli 
c/elnik siacy- Ożydóy 133-/

K andydat adwokacki
z egzaminem adwoka­

ckim poszukuje posady. — 
A d res: „Kandydat" eiuro
dzienników Plohna, Lwów.

2355

Rumunka lat 30, władająca 
lezykiem niemieckim po­

szukuje posady gospodyni 
demu u starszego mężczyzny. 
Oferty pod: „Rumunka" po ­
st e-re£tantejęw ów ę___^ 1385 
ńP ao iny  pruktyczńy ekonom 
^ 4  gospodarz z powodu wy- 
dzierżawienia majątku, poszu- 
je posaay zaraz. A. S. poste 
restante Halicz. 2245
/  ^ .orzeln ik  z 20 letnią prak- 

tyką. szkołą prof. Del- 
briicka w Berlmie, obeznany 
z najnowszymi aparatami po­
stukuje posady. Zgłoszenia 
pod Z. Z. do Adm. jło w a p.

2303

i~2> utynoWany majster ce- 
glurski, umiejący wypalać 

w piecach połowy cl- lub skle­
pionych : cegły, dreny, da­
chówki i wszelkie inne wyro­
by, poszukuie posady. Maciej 
Dziepak cegielnia w Rud . ku 
p Piaseczna. 2259

ksoba szukająca pracy przyj- 
’ mie zaraz posadę gospo­

dyni lub dla wyręczenia star 
szej i zaopiekowania się cho­
rą osobą., zna się na kuchni 
i gpspodarstwie miejskiem i 
wiejskiem co udowodni świa­
dectwami i rekomendacyami. 
Ogłoszenia J. A. biuro Plohna.

2391

Wdowa lat 30, inteligentna, 
szuka zaięcia, może za­

jąć się kuchnią lub do pię­
tn o w a n ia  chorych, pożąda­
ną by była posada du zarzą­
du domem lub małem gospo­
darstwem. O soba ta ma dwu­
letnie dziecko, zatem przyjmie 
poradę ta skromnych warun­
kach Post.-rest. R Z. Zamar- 
srynów. 2347

Kelner, płatniczy, pozosta­
jący od lat lo w pierw­

szorzędnej kawiarni ,hce za­
mienić miejsce Zgłoszenia 
pod „Płatniczy" do Adrnin. 
L ło.. a poi. 1926

Guwerner z aKademickiem 
wykształceniem i dłuższą 

praktyką szuka posady na wsi 
także do początkujących. „A. 
Z 55“ Lwów, poczta głów­
na. 2363
"EP nergiczna młoda osoba, 

mówiąca po niemiecku 
poszuku e posady pr. jąPoika 
13“ Lwó a 2376

P om ocnik gospodarski po­
szukuje posady zaraz. 

Adres: „Pomocnik gospodar­
ski W. G. post.-rest. Kolomv • 
ja.____________________ 239u
“̂ Ł yżezyzna  32 lat, katolik, 

wolny, 5 kl. gi.nn., były 
podoficer rach. z kilkoletnia. 
praktyką sąd. i skarb, obznai 
z hipoteką, prov,adz. dzienni­
ków, ksiąg rach., korespon- 
dencyą i „szelk. czynn. biur., 
b ieg ływ  jęz. poi. niem, i ru- 
mun., pismo szybkie i kaligr. 
poszukuje zajęcia w urzędzie 
lub biurze w kraju lub zagra­
nicą K. Czaharnicki, Myśle­
nice. 2385

■ auczyclelka z muzyką, ję- 
zykiem francuskim, przy­

sposabiająca do egzaminów', 
poszukuie w miejscu lekcyi, 
tylko za utrzymanie. Zgłosze­
n ia : Matkowska, Czarnieckie­
go 26. 2365
A.T auczycieika z maturą, 
J_N Niemka, bardzo biegła 
w piśmie, poszukuje rannego 
zajęcia. Zgłoszenia: „G. L.“ 
pi główna poczta. 2374
A gionom z ukończoną 

“  zkołą rolniczą, kawaler, 
lat 33, z kilkoletnią" praktyką 
poszukuie posady ekonoma, 
a w braku pisarza ekonom i­
cznego, zaraz Zgłoszenia pod 
„A. b .“ do administracyi Sło- 
wa polskiego, lw ów ___ 2370
c  utynowany Mr iarrnacyi 
‘•'■szuka stałej posady w więk- 
szein mieście. Łask, zgłosze­
nia adr. dla „B“ do Adm.

2336

Posady zaofiarowane
rogerya w K ołom yji po­

szukuje natychmiast 
zdolnego ekspedyenta. 2343

Ck. notaryusz w Boryni po­
szukuje młodszego kan- 

ayaata ewentualnie kancelisty 
noiaryainego biegłego w spra­
wach hipc .ecznyc.., posada 
zaraz do objęcia. 2338

ogrodników ludzi pewnych 
znanych i wypróbowa­

nych poleca BiURO OGRO D ­
NICZE, Lwówr, ul. Leona Sa- 
piehy 31.__________ lOoO

ie dostarcza i po­
leca ofieyalistów  wszel- 

kicit dla P. T Obywateli Biu­
ro konc. Europejskie ul. Ba­
torego 30 238u

D o obsadzenia zaraz w do­
brach Ku. Sanguszków w 

Gumniskach posada adjunkta 
gospodarczego. Wymagana 
średnia lub niższa s /ku ła  rol­
nicza. Wę nagrudzenie mie­
sięczne 40 kor. (czterdzieści) 
koron, wikt. mieszkanie, opal 
i światło. Podania adresować: 
Inspektorat rolniczy w Gum- 
n isk a c h j Tm nów. 2366
p o s z u k u ję  panny Polki do 
I małych c ieci. Zgłoszenia 
pod N. M. Dublany pod L wo­
wem. 2360
R^raktykanta do nanalu
* -  korzennego przyjmie 
Friedrich, R opienka. 2369

"apelm istrz, któryby po- 
- trafił prowadzić muzykę 

dętą i smyczkową, znajdzie 
stałą posadę przy magistracie 
w Buczaczu. _złonkowie mu­
zyk wojskowych mają pierw­
szeństwo. /.głoszenia przyj­
muje naczelnictwa straży po­
żarnej w Buc: tczu. 23o&

K ucharki gospodyni star­
szej skromnvch wyma­

gań poszukuje Bielski, H et­
mańska 8, Handel jarzyn.

2371
TW pody kan to rzysta  albo 

praktykant znaj­
dzie umieszczenie. WiaSno- 
ręczrie* oferty do agencyi Bili 
Kie\. icza, Kopernik; 19.

________ .  2372

E k o n o m a  , dłuższą prakiy- 
ką poszukuje się do w ięk­

szego gospodarstwa we 
wschodniej części kraju P o­
sada do objęcia natychmiast. 
Płaca 101) koron miesięcznie 
mieszkanie, opał, ogród. Zgło­
szenia z odpisami świadectw 
pod „Ekonom" przyjmie biu­
ro dzienników, Lwów, pasaż 
Hausmana. 2387

Z powodu częstych re- 
klamacyj zmuszeni je­
steśmy zwrócić uwagę 

osób nadsyłających do 
nas listy z ofertami w od- 
powieuźi na szyfrowane 
(zaopatrzone w znak a 
dresów /) ogłoszenia na­
szego pi ma, że nadawcy 
odnośnych ogłoszeń n ie 
są administracyi z n a n i ,  
skutkiem czego nie może 
ona być pomocną w odzy­
skaniu ewentualnych zgło­
szeń. . —■ g=
Zaleca się ważniejsze do- 
kumenta, świad :a w a  itp, 
dołączać do hstów nie 
w oryginale, lecz ty lk o  
w odp isach .= —= = = = =
Poleconych listów z ofer­
tami n ie  m ożem y p rz y j­
m ow ać z tychże samych 
powodów zarówno w in­
teresie inserujących jak
i oferentów. = = = = =

Admin. Sio»a Polskiego

Artykuły s n o jjw c ze
n a s Posób pragski 

U l u  marynowane, 
smalec topiony czysty na pą­
czki, kiszki domowe wyborne 
oraz wszelkie inne wyroby 
masarskie poleca firma protok. 
Józef Derneter we Lwowie, 
Ruska 12. ~ 1507

N arząd  ogrodu w Olejów ie 
*■ ma na sprzedaż cebulki 
begonii wielkokwiatowej do­
bierane w pięknych kolorach 
po 2G hal. sztuka.  6389

M unaur urzędniczy galowy 
i służbowy do sprzeda­

nia. Leśna 11. 2384
S ljry tw a n k i do gotowania 
• * *  "szynek ryb, do piecze­
nia drobiu i ciast, samowary 
i naczynia kuchenne polecają 
Bratkowski Brzozowicz, Wa­
łowa 1, Lwów. 2375

O p rz e d a m  tanio piękną pa- 
■ -2 pugę „iacco“ gadającą. 
O ssolińskich'10, III. 2373

In te re s ; handlowe

l \ / [ i o d  pszczelny świeży 
-*-v  *■ (lipcowy, tegoroczny)pa­
tokę, kuracyjno-deserowy, bez 
żadnych domieszek, wysyła 
w blaszankach po 5 kg. z pa­
siek własnych iuż z opłatą 
poczty za 7 koi on — Zarząd 
dóbr ziemskich i pasiek Zyg­
munta Lityńskiego w Sit-rii- 
kowcach, poczta Siemikowce.

1445

C Jała tę , rzodkiewkę i inne 
^ j a r z y n y ,  oraz owoce pole­
ca Dom ogiodniczy, Akade­
micka 14. 2256

Kupnu i sp rze d a ż
L ód stawowy tanio do na­

bycia. Zielona 52 liltb lii 
Snopkowska 13. lo88

Siad Ptócisn f lrd jp p
i bieiizuy gotowej

L w ów , ul. U a lic L a  16
poleca 1801

kompletnie gotow e wypra­
wy ślubne wraz z pościelą 

począwszy od 200 zlr.

I ^O itep lany  Botsendoriera, 
Ścliw-eighofera, Wirtha 

i innych fabrykantów, tudzież 
pianina w składzie fortepia­
nów J. MUSS1L, dawniej J. 
BALKO we Lwowie ul. Ka­
rola Ludwika 7. 2173

p / - om ple tne  urządzenie go- 
rzeini obecnie w ruchu 

do sprzedania. Bliższa wiado­
mość Zarząd dObr państwa 
Lubieńce. 2319

UUłaściciel pracowni tkackiej 
Jan Długosz z Korczyny

ad K rosno w Galicyi poleca 
P. T. Publiczności płótna czy­
sto lniane do koszul i prze- 
ścietadeł bez szwu, apretowa- 
re  i bez apretury. Ręczniki, 
chusteczki i obrusy stołowa. 
Ceny umiarkowane. Świeży 
wyrób tow'aru. Próbki opła­
cam. llśó

M a»y ogniotrwałe orygin. 
W enneimera, uostawcy 

dla ck. bądów powiatowych 
i okręgowych bta^ostw, Rad 
powiatowych i untin , poleca 
na dogodną spłatę pod Ko­
rzystnymi warunkami generał, 
zastępca M. KuRKES. ora- 
cow nią ślusarsko-m tuhaniczna 
L wów, ul. Gródecka lu. 571
T~)ęby na pniu okoio t06 

sztuk o miąższości 6'JO 
m ttrów  kubicznych, tudzież 
klepki dębowe na 2000 ćwiar- 
tówek piwnydi sprzeda i 
Młynarsla w Limanowej. 2252

a  a 200.00U kor. chcę ouru - 
pić różne towrar) (także 

dobra kamieni, ;). Udzielam 
U'yższvm urzędnikom państwo­
wym i" kupcom 6u,u pożyczki- 
Lwów, fach pocztowę, 30.

2085
l{’upna majątku i dzierżawy 
** około 300 morgów poszu­
kuję. PośredniciV>-a nie wy­
kluczam. Astan, Kozina p c;„ ta  
Jezupol.__________   3851

D o sprzedania p iękna wil­
la z ogrodsm w blizko- 

ści Lwowa. Bliższa wiado­
mość w biurze dzienników 
Plohna, ul. Karola Ludwika 9.

2388
1  O H  dobrego r >
i - v v  |a vv jednym kawałka 
nowe budyń! i zaraz uosprze- 
aania albo rozparcelowania. 
Cena aO.OOO koron. Zgłosze­
nia „Folwark" biuro u denni­
ków Plohna. 2392
\ Z  upię domeK z ogródkiem 
* '  szenia tylko listow­
nie. H ilena Streng, śvv Zofii 
8c. 1390

B ufet teatralny w Stanisła­
wowie od pierwszego ma­

ja do wydzierżawienia. Ofer­
ty do 20 marca przyjmuje T o­
warzystwo muzyczne im. Mo­
niuszki. 2362

Zawodowy gospodarz poszu­
kuje dzierżawy do 400 m. 

z gorzelnią lub oez. Zgłosze­
nia „Jastrzębski" Cieszanów.

2377

R utynowany magister dłu­
goletni zarządca apteki 

(katolik) rozporządzający go­
tówką, poszukuje zarządu lub 
dzierżawy apteki za kaucyą 
w większem mieście prawili- 
cyorialrtern w Galicyi i Buko^ 
winie. ła sk aw e  -głoszenia 
pod „1. Z. B. nr. 525“ p.. r. 
Lwów 2380

MieszKania i skle p ;
Dwa frontowe umeblowane 

pokoje, przedpokoi z ca­
lem utrzymaniem od 15-go w 
pensyonacie Mignon ul. K.a- 
szewskiego 1- 1 do wynaję­
cia. 2317

Przy ul. św. Zofii 16, do 
wynajęcia od 25-go marca 
lub 1 kwietnia pomieszkanie 

samu dla siebie w parterze 3 
pokoje, łazienka, przedpokój, 
lśuchnia, pralnia z przjnale- 
żWościami. 2179
/Tlołębia Ha, 3 pokoje, przed- 

p kój i kuchnia od 1-go 
kwietnia 2356

A kademicka 18 I d. 2 po­
koje, nyża, kuchnia, przed­

pokój od 1 maja do w yna-
jęcia.

maja do \yyna- 
2097

Oumesieiua ró żne
Choroby weneryczne

i zastarzałe, obojgu płc, cho- 
ioby skórne i kobiece, osła­
bienie na tle neu.asthenii 

leczy radykaln ie 7
D r .  F  U  t  S  < ;  K I

PASAi HAUSM\NA 8.
Zabiegi lecznicze odbywają 
się pod osobistym dozorem! 
Badania mikroskopijne i en- 
doskopijne w gud 2 od S ~  10 

i od 2—5.

koron kto raczy rm 
pożyczyć w krótkiej 

frodze, na niewielki procent 
Spłata w małych ratach mie­
sięcznych lub kwartalnych. 
Mam 169'J koron stałej płacy. 
Tasuawe zgłoszenia pod „K. 
Ch. 30U“ post.-rest. Sloboda 
rungurska yia Kołomyja. 231U

[—\ro b n e  pożyczki dla urzę- 
'  dników, profesorów (ta­

kże suplentów), oficerów u- 
dziela Bendel, Lwów, fach 
pocztowy 34. Listy nieuwzglę- 
dnione zosiają bez odpowie­
dzi. • 138U

Ważne dla chorych. Masaż, 
hydroterapię, pielęgnacyę 

chorych, wykonywa tanio po­
siadający długoletnią prakty­
kę karlshadzką Radomski, 

Gródecka 9- 1864
ikład fryzyerski pod firmą 
Józefa Weissmana przi - 

niesiono z ul. Akademickiej 
na ul. Sykkusftą 23 25 I

rtaądowo ujtrawo.
Fabryka wśd ntiii«ralfiyjL

■ stu csn ych  i s p e e y * -b j - l
leeznicuy oh

p o d  a l i t  j,

t  R̂ ąca i Chuiufsti
w K r a k o w i e

o l. jw . G ertrudy ł. i  
wyrabia pod kontrolą Komlayl 
Przemysłów ej Tow. Lek. Krak. 
polecone przez t u i  Tow* 

rzygtwc

Wody minęralne
odpowiadające składem cbeml- 
eznym wodom: B iliń sk ie j, 
G iesh u b lersk iej, S e ltersk ie j, 
V ich y , H om burg, M ac.en- 
b adzk-ej, K isjin g en , tudzieś 

sp eey a m e  le c z n ic se  
jak litową, .irnmową, jodową, 
ielaziatą, kwaśną, oraz nor­
ma, e wody mineralne a p m e-  

piau prof. Jaw om k iego  
Sprzedaż cząstkowa w a pta­

kach i drogueryaok. 
tkład we l.wtwk w apt 

i. Wewitf i kiepa, Hal jaka Ł

Z Pachułe cm. c. k. urzęd- 
• nik, Lwuw 3, ul. Panień­

ska 29, właściciel Agencyi Han­
dlowo przemysłowej. Pnfor- 
macye w sprawach prywat­
nych, urzędowych i wojsko­
wych; kupuje i sprzedaje do­
bra, kamienice i zakłady prze­
m ysłowe; wyrabia posady u 
kraju i za granicą. Biure anon­
sów i reklamy 2361

— —. LAZ --i——

ogniowe i 
wszelkie 

p izy b o ry  po­
żarne  w Oll- 
t itym t. ytio-

rze poieca najwięi s y skla.. 
M. KOKKESA. piiu-nwnia ślu­
sarsko • m ech o n i rzn a ,  !.» " ,v, 
nt. i.TfiMie.’ka 10. 5/2

S l a t l r i  d i u c i a n e
ogrodów, placów do gr> „Lawn-Tennis“, druty kolczaste, 
linwy druciane, materaae sprężynowe, meble żelazne — pu- 
leca HenryK Wonsch, dom agencyjny, Lwów, ul. śadow nlcku 
L 7. Cenniki do dyspozycyi. 2030

przez Pp. lekarzy polecana. 151

W zmacnia dziąsła, usuwa nieprzyjemny odór ust, 
uśmierza ból zębów, goi wszelkie zranienia i owrzo- 
u /enia dziąseł. Zębom nadaje śnieżną białość, zapo 

biega psuciu się i próchnieniu tychże.

— Cena flakonu  7*VO i ?  kor.

J ed v n v sk tad w r s v I k o w v :— tu tJ «y tr

S s y m o n  H a y
aptekarz, c. k. dostawca nadworny, LWÓW.

Dla zwalczania gruźlicy
poleca magazyn dla komfortu i hygieny

3 L .  0 - T J i t t m a . r L r L ,  X _iT X 7 - ó " w
ul. Jagiellońska I. 8

przez władze orzepisane

hygieniczne spluwaczKi
x  ł o j k a m i  n a  n  o d ę

w najm iększym  w vborze po Jtajtańszyoh 
cenaeFi fabryc/.nycl). 227o

Ilustrowane cenniki gratis i franco.

4 1,1 P i c J H l d f l D  l° s>’ polecamy z prawem gry I 
O U l o d l l o l l l o  kwietnia. Cena 420 koron  w ru 

tach po 14 kor 4° u odsetki naieża_ do riatitwcy od dnia 
Złożenia r i e r w s z e j  raty przez c i cena się redukjie 
u a) nur. Następnie ao iecann : LOS TURECKI 400 fi , 
L0 8  WŁOSKI CZERW. KRZYŻA o dziesięciu .iugme- 
niach rocznie z  prawem gry 1 kwietnia. Oba losy 249 
koron w ratach po o t  m kor. miesięcznie. Za gażerę 
losowań ani za czeki pocztowe nic nie liczuny.

Dom bankDTłjfSCHUTZ i CKAJŁS Lwów, pl. filłaryacki 7.



12 „ J Ł U W U  I • ryr. 1 1 * sroaa s  marca iyua.

O  s t r  z  e ż e a n - Ie .
W obec faktu, że tu i ów dzie podrabiają w yrabiany p rzczcm uie przez dług ie lata

p u d e ?  a u t i g e p t y c g n y
—------- d ia niem owląt i d z i e c i --------

naśladując łud ząco  form ę puderka i K olory opaK ow ania, zw racam  uwagę na zarejestrow aną m arkę o ch ro n n ą,
etykietę i o p ako w a n ie  mego w yrobu.

W f  puder antiseptyczny “W
sprzedaje się tylko w  oryginalnych pudełkach po 70 nal wedle um ieszczonego tu w zoru. Jeżeli w ięc puder 

nie ma takiego o p ako w a nia, nie jest praw dziw y i dlatego żadać należy w yraźnie

W Ł l ł k  p u d r y  j u t i . s e p t y o z n e g o
a innych w yro b ó w  nieuczciw ej k o n ku ren cyi nie przyjm ow ać. —  W kraczających w zastrzeżone mi praw a

pociągnę sądow nie do odp ow ied zialności. 134

D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h  i d r o g e r y a c h .

SkLd wysyłkowy: S> Hay, aptekarz, c. i k. dostawca nadw., Lwów.
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S z a i i .  1*. T .  E o l i f i i c y !
Ponieważ sezon wiosenny zbliża się, pozwalam so­

bie polecić nimejszem Szan. P. T. Rolnikom swoje na­
rzędzia rolnicze pierwszorzędnych fabryk, jako to : J e ­
dno  i w ie lo sk ib o w e pługi, K u liiw a to ry , W alce  p ie r-  
śc ionow e, B rony, S iew nik i sz e ro k o rz u tn e  i rzę d o w e  
m aszy n y  do sz tucznego  naw ozu  i kom binow ane

firmy J. RRACNER w Rudnicach
E k stirp a co ry , P lużk i do  k a r to f li,  M o to ry  do p o ru sza n ia  zapom ocą b en zy n y , 
p e tro lin y , sp iry tu su , ro p y  n a fto w e j i M otory  ssąco-gazow e z a p a ra te m  do  wy 
tw arz an ia  gazu, których koszt ruchu na godzinę i siłę konia ty lk o  2 hal. w ynosi. 

Spłaty bardzo dogodne, poleca pod najkorzystniejszemi warunkami firma

JO & K F  F L A M M
skład maszyn i narzędzi rolniczych, Lwów, ul. Gródecka I, 39.

Cenniki i kosztorysy na żądanie gratis i opłatnie. 2278

“ PRACNER
specplRći fabryka siewiiikow 

szerokorzutnycli i rzędowych 
marki „Przyszłość",

maszyny do w ysiev/a sztucznego 
nawozu i jannljinowane, patent „Pracner" w  T ^ j d n i c a c h  (Czechy)

poleca się łaskaw ym  w zględom  P. T. ROLNIKÓW.
Doszło do mojej wiadomości, ,że > iektórzy agenci przedstawiają się w Galicy i 

jako moi zastępcy i ofiarują P. 1. Roln kom moje wyroby. 2219
Ostrzegam ’niniejszem'wszystkich, którzy mają zam iaizaązczdfrc ihię swem .mmi' „ 

wieniem, że z a s t ę p c ą  ur.oim  w j  ią c z .n j nu n a  C ła lic y ę  i  U l l .« v. n ę  j e s t  f i r m a  |

i e i e i  H a s a m
która też ma wyłącznie maszyny moje na składzie we Lwowie, 1 arnopoiu i Czer- 
niowcach. Inne firmy są tylko wtenczas upoważnione poleca’* moje wyroby, jeśli mają 
do 'tego upoważnienie od firm v .l5 J .d ifi '1 fff fcASIItS, u l .  t* r ó u e o K a  3 9 .

Przed falsyfikatami ostrzegam ! Z poważaniem J a n  P racner.
S2S

Słowa Polskiego
L w o w k

ol. Uhorąiczyuoa L 17*19
p o B i a u t .

BmjiynscTjPł1 cs ia sB .
iuoyn de gładzenia. prfM *ruia

I cięcia
Kompletną stereotypię 

płaską I ukrągłi
W ielki wybór czcionek dzie- 
towycn, ozdobnych, ora*» 
Łantów i pism plakatowych. 

yKonywa:

Dalunniki —  Czasopisma — 
Ds .ela  — IlusUaeye —■ 
Brusznry —t Cenmki —1 
W Jzelkie druki dla handlu, 
przemysłu i rolnictwa —  
w najkrótszym c z a  s i e  p o  
U t o i l i w i e  n a j n i ś s a y c h  

c e n a c h .

Korzvstna & j  
sposobność

do zaopatrzenia się w mate- 
rye sukienne po bajecznie 
niskich cenach. Z powodu 
zmiany lokalu sprzedaję w szel- 
kie towary suK.enne znacznie 
taniej niż po cenach fabry­
cznych. 2U78

N. ADLER 
ul. Sykstuska 1. 4.

. T H E R A P I A
Zimowa stacya klimatyczna morska z zakładem wodo­

leczniczym, kąpielowym, ortopedycznym lkl.

wCirkwenicy nad Ad^yatykiem
koło Rieki (Fiume).

Urządzenia znakomite do zabiegów leczniczych „fizy­
kalnych" —  wyborna kuchnia poiska. 

Prospekty na żądanie wysyła lekarz zakładowy

Dr. Jan Regiec
1747 latem ordynuje w Rymanowie.

G w ia z d a  P o l i io $ $
(założone w  roku 1867)

A k c y j n e  T o w a r z y s t w o  u b e z p ie c z e ń  n a  z y c » e  
Filia dla Austryi w Wiedniu I, Karntnerstr. 34.

Stan ubezpieczeń z początkiem kwietnia 1904 wyż 290 milionów koron 
Aktywa „ „ „ » 100 „ „
Specyalne rezerwy i fundusz zysku I I „ » 5’5 „ „

W Austryi koncesyonowano od 1873 roku.
1'bezpieczenie na dożycie i wypadek śmierci w połączeni^ z jbezp.eczeniem  
nienaolnoścl do pracy, następnie uwolnienie od jakiejkolw iekoplal.t 
prę n il a pobieraaie renty p n e t  cały czas irw a n k  nieiedolności, 

a to w wjsoKo&ci 19 procent ubezpieczonego kapitału. 
Ubezpieczony kapitał powiększa się peryodycznie bez ponownych lekarskich 

oględzin począwszy od pierwszego roku przez dywidendę.
Kenty poo najKorzystnlcjszynii waruuiianii. Świadectw, że osoba nie 
żyje nie żądamy, wysyłamy w dniu zapadłości bezpłatnie. Renty na wychowanie, 

na starość i nieudolność do pracy. Ubezpieczenie wypraw i starości. 
Prospekty wysyła się a informacyi chętnie udziela

Generalne  z a s tęps tw o  d la  G a l i c y i  i  B u k o w i n y  
SCHNAFUK i KANDEL we Lwowie

2341 S y k s tu s k a  2 9 , p a r te r .
Osoby zaufania godne prz; imuje się na zastępców pod korzystnvmi warunkami.

Iłowicyusze będą pouczeni.

C E ^ a / t ^ r L t - y
w y j e d n y w a  i n ż y n i e r

S I .  f r e i b U i a u s
rządowy i zaprzysiężony rze­
cznik patentowy. W iedeń VII., 
Siebenaterngasse 7, naprzeciw  

ck. tuzędn patentowego. 2

Nakładem  S ło w a  Fo ls k ie g o
wyozła powieść 

EDAARD ROD

DAREMNY WYSIŁEK
przekiad z franousinego 

ALŁKB. KORDZIKOWSK1EJ 
— C ena K . 1-20. —

Do nabycia w Administracji 
Słowa Polskiego we Lwowie, 

| u l. Chorążczyzny 17—19, we 
własnych Kantorach: w Pasa­
żu M irolascha (od ul. K oper­
nika) i nrzy ni, Klementyny 
T a itn ie i 1. 1 (róg ul A kade­
mickiej) oraz w< wszystkich  

księgarniach. 1770

Gorsety brukselskie
— słynnej fabryki —

M anutactures “Royales
de CORSET P. D. 1539 

— n a j n o w s z e  f a s o n y  —

i.DroH de rant"
poleca s k ł a d  f a b r y c z n y

Ferdynand Guttler
w e Lwowie, Halicka 20.

N o w o ś ć ! W  N o w o ś ć  l

U  A W A  J P A Ł O M  A
z własieyo parowego palenia

za pomocą ^orącesro powietrza!
Znakom ita  w sm aku i n rom ae ie .  n a jw ięce j  w yda tna

Ipjp"* cofiTzaesi świeżo palona ‘”̂ 5#
pói k i i )  k a w y  palonej po v 7 0 .  — .90, 1.10, 1.20 i 1'40 złr 

K a w a  palona,  p a k o w an a  w w o n  ’zkach  p e rg am in o w y  A) 
w w adze  1, 1 2, 1/4 i 1 a kilo.

Poleca  handel  n e ro a tv  i k a w v 17

E dm unda Riedla
w e  L w o w i e ,  l e a t r a i n a  3 n a p r ze c iw  ka te dry .

C.K DOSlAWCY .i-. s> pS NADWORNEGO

„ ^ M tDIOHYGIENICZ^
D L A  D Z I E C I

SZTUKA 70 HAL.

j° /tA W D Z/jyi7YLH O
„ O f > A  r / f Z A / O  &

Do nabycia we wszystkich apteitach i drogeryach. 
Jedyny główny skład w y s y ł k o w y 2172

S . H A Y ,  aptekarz, ck. dostawo nadw. L w ó w .
Ńakiadem ?pó ki wydawniczej we Lwowie. Stowarz. zar. z ogr. poręKą- _Ł.. Z Drukarri „ S ł o w a  P o l s k i e g o "  we Lwowie, pod zarządem józera Ziembińskiego.

Papier z fatnykf Braci Fiałkowskich w Biatej i Czańcu.


